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Ruch korespondentów robotniczych i chłopskich
orężem walki o Polskę Socjalistyczna

Pierwszy Krajowy Zlot Korespondentów w Warszawie
WARSZAWA. (PAP). — Dnia 6 bm. w Teatrze Naro­

dowym w Warszawie obradowa* I Krajowy Zlot Kores­
pondentów Robotniczych i Chłopskich, na którym podsu­
mowano dotychczasowe doświadczenia oraz wytyczono me­
tody i drogi dalszego rozwoju ruchu korespondentów. Ponad 500 u- 
czestników zlotu — górników w tradycyjnych strojach, hutników, 
metalowców, robotników rolnych, działaczy wiejskich, chłopów 
w strojach ludowych — reprezentujących 12 tysięcy korespon­
dentów robotniczych 1 chłopskich z całego kraju zamanifesto­
wało swą nieugiętą wolę służenia Polsce Ludowej, przez jesz­
cze ściślejsze powiązanie codziennych spraw mas pracujących, 
ich bolączek i osiągnięć z prasą robotniczą i chłopską — orę­
żem walki o budownictwo socjalizmu, o postęp i pokój.

Zlot zagai} zastępca członka KC, 
kierownik wydziału prasowego KC 
PZPR, red. STASZEWSKI, który 
serdecznie powitał przybyłych na 
zjazd z całego kraju korespon­
dentów.

Gdy red. Staszewski wita gorąco 
zasiadających w prezydium, mar­
szałka Sejmu — WŁADYSŁA­
WA KOWALSKIEGO, premiera 
JÓZEFA CYRANKIEWICZA, 
członka Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR RO­
MANA ZAMBROWSKIEGO, 
członka KC PZPR ZENONA NO 
WAKA, oraz znajdujących się 
na sali członków Rządu — wy­
bucha długo nie milknący entuz­
jazm na cześć Prezydenta RP 
Przewodniczącego KC PZPR — 
Bolesława Bieruta, na cześć Pol 
ski Ludowej i na cześć Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Powitanie przez mówcę i za­
proszenie do prezydium red. 
BARANOWA — przedstawicie­
la centralnego organu WKP(b) 
„Prawdy”, zamienia się w dłu­
go nie milknącą owację na 
cześć Związku Radzieckiego. 
Wzniesiony na sali okrzyk „Niech 
żyje wódz proletariatu całego 
świata, Generalissimus * Stalin” 
— wywołuje entuzjazm. Zgroma 
dzeni stojąc długo skandują Sta­
lin, Sta-łin.

Oklaskami przyjmują zebrani

powitanie przez mówcę przedsta­
wicieli organów partii komu­
nistycznych i robotniczych państw

demokracji ludowej i niektórych 
krajów kapitalistycznych oraz 
zaproszenie do prezydium i’ed. 
red.: P. COURTADE („Humani- 
te” Francja), K. MARONA („Ne­
ues Deutschland" — Niemiecka 
Republika Demokratyczna), L. 
BARCA („Unita” — Włochy), 
G. MATE („Szabad Nep” — Wę 
gry), T. SELMARU („Scantea” 
— Rumunia), T. HOLSTA („Land 
Og Folk” — Dania) oraz red. 
GLAUB AUF — („Oesterreicher 
Voksstime” — Austria).

W dalszym ciągu swego zaga­
jenia, red. Staszewski podkreśla, 
że dnia 5 maja prasa radziecka 
obchodziła 38 rocznicę powstagia 
bolszewickiej „Prawdy”.

Dziś na naszym zjeździe — mó 
wi red. Staszewski — witamy 
i pozdrawiamy „Prawdę” i ca­
łą prasę radziecką jako wielkie­
go bojownika pokoju, trybunę, 
z której rozlega się na cały świat 
bojowy głos mobilizujący masy 
całego świata do walki o pokój.

Mówca cytuje słowa Józefa 
Stalina o roli- korespondentów 
radzieckich: „Nie należy trakto­
wać robotniczych i wiejskich ko 
respondentów tylko jako przy­
szłych dziennikarzy lub działaczy 
społecznych w fabryce — w cias 
nym tego słowa znaczeniu — są 
oni przede wszystkim tymi, któ­
rzy odsłaniają niedociągnięcia 
naszego radzieckiego społeczeń­

stwa, są bojownikami o usunię­
cie tych niedociągnięć, dowód­
cami proletariackiej opinii pub­
licznej, starającymi się skiero­
wać niewyczerpane siły tego po 
tężnego czynnika na pomoc par 
tii i władzy radzieckiej w trud­
nym dziele budownictwa so­
cjalistycznego”.

Kończąc swe przemówienie, 
red. Staszewski wskazuje na 
zadania zjazdu, który winien 
podsumować dotychczasowe do­
świadczenia, nadać ruchowi ko­
respondentów określone formy 
organizacyjne i wyraźny kieru­
nek rozwoju, wypracować sku­
tecznie metody rozwijania kryty
ki i wałki z usiłowaniami jejłego kraju.

tłumienia oraz podnieść ten ruch 
na wyższy poziom.

Przemówienie red. Staszew­
skiego przyjęli obecni długo nie­
milknącymi oklaskami.

Gdy na trybunę wstępuje dla 
wygłoszenia referatu o zada­
niach korespondentów robotni­
czych i chłopskich, premier JÓ­
ZEF CYRANKIEWICZ, na sali 
znów wybucha entuzjazm. Prze­
mówienie premiera często prze­
rywają zgromadzeni gorącymi 
oklaskami.

Po przemówieniu rozpoczęła 
się ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos korespondenci pra 
sy robotniczej i chłopskiej z cą-

Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza
SZANOWNI ZEBRANI!

WARSZAWA (PAP). Poniżej przytaczamy obszerne fragmenty 
przemówienia, wygłoszonego przez premiera Józefa Cyrankiewicza 
na I Krajowym Zlocie Korespondentów Robotniczych i Chłopskich.

transmisję, która przekazuje im 
bezpośrednie potrzeby, dążenia, bo­
lączki i pragnienia ludności.

Ale reorganizacja rad narodo­
wych nie wyczerpuje sprawy zbli­
żenia władzy ludowej do mas, dal­
szej demokratyzacji ustroju Polski 
Ludowej.

Nawi wiceministrowie
WARSZAWA (PAP). Prezydent 

Ministrów, mianował podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej ob. Stanisła­
wa Zawadzkiego, dotychczasowego 
podsekretarza stanu w Ministerst­
wie Administracji Publicznej.

WARSZAWA (PAP). Prezydent 
Rzeczypospolitej, na wniosek Pre­
zesa Rady Ministrów, mianował 
podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Poczt i Telegrafów ob. Fau­
styna Ładosza.

„Tydzień Oświaty, Książki i Pra 
sy” jest wielkim przeglądem osiąg­
nięć Polski Ludowej na polu sze­
rzenia kultury, oświaty i czytelni­
ctwa wśród mas pracujących. W 
ramach tego przeglądu zorganizo­
waliśmy w roku bieżącym pierwszy 
Ogólnopolski Zlot. Korespondentów 
Robotniczych i Chłopskich.

Korespondenci robotniczy i chłop 
scy — to niesłychanie istotny i 
ważki czynnik w ustroju demo 
kracji ludowej.

W Polsce Ludowej władza jest 
organem mas ludowych. Jest wy* 
razicielką interesów i dążeń tych 
mas. By władza ludowa mogła na­
leżycie spełniać swe funkcje — 
konieczny jest jej stały, nierozer­
walny, ciągły i jak najbliższy 
związek z masami. Zgodnie z pod­
stawowymi założeniami demokracji 
ludowej — przeprowadzamy w tej 
chwili w państwie jedną z najdo­
nioślejszych reform, tworząc jedno­
lite organy władzy terenowej w 
drodze rozszerzenia i przeobraże­
nia uprawnień rad narodowych. 
W ten sposób nastąpi bezpośrednie 
zbliżenie władzy do obywatela — 
który za pośrednictwem rad bę­
dzie miał pełny wpływ na gospo­
darkę na swym terenie. Poprzez 
aparat rad narodowych władze cen 
tralne Rzeczypospolitej wiążą się 
bezpośrednio i ściśle z terenem, z 
masami pracującymi, uzyskują

Depesza naradp 
korespondentów robotniczych w Gdańsku

DO PREZYDIUM ZLOTU KORESPONDENTÓW 
PRASY ROBOTNICZEJ I CHŁOPSKIEJ

w Warszawie
Korespondenci robotniczy polskich miast: portowych Gdań­

ska i Gdyni — robotnicy i pra cownicy stoczni i portów, ko­
lei, przemysłu budowlanego i tłuszczowego, przedsiębiorstw 
komunalnych, przemysłu spożywczego i innych zakładów' 
przemysłowych, biur i urzędów, zgromadzeni na naradzie 
w redakcji „Głosu Wybrzeża”, na otwarciu pierwszego na 
Wybrzeżu klubu korespondentów, przesyłają ogólnokrajo­
wemu zjazdowi korespondentów prasy robotniczej i chłop­
skiej, obradującemu w stolicy naszej ludowej ojczyzny — 
Warszawie, swoje najgorętsze robotnicze pozdrowienia.

Wyrażamy naszą bezgraniczną wdzięczność Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i osobiście jej przewodniczącemu 
Prezydentowi RP Towarzyszowi Bolesławowi Bierutowi za 

troskliwą opiekę roztaczaną nad pracą korespondenta.
Przyrzekamy nie ustawać w pracy i nie zrażać się żad­

nymi trudnościami. Pomni zaufania pokładanego w nas 
przez masy ludowe, przez przodującą partię naszej ojczyzny, 
pogłębimy krytykę błędów i braków, zaostrzymy czujność 
rewolucyjną w walce z wrogiem klasowym.

Wzorować się będziemy na przykładach i doświadcze­
niach ruchu korespondentów przodującej prasy Związku Ra­
dzieckiego, czerpiąc ze stalinowskiej skarbnicy myśli wska­
zania dla naszej pracy. Przyrzekamy dalej nieugięcie stać 
na straży realizacji planów gospodarczych, przestrzegania dy­
scypliny pracy i umacniania podstaw socjalizmu w gospo­

darce morskiej naszej ojczyzny,przyczyniając się w ten spo­
sób do utrwalenia światowe go pokoju.

NARADA KORESPONDENTÓW ROBOTNICZYCH 
GDAŃSKA - GDYNI.

Doniosła rola prasij
Jednym z najważniejszych czyn­

ników, umożliwiających kierowni­
ctwu państwa uzyskanie pełnego 
pola widzenia, rozszerzenia jego 
kręgu, dostrzegania zjawisk, jest 
dobrze i właściwie funkcjonująca 
pras?. Jej to bowiem zadaniem fest 
rejestrowanie bieżących wydarzeń 
w państwie, ujawnianie braków, 
krytyka niedociągnięć, alarmowa­
nie właściwych czynników, by się 
tymi brakami zainteresowały, a z 
drugiej strony przekazywanie z je­
dnego terenu na drugi doświad­
czeń i osiągnięć w naszej pracy 
przy budowie podstaw socjalizmu, 
mobilizowanie mas do wykonania 
ciążących na nich zadań, uświada­
mianie ogółu, wciąganie go do wal 
ki, pracy i rządzenia krajem.

Aby nasza prasa mogła istotnie 
spełniać swe zadanie, musi ona 
naprawdę być ściśle związana z 
masami, z terenem. Wtedy tylko 
będzie mogła spełniać funkcje zbio 
rowego organizatora. To znaczy, 
że prasa Polski Ludowej nie może 
być redagowana tylko zza . biura 
redaktorskiego. To znaczy, że ga­
zeta nasza musi być redagowana 
w bezpośrednim zetknięciu z czło­
wiekiem, musi być jak najściślej 
powiązana z masami. Musi z nimi 
co dzień rozmawiać i musi dobrze 
rozumieć to, co jej masy mówią, 
a najlepszym środkiem zapewnia 
jącym gazecie ten związek z ma­
sami i ich życiem jest sieć ko­
respondentów.

Korespondent terenowy, to naj­
czulszy, najwrażliwszy aparat wią­
żący redakcję gazety z życiem. 
Uczy nas o tym przede wszystkim 
doświadczenie radzieckie.

12.000 korespondentów
Dziś przed prasą Polski Ludowej 

stoi doniosłe zagadnienie rozsze­
rzenia, rozbudowania, usprawnie­
nia sieci swych korespondentów — 
związania ich z redakcją, a redak­
cji z nimi i roztoczenia nad nimi 
najtroskliwszej opieki. Wiele zo­
stało już na tym polu zdziałane. 
Liczba korespondentów terenowych 
naszej pracy wynosi w tej chwili 
około 12 tysięcy. Oznacza to 
wzrost w porównaniu z rokiem ub. 
o blisko 35 procent. Oczywiście, 
że statystyka nie jest tu dostate­
cznym miernikiem postępów. Spra­
wa nie polega przecież wyłącznie 
na liczbie korespondentów, zareje­
strowanych w kartotekach redak­
cyjnych. Chodzi przede wszystkim 
o częstość wystąpień tych kores­
pondentów, o ich ruchliwość, o ja

terialu, o stopień zaufania, na ja­
kie zasługują.

Dlatego szczególnie na tym od­
cinku. nie powinniśmy się dać za­
sugerować wskaźnikiem przyrostu 
korespondentów. Kwitując osiąg­
nięcia, winniśmy wytężyć wszy­
stkie siły, by pchnąć sprawę na­
przód i dojść na odcinku kores­
pondentów do takich wyników, ja­
kie sę niezbędne Polsce Ludowej.

Sprawa nie jest prosta, bo istot­
nie, trzeba przezwyciężyć szereg 
trudności oporów, przesądów, niepo 
rozumień, a nawet wręcz złej wo­
li. Ale jesteśmy w tym szczęśli­
wym położeniu, że nie musimy 
tworzyć z niczego. Mamy przed so­
bą wspaniałe doświadczenia pra­
sy radzieckiej.

Opieka redakcfi
Zadanie właściwego zorganizo­

wania sieci korespondentów spor 
czywa, rzecz jasna, przede wszy­
stkim na redakcjach. Muszą im w 
tej dziedzinie pomóc organizacje 
partyjne, ale zasadnicza praca cią­
ży tu na redakcjach. Muszą one 
dobrać sobie korespondentów, czu 
wać nad ich pracą, wychowywać 
ich, pouczać, utrzymać z nimi ści­
sły kontakt, komunikować się z 
nimi, udzielać wskazówek. Muszą 
też zapewnić im należytą opiekę 
bo jak wiemy z praktyki, zdarzają 
się u nas niedopuszczalne próby 
zastraszania korespondentów, zmu­
szania ich do milczenia, a nawet 
stosowania wobec nich represji, 
Tym próbom położy się kres. Win­
ni krępowania swobody słowa ko 
respondenta, bez względu na to, 
kim są i jakie zajmują stanowiska 
— poniosą właściwe konsekwencje 
swych nieodpowiedzialnych i nie­
dopuszczalnych wystąpień. Ale by 
skutecznie zapobiegać takim fak­
tom, redakcje muszą czuwać nad 
korespondentami i w każdym wy 
padku interweniować u właściwych 
władz państwowych, czy par tyj 
nych, domagając się surowego u- 
karania tych, którzy hamują pracę 
korespondentów. Mówię także o 
władzy partyjnej, bo zdarzały się 
nawet wśród członków PZPR wy­
padki niepartyjnego zachowania na 
tle prób stłumienia słusznej kryty­
ki ze stromy korespondenta.

Jakie są zadania korespondenta 
robotniczego i chłopskiego i czego 
od nich oczekujemy?

Zadania
korespondentów

Każdy korespondent robotniczy 
i chłopski powinien przede wszyst­
kim pamiętać, że jest żołnierzem 
w walce klasowej, którą masy pra­
cujące Polski z klasą robotniczą 
na czele toczą, by zbudować w 
naszym kraju socjalizm, by utrwa­
lić na święcie pokój. Każdy kores­
pondent musi więc sobie uświada­
miać istotę tej Walki i być zawsze 
czujny na każde posunięcie wroga 
klasowego, gotów natychmiast do 
unieszkodliwienia tego wroga i po 
krzyżowania jego zamiarów. Musi 
umieć ujawniać i demaskować te­
go wroga, odsłaniać jego podstęp-

zować przeciwko niemu masy — 
wskazywać, gdzie i jak najlepiej, 
najskuteczniej go dosięgnąć i ude­
rzyć.

Korespondent robotniczy i chłop­
ski to wysunięta placówka frontu 
walki klasowej, to niejako czuj­
ka wystawiona na pierwszej linii 
walki.

W całej swojej działalności ko­
respondent robotniczy i chłopski 
musi mieć jasno wytknięte kryte­
ria działalności. Musi sobie do­
kładnie zadawać sprawę, co służy 
sprawie walki o socjalizm, a co 
służy naszym wrogom i hamuje tę 
walkę, co służy budownictwu so­
cjalizmu, a co mu przeszkadza, co 
służy sprawie utrwalenia władzy 
ludowej, a co się przeciw tej wła­
dzy zwraca, co przyśpiesza nara­
stanie nowych socjalistycznych 
form życ‘!a społecznego, a co je 
opóźnia, co służy sprawie walki o 
pokój i umocnienia obozu pokoju, 
a co jest działaniem na ' korzyść 
podżegaczy wojennych i sił reak 
cji międzynarodowej; co przyczy 
nia się do rozwoju kultury i oświa 
ty w kraju, a co ten rozwój ha­
muje, co przyśpiesza i ułatwia re­
alizację naszych planów gospodar­
czych •— planu 6-letniego, co u- 
sprawnia pracę, przyczynia się do 
wzrostu jej wydajności, do krze­
wienia socjalistycznego stosunku 
do pracy — a oo hamuje tę pra­
cę, a co osłania łazików, bumelan­
tów, szkodników, dekowników, nie­
robów, darmozjadów, albo wręcz 
sabotażystów; co przyczynia się 
do usprawnienia i zdemokratyzo­
wania naszego aparatu władzy lu­
dowej — a oo ten proces hamuje 
i hoduje w tym aparacie biurokra­
tyczną pleśń zalatującą zgnilizną 
i rozkładem.

Kierując się w swej pracy taki­
mi sprawdzianami — każdy ko- 
respodent będzie mógł prawidło­
wo wywiązać się ze swych obo­
wiązków. Zabezpieczy go to przed 
błędami politycznymi i fałszywy­
mi ocenami.

O czym pisać?
Korespondent patrzy na bieg 

spraw w najbliższym środowisku 
i informuje nas o tym, co się wo­
kół niego dzieje. A więc pisze o
inicjatywie robotników w zakła­
dzie pracy w dziedzinie racjonali­
zatorstwa i usprawnień produkcyj­
nych. To są rzeczy ważne, bo do­
świadczenia jednego zakładu do­
cierają w ten sposób do innych 
zakładów. A więc pisze o wyni­
kach współzawodnictwa pracy i to 
jest ważne, bo tą drogą mobilizu­
je się robotników innych zakładów 
pracy do zwiększenia wysiłku dla 
lepszego, szybszego i sprawniej­
szego wykonania planów produk­
cyjnych. A więc pisze o pracy 
świetlic czy gazetek ściennych na 
swym terenie, o pracy oświatowej,
0 tworzeniu spółdzielni produkcyj­
nych, o zasiewach — słowem o 
wszystkim, co uważa za istotne.

Ale równocześnie korespondent 
ma szeroko otwarte uszy i oczy
1 informuje w sposób krytyczny. 
Pisze więc o wszystkich brakach

kość nadsyłanego przez nich ma- ne i zdradzieckie zamiary, mobili- i niedociągnięciach, o bolączkach

i potrzebach, o wyrządzonych lu­
dziom krzywdach i niewypełnianiu 
przez organy administracji państ­
wowej i gospodarczej swych obo 
wiązków, o ich błędach i brakach 

Krytyka i samokrytyka, to potęż 
ny oręż w rękach korespondentów, 
Niechaj nas to nie przeraża, że u 
każdego korespondenta rozpoczy­
nającego swą pracę spotykamy się 
przede wszystkim z krytyką tego, 
co się dzieje w jego polu widze­
nia.

Nie wolno tłumić 
krjjtjjki

Oczywiście krytyka ta musi być 
krytyką pozytywną, krytyką zro­
dzoną z serdecznej troski o dobro 
naszego państwa ludowego i po­
wodzenie nasaeh planów politycz­
nych i gospodarczych. Jeżeli ko­
respondent dostrzega, że ktoś lub 
coś stoi z takich czy innych po? 
wodów na przeszkodzie skutecznej 
realizacji naszych planów i zamie­
rzeń, jeżeli donosi o tym redak­
cji, jeżeli ta po zbadaniu sprawy 
podaje rzecz do wiadomości pu­
blicznej, to dokonany jest pierw­
szy i najważniejszy krok na dro­
dze do usunięcia błędów, braków 
i bolączek. Można bowiem skuteca 
nie zwalczać zło tylko wtedy, gdy 
zostanie ono ujawnione.

Jest oczywiście obowiązkiem re­
dakcji dokładnie sprawdzić zarzu­
ty i krytykę swego korespondenta. 
Nie można tolerować, by publicz­
nie rozgłaszane były zarzuty nie­
sprawdzone, a oo gorsza zarzuty 
fałszywe.

Korespondent musi ze swej stro­
ny pamiętać o ogromnej odpowie­
dzialności, która na nim ciąży.

Dlatego też tak ważny jest kla­
sowy dobór korespondentów spo­
śród najlepszych ludzi klasy robot­
niczej, spośród najlepszych chło­
pów mało- i średniorolnych, spo­
śród najlepszej części inteligencji 
pracującej. Ważny jest dobór spo­
śród najbardziej aktywnych ludzi, 
wyrobionych i uświadomionych po 
litycznie, nie ulegających podszep­
tom. wroga.

Musimy korespondentowi dobrze 
pracującemu zapewnić swobodę 
działania. Niesłychanie ważne jest 
zasada, że korespondent odpowia­
da za swoją pracę, za swoje' no­
tatki i artykuły, za ich treść, za 
ich słuszność przed redakcją, tylko 
przed redakcją, a nie przed kim­
kolwiek innym. (Oklaski).

Ważna jest walka o tę zasadę 
i doprowadzenie tej zasady do 
wszystkich opornych i konserwa­
tywnie myślących głów. A więc 
nie odpowiada korespondent ani 
przed starostą jeżeli krytykuje 
sprawy w powiecie ani przed bur 
mistrzem, jeżeli krytykuje sprawy 
w mieście, czy miasteczku, ani 
przed dyrektorem zakładu czy fa­
bryki, jeżeli krytykuje sprawy w 
zkładzie pracy, ani przed radą za­
kładową.

Korespondentowi musimy zapew­
nić maksimum niezależności od 
szykan i komenderowania nim 
przez kogokolwiek, przy równocze-

(Dokończeijie na str. 2)
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kobiety, młodzieży piszcie do Waszych gazetl



Podpisują apel sztokholmski

Pracą obronimy pokój!
Myślę, że każda kobieta, Całym sercem przyłączam 

która przebyła wojnę, nie- się do walki o pokój, prowa- 
nawidzi jej i pragnie gorąco dzonej przez światowy obóz 
pokoju. Nie ma rodziny w postępu. Walka o wprowadzę 
Polsce, która nie ucierpiała < nie bezwzględnego zakazu 
by na skutek wojny. Najwię użycia bomby atomowej oraz 
ksze nieszczęścia spadają za- o uznanie każdego rządu, któ 
wsze na barki kobiety — żo- ry pierwszy jej użyje, za 
ny, czy kobiety — matki, zbrodniarza wojennego, jest 
pragnącej ocalić swoich naj- dziś podstawowym obowiąz-
bliższych z pożogi wojennej.

Swoją wolę ugruntowania 
pokoju dzisiejsze kobiety re­
alizują wytężoną pracą. Na 
każdym warsztacie, w stocz­
ni czy w fabryce, w sklepie 
lub laboratorium trudem 
swym i wysiłkiem budują ko 
biety niezwyciężony front po 
koju. Pokój zapewni ich dzie 
ciom lepsze życie, bez bomb, 
bez cierpienia, bez strasza­
ków i zmory broni atomo­
wej, bez krzywdy i wyzysku 
człowieka przez człowieka.

Służymy wielkiej sprawie

kiem każdego miłującego po 
kój człowieka i każdego mi­
łującego pokój społeczeństwa.

Klasa pracująca całego 
świata nie może dopuścić do 
nowego rozlewu krwi, prze­
prowadzanego środkami, któ­
re w zastosowaniu pokojo­
wym mogą dać ludzkości dob 
robyt i usunięcie wielu trud­
ności.

Typowym przykładem po­
kojowego zastosowania ener­
gii atomowej jest Związek 
Radziecki, który wprzągł e- 
nergię atomową w służbę 
człowieka, obracając ją dla

i dlatego nic nie powstrzyma wypełnienia wielkich zadań
w pracy armii kobiet, pracu­
jących nad wywalczeniem po 
koju. Szeregi nasze rosną i 
organizują cały świat. Dla­
tego i zwycięstwo będzie na 
leżało do nas.

Z tą wiarą wraz ze wszy­
stkimi kobietami podpisuję 
sztokholmski apel Stałego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Maria Baranowska 
spavaczka — przodow­

nica pracy Stoczni 
Gdańskiej

uprzemysłowienia kraju i 
podnoszenia dobrobytu klasy 
pracującej.

Przyszłość ludzkości za­
leży od utrzymania pokoju, 
dlatego też bez chwili namy­
słu podpisuję się pod ape­
lem Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju wraz z 
wszystkimi racjonalizatora­
mi naszych portów. Niech ży 
je pokój!

Roman Hosz 
czołowy racjonalizator 

portowy

Oświata « Książka • Prasa

Prasa w służbie ludu pracującego
Jednym ze znamiennych prze 

jawów, dokonywującej się w 
Polsce rewolucji kulturalnej, 
jest olbrzymi wzrost czytelnict 
wa gazet i czasopism. 4 milio­
ny 600 tysięcy dziennego nakła 
du gazet wobec 900 tysięcy 
przed wojną, setki czasopism 
o 400-milionowym nakładzie ro­
cznym — te cyfry mają swoją 
wymowę, wskazują na przełom, 
jaki dokonał się u nas w zakre 
sie czytelnictwa.

Zjawiska tego nie można, 
rzecz prosta, traktować w oder 
waniu od całości przemian za­
chodzących w całym naszym 
życiu. Wzrastająca wśród ludno 
ści potrzeba czytania gazet,

codziennego śledzenia biegu ży 
cia i współdziałania w jego 
kształtowaniu powstaje jako 
konsekwencja wielu akcji, rea­
lizujących podstawowe zasady 
ustroju demokracji ludowej, u- 
stroju, w którym wszyscy lu­
dzie pracy są światłymi i świa­
domymi swych zadań współgos 
podarzami kraju.

W urzeczywistnianiu tego celu 
prasa, jako jeden z najbardziej 
dostępnych, najszybciej dociera 
jących do mas instrumentów 
pracy politycznej, kulturalnej i 
oświatowej, bierze czynny i bez 
pośredni udział.

Oczywiście, stwierdzając ści­
słe związki, zachodzące między

UiĘfyie h!r\ß State
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Stałe kino na wsi było czymś nierealnym w roku 1939. W pierw­
szym roku planu 6-letniego istnieje już 200 kin stałych, a do końca 
roku 600 wsi otrzyma swoje stałe kiua. W ostatnim roku planu 6- 
letniego nie będzie w Polsce gminy wiejskiej bez stałego kina. — 
Cztery tysiące ekranów — to cztery tysiące okien szeroko otwartych 
na świat, cztery tysiące źródeł oświaty, wychowania i kultury, za­

silających umysły wielu milionów mieszkańców wsi.

Przemówienie premiera lózefa Cyrankiewicza
(Ciąg dalszy ze str. 1)

snej jednak walce o wzmocnienie 
u korespondenta poczucia odpowie 
dzialności za to, co pisze.

O socjalistyczny 
styl pracy

Nie może być takiej sytuacji, 
ażeby wystąpienie korespondenta, 
czy list czytelnika przebrzmiały 
bez echa, musi nastąpić odpowiedź.
Obowiązkiem redakcji jest dopil­
nować, aby taka odpowiedź istot­
nie nastąpiła i to w określonym 
terminie. Następnym naszym za­
daniem, a to jest przede wszystkim 
zadanie władz państwowych, rad 
narodowych, wszystkich urzędów, 
instytucji, zakładów, fabryk — jest 
zaszczepić wszystkim poczucie od­
powiedzialności, socjalistyczny styl 
ustosunkowania się do artykułów, 
korespondencji, notatek, omawia­
jących bolączki terenów, błędy 
pracy poszczególnych organów i 
wskazujących często środki za­
radcze. Otóż trzeba powiedzieć, że 
daleko nam wszystkim do tego, 
ażeby zapanował taki socjalistycz­
ny styl pracy z gazetą i korespon­
dentami. Wciąż jeszcze w niektó­
rych organach aparatu państwowe­
go panuje reklamiarski stosunek 
do prasy. Są więc u nas w apara­
cie państwowym i gospodarczym 
ludzie, którzy uważają, że prasa 
ma służyć do takiego pokazywa­
nia rzeczywistości, jakie im , od­
powiada, a nie takiej, jaka jest, 
gdy się spojrzy za nią nie zza 
biurka, ale od strony 'życia, od 
dołu i od góry. Zdarza się, że nie­
którzy z kierowników urzędów czy 
instytucji w razie ukazania się 
krytycznej wzmianki w prasie — 
czują się obrażeni, zaczynają prze 
prowadzać dochodzenia w jaki spo­
sób dana wiadomość mogła się wy­
dostać z ich pilnie strzeżonych po­
dwórek. Gdy to potrafią ustalić — 
albo gdy po prostu wyczytają naz­
wisko korespondenta w gazecie — 
wówczas zaczyna się nagonka na 
korespondenta.

Niedopuszczalne
metodp

Są po urzędach i zakładach pra­
cy tacy panowie, którzy nie zno­
szą krytyki, boją się jej jak dia­
beł święconej wody. Tacy pano­
wie poruszą nie^o i ziemię, by 
zakneblować usta. krytyce, by się 
wykręcić od odpowiedzialności, by 
policzyć się z krytykami.

Bywają także i inne sposoby re­
agowania na krytykę. Bywa i tak, 
że winowajca kładzie uszy po so­
bie, przełyka gorzką pigułkę kry­
tyki, zbywa milczeniem całą spra­
wę i dalej robi swoje. Uważa, że 
lepiej sprawę przemilczeć, czas 
zrobi swoje i wszyscy zapomną, 
jeżeli redakcja sprawy nie pilnu­
je- .Istnieje wreszcie trzeci, także 
niedopuszczalny sposób recgowa-
afe na zarzuty krytyczne kor es-,

pendentów. To są owe „urzędowe 
sprostowania", nadsyłane redak­
cjom w odpowiedzi na ogłoszone 
korespondencje i listy. Celują w 
tym zwłaszcza referaty prasowe 
różnych instytucji. Te referaty, a 
zdarza się to i w niektórych re­
sortach państwowych, uważają, że 
wystarczy odpowiedzieć redakcji 
długim, możliwie zawiłym wywo­
dem, który oczywiście nic nie wy 
jaśnia.

Otóż takie pojmowanie zadań 
referatów prasowych przez kie­
rowników instytucji jest z grun­
tu fałszywe. Referaty prasowe — 
i tego będziemy pilnować — mu­
szą zmienić styl pracy i ulec za­
sadniczej reorganizacji. Referaty 
prasowe nie są od reklamiarstwa, 
od formułowania zdawkowych wy 
jaśnień, które niczego nie wyjaś­
niają. Kierownictwa instytucji, u- 
rzędów, ministerstw powinni in­
teresować się pracą swoich refe­
ratów prasowych, pouczyć odpo­
wiednio referentów prasowych i 
same powinni zaniechać tego non­
szalanckiego stosunku do kores­
pondenta, do gazety, do krytyki.

Węzłowe zagadnienie
Mówię dziś w tym przemówie­

niu na waszym pierwszym zlocie 
bardzo dużo przede wszystkim o 
trudnościach na, jakie napotyka­
cie. Nie mówię o wszystkich wa­
szych pozytywnych osiągnięciach, 
nie mówią także o pozytywnych 
przykładach dobrej współpracy 
różnych instytucji, urzędów z pra­
są, z korespondentami. Mówię 
przede wszystkim o wypaczeniach 

o błędach, o prześladowaniu 
korespondentów, dlatego, że w tej 
chudli węzłowym zagadnieniem 
jest wciągnięcie do pracy jak naj­
szerszych rzesz korespondentów i 
usunięcie im z drogi wszystkich 
przeszkód, na jakie natrafiają ze 
strony biurokratów, wrogów kry­

tyki, ludzi zlej woli i wrogów 
klasowych. (Oklaski).

Dziś cała Polska żyje pod zna­
kiem wielkiej akcji obrony po­
koju. Przystępujemy do masowej 
zbiórki podpisów pod apelem 
sztokholmskim sesji Śydatoyrego 
Komitetu Obrońców Pokoju. W 
całym kraju powstają lokalne ko­
mitety obrońców pokoju. Jest ich 
już dziś blisko 25 tysięcy, a z każ­
dym dniem liczba ta rośnie. Ta 
wielka, doniosła akcja mobilizu­
je do walki o pokój wszystkich 
ludzi dobrej woli bez różnicy 
przekonań politycznych, członków 
partii i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących, mężczyzn — 
kobiety i młodzież, W takim mo­
mencie jest rzeczą jasną, że ko-

„Czyn melioracyjny“
WARSZAWA (PAP). Wezwanie 

chłopów gromady Kosobudy w po­
wiecie chojnickim do podejmowa­
nia zobowiązań melioracyjnych — 
znalazło żywy oddźwięk wśród 
chłopów całego kraju. Chłopi ma­
sowo przystępują do „czynu me­
lioracyjnego", organizowanego 
pod hasłem: „Konserwacja urzą­
dzeń wodno _ melioracyjnych — 
to podniesienie dobrobytu chłopa 
i robotnika — przez zwiększenie 
plonów".

respondenci robotniczy 1 chłopscy 
muszą zwrócić szczególną uwagę 
na sprawy związane z tą akcją na 
icfit terenie.

Bezcenny materiał
Praca Wasza jest odpowiedział 

na i trudna. Ale wyniki jej mają 
tak ogromne znaczenie dla całego 
państwa, dla naszego budownict­
wa socjalistycznego, że warto nie 
szczędzić wysiłków ii trudów. Chcę 
zapewnić Was: Wiedzcie, że par­
tia, rząd, prasa robotniczo - chłop­
ska, że każdy robotnik i chłop, 
każdy świadomy obywatel śledzi 
Waszą pracę z gorącą sympatią 
i szczerym zainteresowaniem, że to 
co piszecie jest dla nas wszyst­
kich bezcennym materiałem dla 
naszej pracy, jest orężem w na 
szej walce z wrogiem klasowym 
— z siłami reakcji rodzimej i za­
granicznej, jest środkiem wciąga­
nia mas do rządzenia krajem, jest 
orężem walki o Polskę Socjalisty 
czną.

I w tym przekonaniu, Towarzy­
sze, życzę Wam — tu zebranym 
i poprzez Was przekazuję te ży 
czenia wielotysięcznej masie ko 
respondentów, stanowiących ważną 
część składową władzy ludowej w 
Polsce — życzę Wam jak najlep­
szych wyników w Waszej pięknej 
i odpowiedzialnej pracy w budow­
nictwie socjalistycznym. (Huczne 
i długotrwałe oklaski).

Uroczystości w 5 rocznicę
wyzwolenia Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Jako wielkie świę 

ta ogólno narodowe obchodzą ma­
sy pracujące Czechosłowacji 5 ro­
cznicę wyzwolenia kraju przez bo­
haterską Armię Radziecką spod 
jarzma okupacji hitlerowskiej.

Ostatnie przygotowania 
do akcji zbierania podpisów 

pod apelem sztokholmskim
WARSZAWA (PAP). Szeroka 

sieć komitetów obrońców pokoju, 
z którą współpracują milionowe 
rzesze społeczeństwa polskiego — 
rozpoczęła przygotowania do wieł 
kiej akcji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

W całym kraju odbywają się ma­
sowe zebrania obrońców pokoju. 
Tematem obrad są uchwały sesji 
sztokholmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju oraz omówienie sposobów 
zbierania podpisów pod apelem. Na 
zebraniach tysiące ludzi różnych 
warstw społecznych, poglądów po­
litycznych i wyznań deklarują swój 
udział w wielkiej akcji, aby dać 
możność każdemu człowiekowi do­

brej woli w Połsce wypowiedzieć 
się w sprawie uchwał i złożyć pod 
apelem swój podpis.

Znaczenie uchwał III sesji sztok 
holmskiej oraz przygotowania do 
akcji zbierania podpisów pod ape­
lem bardzo żywo omawiane było 
na konferencji Stołecznego Komi­
tetu Obrońców Pokoju. Kilkuset 
uczestników konferencji oświadczy 
ło zgodnie, że sprawę pokoju u- 
waża za świętą i jak najaktywniej 
szą współpracą z komitetami obroń 
ców pokoju w akcji zbierania pod­
pisów pod apelem — da wyraz 
swoim pragnieniom pokrzyżowa­
nia zbrodniczych planów podżega­
czy wojennych.

Stolica Czechosłowacji — Praga 
miasta i wsie przybrały odświęt­
ną szatę. Tysiące transparentów 
wyrażają serdeczną wdzięczność 
narodu czechosłowackiego dla 
Związku Radzieckiego — wyraża­
ją gbtowość obrony dzieła poko­
ju. Gmachy publiczne i państwo 
we ozdobione są portretami Leni­
na i Stalina, portretami prezyden­
ta Gottwalda i innych czołowych 
działaczy Partii Komunistycznej i 
rządu czechosłowackiego.

W niedzielę odbędzie się w Pra 
dze na placu Wacława defilada od­
działów armii Czechosłowackiej 
milicji ludowej, a następnie mani­
festacyjny pochód mas pracują­
cych stolicy i licznych delegacji 
z całego, kraju.

rozwojem, oświaty i kultury w 
społeczeństwie, a wzrostem czy 
telnictwa gazet, nie można za­
pominać o wkładzie, jaki wnio­
sła sama prasa w walkę o no­
we, lepsze życie w Polsce.

Nie można pominąć tych wa 
iorów nowej prasy Polski Lu­
dowej, dzięki którym zdobyła 
ona sobie zaufanie milionowych 
rzesz czytelniczych i opierając 
się na wzorach prasy radziec­
kiej, rozszerzyła i nadal rozsze­
rza zasięg swego oddziaływa­
nia.

Te czynniki — to aktywny, 
bezpośredni udział w walce 
z imperialistyczną międzyna 
rodówką wyzysku i przemo­
cy, to współdziałanie we 
wszystkich akcjach, których 
celem jest utrwalenie poko­
ju, rozwój gospodarczy kra­
ju i poprawa bytu ludzi pra 
cy.

Na łamach ludowej prasy poi 
skiej znajdują codziennie od- 
zwierciadienie bolączki i powze 
by człowieka pracy. Dzięki ga­
zecie nader często znajdują roz 
wiązanie jego drobne, bytowe 
troski. Dziennik staje się czę­
sto skuteczną bronią przy zwal­
czaniu biurokracji, kacykostwa 
i innych niewyplenionych jesz­
cze nałogów okresu kapitaliz­
mu.

Rozwój ruchu korespondentów 
robotniczych i chłopskich spra­
wia, że prasa coraz bardziej 
przybliża się cło życia, porusza 
sprawy i zagadnienia, obchodzą 
ce ogół ludności.

Tysiące listów, nadchodzą­
cych co dzień do redakcji dzień 
ników i czasopism, mówią o 
zacieśniającej się coraz silniej 
więzi między prasą a masami 
czytelników, ludzi pracy.

Olbrzymie, w porównaniu z 
przedwojennymi, nakłady gazet 
wskazują, jak kłamliwe były 
teorie przedwojennych speców 
od wydawnictw i prasy, które 
głosiły, że powodzenie pisma o- 
siągnąć można tylko drogą 
schlebiania najbardziej prymi­
tywnym gustom, wrzaskliwą sen 
sacją, opisami morderstw i por 
nografią, w czym celowały róż 
nego gatunku brukowce.

Cel tej metody zwiększania 
nakładów, stosowanej obecnie w 
najpotworniejszych rozmiarach 
w prasie kapitalistycznej, zwła 
szcza w Ameryce, jest najzupeł­
niej jasny i określony: karmie­
nie czytelników najgorszego ty 
pu sensacjami, przeinaczanie 
prawdy, tworzenie systemu 
kłamstw i oszczerstw, skierowa 
nych pod adresem Związku Ra­
dzieckiego i Krajów Demokracji 
Ludowej.

Ma to służyć demoralizacji i 
ogłupianiu obywateli, a w kon­
sekwencji przedłużyć okres pa­
nowania różnych amerykańskich 
królów dolara i ich europejskich 
poddanych.

Czy prasa Polski Ludowej,

której oblicze ideologiczne jest 
wykrystalizowane, której doro­
bek pięcioletni, osiągnięty w 
Polsce Ludowej jest bezsporny 
i poważny, wyzbyła się już 
wszystkich błędów i niedoma­
gam osiągnęła już punkt kulmi­
nacyjny swego rozwoju?

Czy cała prasa Polski Ludo­
wej dostatecznie blisko związa­
ła się z rzeszami swych czytel­
ników i w należytym stopniu 
spełnia w życiu rolę zbiorowe­
go organizatora, co jest jednym 
z podstawowych jej zadań?

Czy wszyscy dziennikarze, 
zwłaszcza spośród kadr przed­
wojennych, zerwali już całkowi 
cie z nawykami starych metod 
pracy i dawnych szkodliwych 
i przestarzałych tradycji?

Nie, tak nie jest. Dużo jesz­
cze braków ma nasza prasa. W 
wielu jeszcze gazetach zbyt 
późno, ,zbyt schematycznie rea­
guje się na różne wydarzenia i 
zjawiska życia. W niektórych 
pismach kontakt z czytelnikami 
jest jeszcze niedostateczny. U 
wielu dziennikarzy przejawia 
się niebezpieczna skłonność do 
poznawania życia i formułowa­
nia opinii spoza biurka, bez się­
gnięcia do określonych wyda­
rzeń i do żywych ludzi.

Zbyt mały wyraz na szpal­
tach gazet znajduje krytyka i 
samokrytyka, w zbyt nikłym 
procvVicie i zanadto delikatnie 
piętnuje się wypadki szkodnict­
wa, sabotażu, bezmyślności lub 
złej woli. Nazbyt jeszcze szablo­
nowe ujmowanie zjawisk życia 
nie daje czytelnikom niektó­
rych dzienników możności poz­
nania całego bogactwa prze­
mian, dokonywujących się w 
kraju, wszechstronnego rozwoju 
politycznego, gospodarczego i 
społecznego Polski. W niedosta­
tecznym stopniu wypełnia część 
czasopism swe zadania organi­
zatorskie.

Sprawa dalszego rozwoju 
prasy, wykonania w pełni za 
dań, przypadających jej w 
obecnym okresie wzmożonej 
wałki o pokój i realizację pla 
nu 6-letniego, wiąże się z 
ostatecznym wykrystalizowa­
niem się typu dziennikarza 
Polski Ludowej — człowie­
ka, który z racji swego za­
wodu, poza pełnymi kwalifi­
kacjami fachowymi, musi 
być , dojrzałym ideologicznie 
aktywisty pcditycżftym^ wy­
razicielem opinii publicznej, 
traktującym swą pracę, jak 
służbę społeczną.

Głębokie przemiany, jakie za­
szły w naszym życiu i w całym 
społeczeństwie, objęły również 
zawód dziennikarski i prasę. 
Nad dalszymi osiągnięciami w 
tym zakresie, nad pogłębianiem, 
rozszerzaniem ideologicznego i 
zawodowego dorobku naszej pra 
sy pracuje zawodowa organiza­
cja dziennikarska i każdy dzien­
nikarz z osobna.

Zdzisław Sachnowski

Z ostatniej chwili

Wyniki iedin’czae VI etapu 
Wyścigu Pokoju Warszawa-Praga

Broszura 
o min. WyszyOsh<m
Nakładem Ministerstwa Sprawie 

dliwości ukazała się broszurka 
prof. Stanisława Ehrlicha pt.: —

‘„Andrzej Januarowie* Wyszyński''.1

1) Ruzicka (CSR) — 4:14:24
2) Kłąbiński Bronisław (Pol. Fr.) 
— 4:15:24, następnie 11 kolarzy 
w tym samym czasie zajęło ko­
lejne miejsca: 3) Gieszew (Bułga­
ria), 4) Wrzesiński (Polska), 5) Ga 
brych (Polska), 6) Szramek (CSR), 
7 Ostergaard (Dania), 8) Nord- 
hadian (Rumunia), 9) Sandru (Ru 
raunia), 10) Otwet (Węgry), 11) 
Nieulescu (Rumunia), 12) Kłąbiń 
ski (Pol. Fr.), 17) Saiyga (Polska), 
24) Siemiński (Polska) 4:23:59, 
38) Królikowski (Polska) 4:29:59. 
50) Wandor (Polska) 4:47:38. Os­
tatni z zawodników Albańczyk 
Cerma miał czas 5:30:24.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 

ETAPU
1) CSR — 94:52:43.
2) Polska — 12:46:12.
3) Bułgaria — 12:46:12.
4) Rumunia — 12:48:12.
5) Węgry — 12:48:ik.
6) Dania — 12:46:12.
7) Polonia Fr. — 13:00:48.
8) Niem. Rep. Dem. — 13:03:24.
9) Triest — 13:11:19.

10) Finlandia — 13:29:50.
11) Francja — 13:37:00.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 6 ETAPACH 

1) CSR — 94:52,43.
2) Rumunia — 95:22:37.
3) Dania — 95:30:43.
4) Bułgaria — 95:35,37.

5) Węgry — 95:53':32.
6) Polska — 96:09:49
7) Polonia Fr. — 96:16:31.
8) Francja — 96:31:23.
9) Niem. Rep. Dem. 97:10:15.

10) Finlandia 99:49:50.
11) Triest — 102:09:57.

W dniu dzisiejszym zawodnicy 
startują do następnego etapu, 
którego meta znajduje się w 
Brnie.

20-

10

20

10

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

aa Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 7 maja 1950 r.

Przeważnie 
dość pogodnie, 
miejscami burzo 
wy deszcz. T em- 
peratury od 16 do 
20 st. C; widział 
ność dobra, wia­
try umiarkowa­
ne przejściowo
słabe 1 - 5 w 
skali Beauforta 
z kierunków
wschodnich. Stan
morza 3 >
Zatoki Gd. 2—3.

SYTUACJA 
BAROMETPt.: 
Płytki niż nad 

! połudn. Europy,
I płytki niż nad 
1 Anglią połudn.
wschodnią wy­
pełnia się. Wyż 
nad Atlantykiem, 
Islandią, , Anglią, 
Skandynawią, 

«Bałtykiem i Eu­
ropą wschodnią.

i0 w
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Bohaterowie i zwycięzcy I etapu
współzawodnictwa pracy
Zarządu Portu Gdańsk — Gdynia

Bilans I etapu współzawodnictwa pracy pracowników Zarzą- 
du Portu Gdańsk - Gdynia jest równocześnie bilansem I etapu 
pracy nowopowstałego przedsiębiorstwa. Tym wnikliwszej ana­
lizy wymaga przegląd ważniejszych pozycji tego bilansu, tym 
ważniejsze posiada znaczenie ocena jego ostatecznych wyników.

Niewątpliwą wymowę posiada
fakt, że do współzawodnictwa 
pracy w ZPGG stanęli wszyscy 
prawie pracownicy fizyczni (po­
nad S9 proc.). j

Z długiego szeregu danych cy­
frowych ujmujących w cyfry 
bezwzględne i procenty bilans 
współzawodnictwa, najbardziej 
wymowne i najciekawsze są o- 
czy wiście te, które obrazują 
wzrost, względnie obniżkę wydaj­
ności i stopień wykonania norm. 
W tym zakresie jeśli chodzi o 
port gdański (rejon drobnicy) 
przeciętna wydajność wynosi 
362 proc. W rejonie drobnicy por 
tu gdyńskiego wydajność wyno­
si 167,3 proc. normy, co oznacza 
wzrost w stosunku do poprzed­
niego etapu współzawodnictwa 
wśród robotników portowych 
(czyli IV etapu współzawodnic­
twa 1949 r.) — o 16 proc.

W rejonie masówki w Gdyni 
najniższe osiągnięcie w stosunku 
do ostatniego etapu 3949 r. wy­
niosło 105 proc. normy, najwyż­
sze

go etapu współzawodnictwa pod 
tym kątem widzenia. I tak w o- 
kresie sprawozdawczym nie za 
notowano ani jednego wypadku 
śmiertelnego, ani wypadku trwa­
łego kalectwa. Wypadków, cięż­
kich (przerwa w pracy od 20 do 
42 dni) było kilka. Przeważna 
ilość wypadków, to wypadki zu­
pełnie lekkie, które nie powodo 
wały przerw w pracy.

^sięgnięcia rekordów®
Przy ocenie bilansu I etapu 

współzawodnictwa praey i rów­
nocześnie pierwszego okresu dzia 
tajności ZPGG nie można pomi­
nąć osiągnięć szczytowych, które 
choć stanowiły swego rodzaju 
rekordy, nie mogą być traktowa­
ne jako jednorazowy zryw, lecz 
wyraz intensywnej pracy i stale 
wzmagających się wysiłków.

I tak robotnicy I rejonu w No­
wym Porcie uczcili 32 rocznicę 
istnienia Armii Radzieckiej re­
kordowym tempem wyładunku 
statku radzieckiego „Suchana”.

195 proc. Notujemy tu j wielogodzinne skrócenie wyła- 
wzrost wydajności odnośnie urzą- dunku teg0 statku stanowi pierw
azen przeładunkowych: tasmow- sze poważniejsze osiągnięcie 
cow stalowych - o 13 proc., gu-! przeładunkowe skomercjalizowa- 
mowyeh o 33 proc., dźwigów negQ por+u i równocześnie spraw- 
/-tonowych o 11 proc., odnoś- dzian słuszności nowej organiza- 
n.e pracy trymerow wzrost ten cji pra opartej na utworzeniu
wynosi przeciętnie 1 proc. Nie złych brygad robotniczych. Na 
udało się określić wzrostu wydaj ;stępny wczyn stanowił rozładu-
ności pracy w rejonach technicż 
nych, ponieważ niektóre oddzia­
ły techniczne dopiero w r. 1950, 
tj. dopiero w ramach ZPGG, pra 
cować poczęły w oparciu o kon­
kretne normy.
Iró dła powodzenia

nek przedterminowy statku s-s 
„Borysław”, przeprowadzony zre 
sztą w wyjątkowo niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych.

Trymerzy i dźwigowi portu 
gdańskiego przy pracy przeła­
dunkowej s-s „Chryzanthemus’

wy Port robotnicy portowi: Cze­
sław Sobieralski (207,3 proc. nor­
my), Jan Słonina (203,7 proc. nor 
my), Piotr Kalbarczyk (203,3 
proc.), i Michał Lebieoki (214 
proc.) oraz dźwigowy tegoż rejo 
nu Józef Marciniak (216 proc); w 
rejonie przeładunków masowych 
w Nowym Porcie: dźwigowi Ry­
szard Radzikowski (66,03 t/godz.) 
i Józef Liberadzki (60,45 t/godz.) 
oraz trymerzy tego rejonu Wła­
dysław Madejski (6,23 t/godz.) i 
Władysław Kornaś (6,18 t/godz..

Dalej w rejonie technicznym 
I. w Nowym Porcie: cieśla Wła­
dysław Hukowski (280 proc. nor­
my) i hydraulik Józef Piękny 
(223 proc. normy), w rejonie te­
chnicznym II w Nowym Porcie 
szkutnik Mieczysław Mucha (307 
proc.) i elektryk Stefan Długo- 
szek (230 proc.).

W rejonie drobnicy w Gdyni

Znaczny wzrost wydajności pra ] przekroczyli o 30 proc. swe nor-
ey, poważny niekiedy stopień 
przekroczenia norm stanowi — 
stwierdzić należy — przede wszy­
stkim wynik zharmonizowania i 
skoordynowania pracy zespołów, 
uczestniczących w procesie prze­
ładunkowym. przede wszyst-

my robocze. Przy ocenie tego 
wyniku należy wziąć pod uwagę, 
że „Chryzanthemus” był najwię­
kszym statkiem, jaki kiedykol­
wiek wszedł do portu gdańskiego.

Jeśli chodzi o rekordy gdyń­
skie, największe z nich notujemy

Rejon Wisłoujście 
pobił rekord Gdyni

przy załadunku 
s-s „Arethuza"

W dniu 6 bm. robotnicy re 
jonu przeładunków masowych 
Wisłujście zakończyli załadu­
nek ponad 500 ton towaru na 
statek s-s „Arethuza”. Dzię­
ki sprawnej organizacji pra­
cy > harmonijnemu współ­
działaniu wszystkich czyn­
ników obsługujących statek, 
został on załadowany w cią 
gu jednej godziny.

S-s „Arethuza” załadowa­
no w dniu 27 ubiegłego mie­
siąca tą samą ilością towaru 
w Gdyni w ciągu jednej go­
dziny i 45 mimlt.

robotnicy portowi: Stanisław Ro­
żek 207,7 proc. normy), Józef Ba­
naszek 205.3 proc.), Jan Kamrow- 
ski (205,5 proc.), Piotr Maślanka 
(204,3 proc.), Alfons Ciechanowski 
(201 proc.) 1 Franciszek Janas, 
który przeładował 14 ton zboża 
na 1 rob.-godz. oraz dźwigowy 
Franciszek Myszkowski (200 pun­
któw).

W rejonie przeładunków maso­
wych w Gdyni dźwigowy Paweł 
Filipiak, który wykonał 201 proc. 
normy, trymer Leon Brzeski, któ 
ry uzyskał 150 punktów i ślu­
sarz Koziczkowski (również 150 
punktów).

W rejonie technicznym w Gdy­
ni: malarz Józef Janik (196 proc. 
normy) i tokarz Marian Młodaw- 
ski (197 punktów).

Poza tym Komisje Wynikowe 
przyznały 443 pracownikom na­
grody pieniężne w zalą^ności od 
osiągniętych przez nich wyników.

Ogólna suma wypłacanych na­
gród pieniężnych I etapu w ZP 
GG wyraża się kwotą 1.872.231 
zł, wartość na&ród rzeczowych — 
534.174 zł, łącznie więc 2.406.405 
złotych.

Przełamaćtrudności
Przy ogólnej ocenie efektów 

I etapu współzawodnictwa praco­
wników ZPGG nie można pomi­
nąć poważnych trudności, na któ­
re akcja ta napotykała. Nie ule­
ga wątpliwości, że trudności te, 
jak np. niedostateczne rozpraco­
wanie norm, brak norm dla nie­
których działów pracy portu, 
braki w materiałach i narzę­
dziach, niedostateczna jeszcze ży­
wotność Rejonowych Komitetów 
Współzawodnictwa czy Rad Za­
kładowych — są na pewno do 
pokonania i pokonane zostaną.

A. W.

Nabrzeże czeskie w Szczecinie
jeszcze ir tym miesiącu

kowe decyzje. Poprzedni ter­
min, jakim był 1 lipca br. 
będzie przyśpieszony o 14 
miesiąca. A więc jeszcze w 
maju robotnicy ukończą pra 
ce przy budowie nabrzeża 
czeskiego.

Obecnie przeprowadza się 
już roboty przygotowawcze 
do budowy magazynów i in­
nych pomieszczeń.

Nabrzeże czeskie będzie sta 
nowiło część portu przezna­
czonego na przeładunek drób 
nicy. CP

W wyniku zobowiązań po­
djętych przez robotników, in 
żynierów 1 techników pracu­
jących przy budowie nabrze­
ża czeskiego w porcie szcze­
cińskim na półwyspie „Ewa”, 
roboty tam wykonywane po­
suwają się w bardzo szybkim 
tempie.

Już na wezwanie Markiew 
ki robotnicy tutaj pracujący 
postanowili przyśpieszyć ter 
min ukończenia robót. Ostat­
nio znowu z okazji święta 
proletariatu powzięto dodat-

Ku powiązairu współpracy
racjonalizatorów z Politechniką

W ub. piątek odbyła się w Gdyni w lokalu Gł. Komitetu 
Morskiego Współzawodnictwa Praey konferencja, poświęcona omó 
wieniu dotychczasowego postępu racjonalizatorstwa robotniczego 
i nadania jakiejś określonej formy współpracy racjonalizatorów 
z naukowcami Politechniki Gdańskiej.

najmniej raz w miesiącu należyW konferencji udział wzięli 
przewodniczący Gł, Kom. Morskie 
go Współz. Pracy, Żołdak, i-nspek 
tor racjonalizacji w Ministerstwie 
żeglugi, Kaczyński, racjonaliza­
tor i przedstawiciel ZPGG Kosz 
oraz reprezentujący Politechnikę 
at. asystent Buidax.

Inspektor Kaczyński omówił 
bolączki organizacyjne racjonali­
zatorstwa robotniczego w na­
szych portach. Stwierdzono nie­
jednokrotnie niedostateczną doku 
mentaeję zgłoszonych pomysłów 
i nienależyte rozpatrywanie po­
mysłów przez komisje, a przede 
wszystkim całkowity brak współ 
pracy między Komisjami Uspraw 
nień w pokrewnych zakładach 
pracy. Powoduje to nienależytą 
ocenę pomysłów i nieorientowa- 
nie się członków komisji w do­
tychczasowym. stanie technicz­
nym danej gałęzi produkcji. Co

kim dź>vigovv'yęh (b, GUM i'przy przeładunku drobnicy. Na 
CZfPW) i robatpików portowych i tym odcinku właśnie wyróżnili rię 
(b. Portorobu), co stało się osią- j dźwigowi Leon Kowalewski, przy

wyładunku statku s-s „Lewarlt”, 
wyrabiając 411 proc. normy, dźwi 
gowy Cieślik przy załadunku s-s 
„Silke”, wyrabiając 315 proc. 
normy i pracujący przy tymże 
statku Trzebiatowski i Rajter — 
302 proc. normy.

Ostatnio zastosowany system 
potokowy, polegający na dokład­
nie zharmonizowanej współpracy 
wszystkich czynników (kolej, cło.

galne przez zcentralizowanie dy­
spozycji kadrami; jest więc bez­
pośrednim efektem utworzenia je 
dnego przedsiębiorstwa, obejmu­
jącego całokształt prac porto­
wych.

Poza tym na ogólny wzrost wy 
dainości jak i szczytowe w tym. 
zakresie osiągnięcia miała niewąt 
pliwie wpływ nowa organizacja 
pracy zastosowana przez Zarząd 
Portu, a polegająca na tworze­
niu stałych brygad robotniczych.

I etap współzawodnictwa pracy 
na terenie ZPGG przyniósł po­
ważne oszczędności.

Analiza wyników oszczędnoś­
ciowych I etapu współzawodnic­
twa pracy doprowadzić musi ró­
wnież do wniosku, że są one wy­
razem i sprawdzianem 'prawidło­
wo obranych dróg nowej gospo­
darki portowej.

Od początku istnienia Zarządu 
Portu Gdańsk - Gdynia posta­
wiono na właściwym poziomie a-

makler itd.) przyniósł tak znako­
mite wyniki, jak rozładunek stat 
ku radzieckiego s-s „Tungus”; 
statek ten należał do najtrudniej 
trymujących. Nie będziemy mno­
żyli przykładów, osiągnięć zasto­
sowania systemu potokowego, po 
nieważ były one w tej czy innej 
formie w prasie szeroko komen­
towane.

nazwiska wybitnych 
przodowników

Na podstawie osiągnięć I etapu

Przy dobrej woli wszystko można zrobić
(Notatka z inspekcji nocnej portu Gdańsk)

Aby utrzymać bezpieczne wa-1kach pracy, to jednak są bezradni,Iszczę instalację elektryczną, liny 
ruttki pracy, należy m. in. »tale jgdyż uległa uszkodzeniu linia, któ- — przejścia itd. Wszystko za wy- 
kontrolować. i poprawiać wadliwej rej naprawa w porze nocnej jest j jątkięm instalacji, — odpowiada

keję bezpieczeństwa i higieny i współzawodnictwa wyróżniono 25 
pracy i to również należy wziąć j pracowników. ^ 
pod uwäge, rozpatrując efekty I- 1 Są to w rejonie drobnicy No-

Buty nurka
Z pojęciem 

kojarzy nam
słowa „nurek” 
się niezgrabna

postać w obszernym kombi­
nezonie i wielkim skafand­
rze na głowie. Postać taką 
możemy od czasu do czasu 
zobaczyć w naszych portach 
z okazji jakichś robót przy 
nabrzeżach czy falochronach.

Ale nikomu na myśl nie 
przychodzi, że nurek może 
być jednocześnie szewcem, 
A właśnie tak bywa.

W malej klitce baraku na 
leżącego do Wydziału Ratow­
niczo - Holowniczego GAL-u 
młody nurek Mieczysław Kia 
witter robi buty, wielkie bu 
ty dła nurka. Jeden but już 
gotów. Zrobiony jest z gru­
bej, jasnej skóry, ma mo­
siężne okucia — ochraniacze 
na nosie i ołowianą pode­
szew. Wagę ma niezłą, led­
wie go można w ręku unieść.

Jakże to się stało, że nu­
rek zajmuje sie szewstwem? 
— Ot, po prostu buty nur­
ków, jak każdego innego 
śmiertelnika, zdzierają się i 
niszczą. Trzeba nowych. Ta­
kie buty sprowadzaliśmy %

Anglii za dewizy. Żaglomistrz 
Klawitter, który umie szyć 
żagle, pomyślał sobie: a dla 
czego by nie spróbować zro­
bić buty? Dlaczego przepła­
cać obcym, popierać cudzy 
przemysł i uzależniać się od 
niego, wyczekiwać niewia­
domo ile czasu aż zamówie­
nie zostanie zrealizowane, 
kiedy można samemu zara­

dzić. Czy to polski robotnik 
nie potrafi takich butów zro 
bić?

Pomyślał, obejrzał sobie 
uważnie buty z jednej i dru 
giej strony i zabrał się do 
roboty. Jedna para się Uda­
ła. Zrobił drugą i trzecią. 
Gdy zbliżał się 1 maj i cały 
świat pracy podejmował zo­
bowiązania dła zadokumento 
wania swego udziału w wal 
ce o pokój. Klawitter posta­
nowił zrobić jeszcze dwie pa 
ry butów dla nurków i zo­
bowiązanie to zrealizował.

Klawitter nie jest postacią 
wyjątkową. Jest jednym * ty 
sięcy robotników, którzy swą 
inicjatywą i pracowitością 
cierpliwie wykuwają lepsze 
jutro dla siebie i dla takich, 
jak on ludzi pracy. (mik)

oświetlenie obiektów, w których 
odbywa się praca. Szczególnie pra 
ca portowa wymaga stałej troski 
referenta B i HP nad stanem 
konserwacją urządzeń .przeładun­
kowych i pomocniczych; od stanu 
ich bezpieczeństwa zależy unik 
nięcie nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy

Dnia 22 ubm. odbyłem nocną in 
spekcję portu Gdańsk, pod wzglę­
dem B i HP. Przyjeżdżam na Dwo 
rzec Wiślany o godz. 20.00. Przy 
nabrzeżu zastaję przycumowany s-s 
Jedność Robotniczą, z której co 
chwilę podnoszą się pełne kible 
złomu. Z doświadczenia i ze sta 
tystyki wypadków wiem, że praca 
przy złomie jest bardzo niebezpie­
czna. Ze zmianowym ob. Kłoską 
wchodzimy na statek.

Przy wejściu spostrzegam nie­
prawidłowo położony trap. Prze 
chodząc nad luk stwierdzam niedo­
stateczne oświetlenie wnętrza. — 
Dwanaście par rąk po omacku na­
kłada kawałki żelaza rozmaitych 
i niebezpiecznych kształtów, które 
przy podszarpnięciu hiwu mogą 
spaść na głowę robotnika. Pode­
szliśmy do wachtowego, przedsta­
wiłem mu cel swego przybycia, 
komunikując równocześnie zauwa­
żone braki.

Niebawem zjawili się: II oficer 
statku i mechanik, tłumacząc, że

niemożliwa. Wobec takiego faktu 
należało by przerwać rozładunek, 
Zdaję sobie dokładnie Sprawę, że 
przerwanie rozładunku spowodo­
wałoby dość poważne straty, nie 
licząc przedłużenia terminu odej­
ścia statku.

Po chwilowym namyśle decydu­
ję, że można przecież podłączyć 
prowizorkę z dźwigu, mimo, iż 
dźwig ma dopływ prądu 380 V, a 
oświetlenie luku wymaga 220 V. 
Odbywam krótką naradę i elek­
trotechnik dźwigowy ob. Winkel- 
man, przy naszej pomocy, prze­
rzuca kable, a podłączone lampy, 
tzw. „słońca” dają wyśmienite o- 
świetienie. Radosne okrzyki robot­
ników witają naszą inicjatywę 
Załoga statku dziękuje nam za 
pomoc.

Podejrzewając z kołei złe oświet­
lenie pod wysięgnicą, schodzimy z 
ob. Kieską ze statku, by wejść 
na dźwig i stwierdzić, czy lampa 
wysięgowa spełnia swe zadanie. 
Przy zejściu na ląd spostrzegamy, 
że trap statku jest już naprawio­
ny — wachtowy jest ambitny i nie 
potrzebuje, aby mu dwa razy mó­
wić.

Dźwigowy, ob. Skowroński, po­
wiada:

Na wysięgnicy mam żarówkę 
1000 Watt — to wystarczy!

Rzeczywiście widoczność pod wy

wymagom B i HP — tak, że wy­
cieczka na dźwig nie wykazuje 
braków. Ob. Kloska informuje, że 
instalacja elektryczna zostanie cal 
kowicie wymieniona w najbliższym 
czasie.

Pożegnawszy się z ob. Kieską, 
pojechałem wzdłuż nabrzeża, by i 
tam czegoś ciekawego dła siebie 
poszukać.

Późną nocą powróciłem do domu 
zadowolony ze swej inspekcji, któ­
ra również przyczynia się do wy­
konania planu 6-letniego.

J. Kosowski

organizować w zakładach pracy 
narady racjonalizatorów, w któ­
rych należy ujawniać braki akcji 
i opracowywać plany pracy. Go 
najmniej raz na kwartał należy 
przedstawiać racjonalizatorom pla­
ny pracy i tematy do opracowa­
nia.

W dyskusji m. in. zabrał głos 
ob. żołdak, który wezwał wszy­
stkich naukowców do zacieśnię- 
nia współpracy z racjonalizatora­
mi, gdyż naukowcy i inteligencja 
techniczna mogą poważnie wypły­
nąć na ożywienie ruchu racjona­
lizatorskiego. Przy Klubach ra­
cjonalizatorskich należy zorgani­
zować pracownie i gabinety do­
świadczalne.

Częste wypłaty zaliczek racjo­
nalizatorom dobitnie mówią o 
brakach należytego postawienia 
sp.rawy oceny zgłoszonych pomy­
słów. Należy w większym stop­
niu wypłacać rzeczywiste nagro­
dy za zgłoszone pomysły.

Dalszym postulatem jest ścisła 
współpraca komisji usprawnień i 
ich wzajemne uzupełnianie się.

(ani)

Kierownik Samodzielnego Oddz. BiHPniacierzystym.

„Sława“ wraca 
z połowów

Znana radziecka flotylla wie- 
lorybnicza „Sława” ukończyła 
już połowy na wodach Antark­
tydy i wyruszyła w rejs powro­
tny. Połowy tegoroczne były re­
kordowe i niektórzy harpunnicy 
zapisali na swoim koncie po­
nad 100 wielorybów.

Ostatnio flotylla bunkrowała 
w Kapsztadzie i wzięła kurs na 
Gibraltar. Flotylla zmierza do 
Odessy, która jest jej portem

Pamiątka i dekoracja

jakkolwiek wiedzą o złych warun-sięgnicą jest dobra. Sprawdzam je-

Komin na nowoczesnym stat­
ku jest dziś już tylko szczątko­
wą częścią wyposażenia, tak jak 
u nowoczesnego mężczyzny szty 
wny melonik używany na co 
dzień. Na parowcach liczbę ko­
minów ogranicza się do maksi­
mum dwóch (obecnie wytwarza 
się przeciągi sztuczne za pomo­
cą wentylatorów, które są „wy­
dajniejsze”, niż komin), zaś mo­
torowce nie zotrzebują ich 
wcale.

Statki z trzema lub czterema 
kominami należą już do „epi­
gonów” żeglugi morskiej —

Jesusa mi/ ratimi

ZREALIZOWANE ZOBOWIĄ­
ZANIE.

W dniu 1 maja w Rybackiej 
Stoczni w Gdyni spłynęła na wo­
dę nowiutka jednostka. Próby wy 
padły pomyślnie, jednostkę prze­
jęło Przedsiębiorstwo Połowów 
Kutrowych — „Barka. Praco­
wnicy z Rybackiej Stoczni 
zrealizowali swe zobowiązanie 1- 
majowe, przyśpieszając wykona­
nie jednostki o 6 tygodni. Czyn 
stoczniowców — wcześniejsze od­
danie jednostki do eksploatacji, 
dopomoże rybakom z „Barki” w 
realizacji planu połowów. 
RYBACY KOŁOBRZESCY MAJĄ 
DUŻE SZANSE

Pracownicy naukowi MIR'u — 
wprowadzili tytułem próby ogła­
szanie dla wiadomości zaintereso­
wanych połowami morskimi, mie­
sięczne prognozy połowów.

W maju należy się liczyć z lek­
kim spadkiem połowów dorsza — 
gdyż punkt kulminacyjny tarła 

dorszowego, a wiec skupiania się

ryby, minął w II połowie kwiet­
nia. Jednak połowy będą jeszcze 
dość dobre. W rejonie Kołobrzeg 
— Darłowo powinny być lepsze, 
niż na Głębi Gdańskiej.

Połowy przybrzeżne śledzia w 
części pd. i pd-wsch. Zatoki Gdań 
skiej będą nieco mniejsze, nato­
miast można będzie łowić włoka­
mi na Rynnie Słupskiej. Stada 
śledziowe mogą być mieszane, tj. 
pewien procent śledzi może być 
już po tarle, będą to więc egzem­
plarze chude.

Flądry nie będą przedstawiać 
wielkiej wartości, gdyż będą chu­
de. Łowić się więc je będzie tyl­
ko dodatkowo przy połowach dor­
sza.
ZNÓW SZYBKI fe#:-’ 
PRZEŁADUNEK

Jeden z największych naszych 
statków s-s Kołobrzeg (4318 TDW) 
przywiózł w ostatniej podróży ze 
Szwecji ok. 4.000 t rudy żelaznej. 
Ruda ta została wy ładowana w 
szybkim tempie, Wyładunek roz­

poczęto 1. V. o godzinie 23 min. 
15, a ukończono 3. V. o godz. 6 
Czas trwania wyładunku wynosił 
30 godzin 45 minut.

WYKONANY PLAN ROCZNY
Załoga łodzi rybackiej z Mię 

dzyzdrojów „Miz 30" powiadomi­
ła MUR — Szczecin, że już 26 
kwietnia wykonała swój roczny 
plan połowów. Jest to pierwszy 
meldunek o wykonaniu rocznego 
planu połowów w okręgu szcze­
cińskim.

BANDERA DUŃSKA NA PIERW­
SZYM MIEJSCU W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

W kwietniu do portu szczeciń­
skiego weszło 185 statków. Na 
pierwszym miejscu znajdują się 
jednostki pod banderą duńską — 
których przybyło 37. Szwedzi za­
jęli drugie miejsce.

Do portu szczecińskiego weszły 
w tym miesiącu 23 statki pod poi- 
«*■» bandera.

liczba ich jest znikoma. Tylko 
na fotografiach można zobaczyć 
cztery kominy „Aquitanii” (zbu­
dowanej w 1914 r; 44.786 BRT, 
w r. ub. czwarty co do wielko­
ści statek świata), bowiem w 
końcu ubiegłego roku statek ten 
przeznaczony został ną złom. 
Zniknęły też trzy kominy ..lle 
de France” (zbud. w 1926 r.; 
43.450 BRT), bowiem przy prze­
budowie statku w roku ubieg'- 
łym dano mu tylko dwa (obec­
ny tonaż: 45.330 BRT, co stawia 
go na czwartym miejscu na 
ś wiecie).

Lecz także znikoma jest licz­
ba statków nie posiadających 
kominów. „Bezkominowce” są 
wyjątkami we flocie światowej. 
Bowiem — jak twierdzą niemal 
wszyscy — statek bez komina' 
nie ma „szyku”, brak mu „fa­
sonu” i dlatego motorowce po­
siadają piękne, nieraz aerody­
namiczne makiety kominowe.

Wnętrza tych rekwizytów trze 
ba było jednak wyzyskać. Tak 
więc mieszczą się w nich np 
kabiny oficerskie, pomieszcze­
nia dla bagażu, palarnie itp.

(z)

Czy wiecie że...
...Prasa krajów demokracji lu­

dowej, przejmując doświadczenia 
gazet bolszewickich, rozwija się 
równie szybko. Nakład ,,Szabad 
Nep‘‘ („Wolny Naród“), organu 
KC Węgierskiej Partii. Pracują­
cych, w ciągu 3 lat (do 1949) 
wzrósł z 56.000 egz. do 340.000 
egz. Nakład „Soantea“ (,.Iskra“) 
organu KC Rumuńskiej Partii Ko 
bofcniozej, wzrósł z 200.000 egz. w 
r. 1947 do 700.000 egz. w r. 1949
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'Dydzień Oświaty, 3C&iązki i

Książka dociera do mas
Kfermarsz książkowy oiifąl całe województwo gdańskie

MIGAWHb

W ramach Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy prowadzona jest 
akcja zbliżenia książki do naj szerszych mas czytelników. W tym 
celu m. in. zorganizowano kiermasz książki, który objął obok 
trójmiasta — teren całego naszego województwa.

Organizacją całokształtu kier 
maszu książki zajmuje się sekcja 
kiermaszowa Woj. Komitetu Ob­
chodu Tygodnia Oświaty, Książ­
ki i Prasy, do której weszli przed 
stawiciele partii, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych, • oraz 
delegat dyrekcji „Domu Książki”.

Nieco c$fr
— W województwie gdańskim 

nrnchomiliśmy 440 stoisk książki, ! 
53 punkty loteryjne, 320 książko- j 
noszy i 12 bibliobusów, dociera- j 
jących do wszystkich ośrodków 
robotniczych i wiejskich — obja­
śnia kierownik działu pozaksię- 
garskiego Domu Książki, ob. St. 
Bursiewicz.

Pracownicy Domu Książki ob­
sługują 55 stoisk książkowych i 53 
punkty loteryjne, oraz zaopatru­
ją w materiały 110 gminnych spół 
dzielni na terenie powiatów. Po­
nadto samochody Domu Książki 
obsługują teren, urządzając kier­
masze i inne imprezy pod hasłem 
zbliżenia książki do czytelnika. ;

— W pracy naszej ogromną po- , 
moc przyniosła młodzież i nart- j 
czycielstwo średniej szkoły han- j 
dlowej w Gdańsku (Osiek 11), 
która obsadziła większość stoisk 
książkowych — mówi ob. Bur­
siewicz.

ZMP bierze czynny udział w kier 
maszu, obsługując 83 stoiska w 
trójmieście, 110 stoisk na terenie 
gmin, oraz 12 ruchomych biblio­
tek tzw. biliobusów. Wszyscy 
książkonosze rekrutują się rów­
nież z młodzieży ZMP i SP.

Liga Kobiet i TPPR nie pozo­
stały w tyle za młodzieżą, obsłu­
gując po 41 stoisk książkowych.

W kiermaszu poza Domem 
Książki biorą udział również księ 
garnie prywatne, zrzeszone w Z w. 
Księgarzy, prowadząc w Gdyni 3, 
w Sopocie 1 i we Wrzeszczu 1 
stoisko książkowe.

Ponadto Dom Książki obsłużył 
stoiskami szereg akademii l-ma- 
jowych, zaopatrzył .w materiały 
wystawy, organizowane przez 
szkoły, oraz zorganizował wysta­
wę własną w Sopocie pod has­
łem „Książką w walce o postęp i 
socjalizm”.

Książka dla wsi
' Sprzed gmachu Domu Książki 
wyjeżdżają właśnie w teren sa­
mochody, udekorowane ciężarów 
ki zaopatrzone są w komplety 
książek i katalogi.

— Jedziemy na dwa dni na te­
ren powiatu gdańskiego — mówi 
Cz. Krukowski. — Czeka nas du­
ża, ale wdzięczna praca obsłuże­
nia wsi i spółdzielni produkcyj­
nych.

Obok wozu stoi ob. Lelko, 
przedstawiciel TPPR, który wy­
biera się z ekipą Krukowskiego.

— Przy każdej grupie Domu 
Książki znajduje się członek TP 
PR, któi’y pomaga w organizowa 
ni u imprezy w terenie — objaś­
nia.

książkowymi.

pracy w por ci e — mówi Józef 
Gwizdalewicz — jeden z naj­
ofiarniejszych i na jeży mniejszych 
członków TPPR w Nowym Por­
cie. — Obsługujemy _ stoisko 
TPPR na zmianę z żoną i cieszy­
my się, bo widzimy, że praca na­
sza nie idzie na marne.

Równie ofiarnie pracuje ob. 
Bronisława Stroczko przy stoisku 
Ligi Kobiet.

Miarą zainteresowania miesz­
kańców Nowego Portu książkami 

Ł uaiciYa jest rekordowy po prostu obrót,
Czego tu nie ma! ] wyrażający się w stoisk« D«*nu

Samochody wyjeżdżają. Tu M. 
Żynda prowadzi swą grupę na 
powiat tczewski, tam Brzeska je- 
dzie ze swym wozem w lębor­
skie. Do wszystkich miast i wsi 
dotrą samochody Domu Książki, 
by zawieźć ludności wiejskiej do­
brą i wartościową lekturę.

Plac Sikorskiego w Gdańsku 
czerwieni się z daleka stoiskami

Książka stała się chleb&m powsz edmim dla człowieka pracy. Toteż 
w Tygodniu Oświaty, Książki 5 Prasy liczne kiermasze książko­
we były oblegane na terenie trójmiasta praez rzesze mjłosnikow 

wąrteściowej i pożytecznej lektury.

Dzieła naukowe leżą tuż obok do­
brych powieści i poezji. Barwnie 
oprawione książki dla młodzie­
ży i dzieci sąsiadują z poważnymi 
rozprawami ekonomicznymi czy 
filozoficznymi czołowych teore­
tyków marksizmu.

Książka na ulicy
Przy stoisku zatrzymuje się 

młody człowiek w mundurze 
ZMP" Chwilę wybiera i dećyduje 
się na „Dni i Noce”. Wdajemy 
się z nim w rozmowę.

Stoiska uliczne spełniają wiel­
ką rolę — mówi W*. Wlaźlik ze 
Zw. Zaw. Leśników i Drzewia- 
rzy. — Człowiek nie zawsze ma 
czas na to, by iść do księgarni, a 
tak zatrzymuję się w „przelocie” 
i mam możność kupienia sobie 
dobrej książki.

Stoisko Domu Książki obsługu­
ją uczennice ze średniej szkoły 
handlowej. Siedzą tu ofiarnie ca­
łymi dniami i z niezmordowaną 
uprzejmością obsługują klientów.

Przy sąsiednim stoisku Ligi 
Kobiet „zmienia się warta”. Ob. 
Adamczykowa z małym 3-letnim 
Andrzejkiem odchodzi do domu, 
a jej miejsce zajmuje ob. Bow- 
szycowa, która przywiozła w 
wózku swego 8-miesięcznego syn­
ka.

— Ja będę sprzedawać, a synek 
skorzysta na słońcu i świeżym 
powietrzu — mówi pogodnie.

Książki kwotą ponad 70 tysięcy 
złotych dziennie.

— Największym powodzeniem 
cieszą się obok Kalendarzy Ro­
botniczych powieści naszych pi­
sarzy, jak Orzeszkowa, Prus czy 
poetów z Mickiewiczem na czele. 
Z książek naukowych sprzedaje­
my b. wiele dzieł Lenina i Stali­
na — opowiada ob. Gwizdale­
wicz.

— Klientami naszymi są prze­
de wszystkim robotnicy i mary­
narze, oraz inteligencja pracują­
ca, nauczyciele i urzędnicy por­
towi — dodaje jedna z uczennic 
szkoły handlowej, która obsłu­
guje stoisko Domu Książki.

We Wrzeszczu „idą1* 
książki naukome

Najbardziej oblężone ze wszyst 
kich stoisk książkowych we 
Wrzeszczu jest stoisko książki ra­
dzieckiej.

Książki naukowe, techniczne, 
medyczne i traktujące o sztuce 
są dosłownie rozchwytywane — 
mówi Wł. Piech, pracownik księ­
garni Nr 7. — Kilka razy/(dzien­
nie musimy uzupełniać nasz asor­
tyment z tej dziedziny.

Obok stoiska .książki radziec­
kiej znajdują się inne stoły, Ligi 
Kobiet, ZMP i Domu Książki. Po 
drugiej stronie ulicy czerwieni 
się stoisko TPPR przy MZKGG. 
„Sprzedawcy” w tramwajarskich 
czapkach wesoło zachęcają klien­
tów.

Zaplanowaną przez nas sprze­
daż wykonaliśmy już w 250 proc. 
— chwali sie kierownik stoiska 
ob. Zygm. Zalast. -- Pracujemy 
i:u wszyscy na zmianę. Klienci 
iasi, to świat pracy i nawet lu­
dność .wiejska.

Gdynia ule uozostaje 
in tjjle

— Proszę panią o dobrą książ­
kę'dla 10-letniego chłopczyka — 
mówi jakaś pani. Młodziutka u- 
.•zennica .gimnazjum handlowego 
w Gdyni pomaga w wyborze 
książki.

— Myślę, że ta będzie odpowie- 
dnia — doradza głosikiem wy- 
-awne.i księgarki. Pani przegls- 

da książkę, pochwala wybór mło­
dej sprzedawczyni i wyjmuje z 
torebki pieniądze.

Na wszystkich ulicach Gdyni 
czerwienia się stoiska Domu 
Książki, ZMP. Ligi Kobiet i TP 
PR. błękitnieją napisy Ruchu. 
Koło każdego ze stoisk zbierają 
się grupki starszych i młodzieży. 
Ruch wzmaga -się wybitnie po 
godzinie 16, gdy świat pracy o- 
puszcza swe zakłady i wychodzi 
ną popołudniowy spacer, czy po 
zakupy. ’

Największym powodzeniem cie 
szy się oczywiście loteria. Bilety 
są rozchwytywane w mig. Można 
wygrać duża stawkę. Obok bo­
nów wartości 100, 200 i 300 zł 
znajdują się główna wygrana w 
kwocie 3000 zł. Szczęśliwi gracze, 
którym dostaje się bon na okre­
śloną kwotę, mogą sobie dowolnie 
wybrać książkę, lub kilka książek 
w tej cenie. Jeśli pragną nabyć 
książkę droższą — mogą różnicę 
ceny dopłacić.

Tegoroczny kiermasz książko­
wy można uważać za udany. Za­
interesowanie publiczności jest 
duże, organizacja sprawna, a o- 
fiarność obsługi stoisk godna 
najwyższej pochwały.

IZET.

/nok czasu
W związku z przebudową wia 

duktu kolejowego w Sopocie Pań 
stwowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane zagospodarowało teren 
budowy, gromadząc potrzebne 
materiały i stawiając konieczny 
w takich wypadkach budynek 
:ospodarczy.

Postawiono zaledwie szkielet 
budynku, ale przy drzwiach wej 
ściowych wisiała już pięknie od 
malowana skrzyneczka z wy­
razistym napisem: „Skrzynka
pomysłów”.

— Prawdziwy znak czasu — 
powiedział jakiś pasażer, prze­
jeżdżającego obok budynku 
autobusu. (jota)

a IMIeczss&g ffłrodse
W barce mlecznym przy ulicy 

Świętojańskiej w Gdyni dwóch

— Wie pan? Po raz drugi w 
życiu stałem się gorącym zwolen 
nikiem astronomii.

— A no tak! Pierwszy raz sta­
wiałem na Mlecznej Drodze nie­
zdarne kroki, ssąc. długo i gorli­
wie pierś matczyną. Teraz w la­
tach dojrzałych wstąpiłem z roz­
mysłem na Mleczną Drogę, od­
wiedzając regularnie ten oto bar, 
w którym widuję nawet gwiaz­
dy.. naszego Teatru Wybrzeża.

(i. t.)

ffÄ

starszych
mleczko.

panów popija cieple

Spotkanie 
z Czytelnikami 

na WSSP
W poniedziałek, dnia 8 bm. 

o godz. 20.30 odbędzie się na 
Wyższej Szkole Handlu Mor­
skiego w Sopocie spotkanie 
przedstawicieli redakcji „Dz.
Bałtyckiego“ z Czytelnikami 
—słuchaczkami i słuchaczami 
WSHM.

Wszyscy nasi sympatyfcy »po 
śród młodzieży WSHM-ow* 
sklej proszeni są o przybycie.

Dziennikarza i korespondenci robotniczy 
nawiązują ścisłą współpracę

W ramach Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy wczoraj w sali 
konferencyjnej redakcji „Głosu 
Wybrzeża" odbyła się narada ko­
respondentów robotniczych z te­
renu Gdańska i Gdyni.

Naradę, w której uczestniczyło 
157 korespondentów, zagaił redak­
tor naczelny „Głosu Wybrzeża’' —- 
Jacek Groszkiewicz. Z kolei red. S. 
Malwiński wygłosił referat o pra­
cy korespondentów robotniczych, 
uwzględniając bogate już doświad 
czenia „Głosu Wybrzeża”. Następ­
nie referat sprawozdawczy o pracy 
kolegium redakcyjnego pierwszej 
gazety fabrycznej w Polsce — 
„Głosu Stoczniowca” wygłosił ko­
respondent stoczniowy ob. Misz- 
tak, a referat o pracy koła kores­
pondentów portowych — ob. Kaw­
ka.

W interesującej i bardzo żywej 
—3---------------- i-----------------------------—-------

dyskusji wypowiadało- się wielu 
korespondentów ze stoczni, portów 
kolei i innych zakładów pracy na 
Wybrzeżu. Wszyscy mówcy, oce­
niając osiągnięcia i braki swej 
pracy, jednomyślnie stwierdzali, 
że ruch korespondentów robotni­
czych ma olbrzymie znaczenie w 
usprawnianiu pracy poszczegól­
nych zakładów i kontroli społecz­
nej.

Dyskusję podsumował red. J. 
Groszkiewicz, stwierdzając m. in., 
że słusznej i rzeczowej krytyki, 
uprawianej przez korespondentów 
nie wolno nikomu krępować. Red. 
Groszkiewicz zapewnił też kores­
pondentów, że partia i redakcja 
„Głosu Wybrzeża” dołożą wszel­
kich starań, by otoczyć należytą 
opieką i ułatwić im ich ważną 
misję społeczną.

za
15 złotych 

przemiał ml ęsa
Departament Cen Ministerstwa Handlu 

Wewnętrznego wyraził zgodę na pobie­
ranie wynagrodzeń za przemielenie mię­
sa w wysokości 15 zł od 1 kg, - *’ 
jednak, że mięso ma być mielone 
becności kupującego.

Zebrani uchwalili rezolucję 
treść której podajemy na str. 1.

W dalszej części zebrania przed­
stawiciel Żw. Zaw. Dziienmkarzy 
R. P. red. Jerzy Dziewicki doko- 

... nał otwarcia pierwszego na Wy- 
tym brzeżu zorganizowanego przez Zw, 
' 1 Dziennikarzy klubu koresponden-

Równocześnie "Departament Cen Ms tów robotniczych, podkreślając, Że 
W. zatwierdził cenę na mlecz wzgl. ....................... ’

ikrę solona z dorsza w wysokości 
hurcie 30 zł; w detalu 36 zł.

Dziś wielkie zabawy ludowe
Korowody, kiermasze, wy stepy artystyczne, tańce

W Nowym Porcie
— Dziś przyszedłem tutaj po

13 talonów radioujych 
i 60 książek 

dla uczących się analfafeetów
W ramach Tygodnia Oświaty, 

Książki i Prasy gdańska Okręgo­
wa Rada Zw. Zaw. specjalnie tro­
skliwie zaopiekowała się 25 kur­
sami nauki początkowej, oddając 
poszczególne kursy pod opiekę 
związkom branżowym.

Najwięcej zrozumienia dla tej 
istotnej akcji okazały ZZK i Zw. 
Budowlanych, biorąc pod swoją o- 
piekę po 4 kursy. Samorządowcy, 
pocztowcy, spożywcy i Zw. Zaw. 
Prac. Państw., wzięły po 3 kursy, 
Z w. Naucz. Polsk. i Zw. Prac. Skó­
rzanych po 2 kursy i finansowey 
1 kurs.

Aby zachęcić uczących się do 
przykładania się do nauki i do 
regularnego uczęszczania na kur- 
sy przewidziano na razie na dwu­
dziestu z nich uroczyste wręcze­
nie nagród. Podobne uroczystości 
odbyły się już 20 ub. m, na tere­
nie PKP Trojan, 3 bm. w Sopocie, 
4 bm. dla czterech kursów w szko­
le TPD we Wrzeszczu i 6 bm. w 
Gazowni Gdańskiej dla Stoczni i 
Gazowni. Dziś w niedzielę uroczy­
stość taka odbywa się w Teatrze 
Wybrzeża w Gdyni dla Unionu, 
Portorobu, Arki i CZWW. W naj­
bliższych dniach nastąpi rozda­
nie nagród raa dwóch, kursach w
Mss. m

Rozsądnie i celowo dobrane na­
grody zachęcą działaczy społecz­
nych do aktywniejszej pracy, a 
analfabetów do regularnej frek­
wencji na kursach. Na nagrody 
składa się około 60 cennych ksią­
żek i 13 talonów na radioodbior­
niki.

Kierownik Wydziału Kultury i 
Oświaty w OR.ZZ, ob. Szyszkowiec 
pozwala nam' spojrzeć na listę 
wyróżnionych, którzy dzięki swo­
jej aktywnej pracy otrzymają ta­
lony. Są nimi:

Uczestniczki kursu w Zakładzie 
Opakowań Blaszanych Gertruda 
Labuda i Helena Pobłocka, w Sto­
czni Gdańskiej Kazimierz Cz er­
kies, Mikołaj Podfigurny, Jan 
Grzywna i L. Lipowski, w Wodo­
ciągach i Kanal. Stanislaw Charon 
i August Majewski, w ZOM’ie — 
Alfred Barcikowski i Jan Krauze, 
w Zakładach Futrzarskich — Ewa 
Szulz.

Za wybitnie aktywną działalność 
społeczną talony na radioodbiorni­
ki otrzymują: Franciszek Dunaj- 
ski, sumienny i aktywny przewod­
niczący dzielnicowego K. S. do 
W. Ä. w Siedlicach, oraz Aleks. 
Sierpińska na doprowadzenie 100 
crroc. waaiiów ido egzaratowf Wł

Dziś w niedzielę na zakończe­
nia Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy odbędzie się w Gdańsku — 
między godz. 9 — 11 — barwny 
korowód młodzieży, złożonej z 
członków ZMP i ZHP, który z pie­
śnią i tańcami przejdzie ulicami 
miasta.

niedziela w Gdańsku
Na placu przed dworcem głów­

nym odbędą się występy artysty­
czne.

Przy stoiskach kiermaszowych 
rozpoczną siię o godz. 16 zabawy 
ludowe, a o godzinie 17 nadany 
zostanie przez głośnik „Podwieczo 
rek przy mikrofonie", Od godz. 21 
na Oruni, Trojanie i w Oliwie 
będą wyświetlane na placach fil­
my,

W Parku Oliwskim o godzinie 15 
rozpocznie się wielka zabawa lu­
dowa pod hasłem „Glos Wybrze­
ża” swoim czytelnikom". Do tań­
ca przygrywać będzie orkiestra 
Marynarki Wojennej i kolejarzy.

Przewidziane są poza tym liczne 
występy artystyczne, atrakcje i 
niespodzianki jak np.: „wyścig
kelnerów” lub „bieg młodzieży w 
workach". Wstęp wolny.

Od godziny 14 na trasie Gdańsk 
—- Oliwa — Sopot zwiększona bę­
dzie ilość wozów tramwajowych, 
trolleybusowych i autobusowych, 
a czas kursowania wozów dzien­
nych przesunięty będzie do godz. 
0.30.

MHD i GSS uruchomiają 7 lot­
nych punktów wyżywienia w róż­
nych dzielnicach Gdańska.

jazdowo na samochodzie od godz. 
16 do 19.

Na placu Grunwaldzkim (w ra­
zie niepogody w hali powystawo- 
wej) orkiestra międzyszkolna (Or­
łowo) koncertuje od godz. 14.30 do 
15.30, po czym Liga Kobiet orga­
nizuje występy artystyczne do 
godz. 16.30. Na program tych wy­
stępów złoży się: taniec rosyjski, 
polka - węgierka, kujawiak, walc, 
„Twarde ręce” — wiersz Broniew­
skiego, „Tak było” — wiersz Pa- 
stemaka i fragment „Balladyny” 
Słowackiego.

Od godz. 16.30 do 18 wystąpi 
szkoła Nr 1 w następującym pro­
gramie: kozak, walc, krakowiak, 
walc, „Chcę być kobietą” —re­
cytacja, „Ty go strzeż opoko” — 
recytacja, mazur, trojak i polka.

Od godz. 18 do 18.30 koncerto­
wać będzie chór „Echo”,

Na Skwerze Kościuszki odbę

dzie się zabawa ludowa od godz. 
15 do 18. Przygrywać będzie ze­
spół jazzowy Portowej Straży Po­
żarnej.

na terenie klubu korespondenci to 
botniczy i dziennikarze powinni 
nawiązać jak najściślejszą współ­
pracę.

Do zarządu klubu powołąno ko­
respondentów robotniczych: ob.oh. 
Misz tak a, Pik ora, Lorek, Ząbkie- 
wicza, Gromadzkiego, Mielnika i 
Prasakowskiego. Na zakończenie 
narady red. J. Groszkiewicz wrę­
czył wielu wyróżniającym się ko­
respondentom nagrody książko­
we. (j)

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR ŁĄTEK 
Wrzeszcz, ulica Grunwaldzka 1S

W Sopocie w sali Teatru Kameralne­
go w niedzielę 7. V. o godz. 12 i 16 
bajka dla dzieci ,, OSzymku o Tym- 
ku i o żywej wodzie".

REPERTUAR KUN
GDYNIA — „Warszawa" — Pieśń Aba- 

ja — dozwolony od lat 14. Począ­
tek 17, 19 i 20. w Niedziele od 15.

GDYNIA — „Atlantic" — Nowy Dom — 
humoreska muzyczna od lat 14. — 
Godzina 16, 18, 20. W niedziele od 
godz. 14,

GDYNIA — „Goplana" — Krótkometra­
żówki w ramach Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy.- Pocz. 16.30, 18.30 
i 20.30.

GDYNIA — „Promień" — Złoty róg — 
Początek seansów 19, 21. W niedzie­
le od 17.

Ilielas zwycięża' w biegu
o puchar »Głosu Wybrzeża«

Dzisiejsze imprezy
rozrywkowe w Gdyni

. Program imprez niedzielnych w 
Gdyni przedstawia się w dniu dzi­
siejszym wyjątkowo bogato.

Zespół chóralno - akordeonowy
ssfcoły pods*. )Sf 7 kOTŁpejtuje ob-

W dorocznych biegach ulicznych 
organizowanych przez redakcję 
„Głosu Wybrzeża", stanęła na star 
cie w Gdańsku rekordowa licz­
ba ponad 600 zawodników.

W konkurencji kobiet na dystan­
sie 500 m. I miejsce zajęła Bo- 
cianówna — (Bud, Gdańsk) w cza­
sie 1:50,6. W konkurencji junio­
rów na dystansie 1000 m zwycię­
żył Rabenda (Bud. Gdańsk) w cza­
sie 2:41,2. W biegu oldboyów na 
dystansie 1000 m pierwsze miejsce 
zajął Olszewski (Związkowiec — 
Gdynia) w czasie 2:50,2.

W biegu głównym z udziałem 
110 seniorów (dystans 3000 m) — 
zwyciężył no miz trzeci z rzędu 
Kieł as (Bud. — Gdańsk), zdoby­

wając na własność puchar ufundo­
wany przez redakcję „Głosu Wy­
brzeża". Czas Kielasa 9:42,8. Na 
drugim miejscu przybył Więcek 
(Wrocław) 9:53,2 przed Bonieckim 
(Spójnia — Gdańsk). 9:55,9.

Biegi cieszyły się olbrzymim za­
interesowaniem publiczności, o 
którym świadczy liczba 30.000 wi­
dzów, przyglądających się impre­
zie.

GDYNIA — „Fala" —- Wilcze doły — od 
lat 14. Początek o godz. 18.30 ł 21. 
W niedziele od 16.

OLIWA — „Polonia" — Piotr .1 część II 
Od lat 14. Godzina 16, 18.30, 21,
w niedziele od 13.30. 
poranek 11.36 Bohaterowie pustyni 
od lat 10.

SOPOT — „Bałtyk” — Strój galowy od 
lat 14 — godz. 15, 17, 19 i 21. —* 
Poranek godz. 10.30 Zaklęta narze­
czona — od lat 10.

SOPOT — „Polonia" Piędź ziemi —• do­
zwolony od lat 14. Pocz. godz, 17, 
19 i 21.

WRZESZCZ — „Capitol" Droga do sta­
wy — godz. 17, 19 i 21. W niedz. 
od 15. Dozwolony od lat 10.

WRZESZCZ — „Bajka" — Piędź, ziemi — 
dozwolony od lat 14, Początek go­
dzina 16 30, 18,45 i 21. W niedziele 

od 14.
W niedziele o godzinie 10.30 pora­
nek — Dwaj żołnierze — od lat 10.

PROGRAM RADIOWY
NIEDZIELA, 7 MAJA 1950 ROKU

6,50 Początek audycji. 7,15 Melodie 
Dziennik, 8,25 Pół godziny 

piosenek, 8,55 Aud. SKRK, 
:t organowy, 9,30 Muzyka, 10,00 
ogólna, 10,20 Muzyka, 10,45 

twórców, 11,00 Fel. literacki, 
a! czasu, 12,04 Przegląd czaso- 

Koncert, 13,00 Pogadanka, — 
ja regionalna z Krakowa, — 
ze Kochanowskiego, 14,20 — 
Kapela Ludowa, 14,45 Życio-

11,57
pisną
13,15
14,00
Gra

8.

52.15
A.udyc
Wiers

Polska
rys górników, 15.00 Piosenki rosyjskie, 
15,15 Rep. świetlicy TPD na R akowcu,
16.00 Dziennik, 16,20 Nasze chóry Śpie­
wają, w wyk. chóru męskiego w Gdyni 
po-d dyr. St. Schmidta z Gdańska na 
wszystkie Rozgłośnie PR, 16,50 Pogadan­
ka, 17.00 Koncert, 17,50 Kordian i cham 
— słuch., 19,00 Koncert solistów, 20,00 — 
Dziennik, 21,00 Melodie świata, 21,35 Rep. 
z Wyścigu W — P, 22,15 Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie — rozpoczyna 
Gdańsk, 22,35 Muzyka taneczna, 23,00 — 
Ostatnie wiadomości, 23,15 Na dobranoc,
24.00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY
1.0,15 Chwila muzyki, 11,10 Probówka I 

retorta — aud. dla kobiet w opr. Ewy
--------- --------—_ °; Korwin, 11,25 Koncert rozi^wkowy w wy-

Szymku, Tymku i Żywej wodzie” ! konaniu solistów, IM? Skrzynka ogól na
eftnnrj. W Toatr/p Kameralnym I"’ opracowaniu Wł. Mergla, 20,40 Najcde- w bopocle(W i estrze Kamera rcrym kawste aBdycje tygodnia, 20,45 Rec«*sja

przy ni. Rokossowskiego «■* «Bis książki, 20f45 Muzyka z płyt, 21,5•
o godzinie 12 i 16, ‘syka (pIyW, 23*65 Wkiwaaśsi

Dziś Teatr Łątek
Ostatnie dwa przedstawienia
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DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 125)

Bilans sportowy Wyścigu Pokoju
na polskich szosach

Wielki konkurs
»Dziennika Bałtyckiego«

Czy znasz te przysłowia?

HI Międzynarodowy Wyścig Kolarski, organizowany przez 
redakcje „Trybuny Ludu" i „Rudego Prawa", przebiega w tej chwi­
li na szosach Czechosłowacji. W momencie, gdy Czytelnicy nasi 
dostaną do rąk gazetę, kolarze przygotowywać się będą do siódme­
go z kolei „skoku" na odcinku Gotwaldowo — Brno (146 km).

Po przebyciu 5 etaipów na dro
gach Polski, uczestnicy Wyścigu 
Pokoju „przepedałowali” już blisko 
1000 km. Wobec tego, że etapy te 
były najcięższe ze względu na ich 
długość i stan nawierzchni, moż­
na bez przesady twierdzić, że losy 
wyścigu zostały zdecydowane już 
przed granicą polsko - czechosło­
wacką. Warto więc zbilansować te 
5 etapów i wysnuć z nich pewne 
wnioski. Przejdźmy do klasyfika­
cji indywidualnej.

Kogo zaliczać możemy do 
ekstraklasy? W rachubę wcho 
dzą: Czesi — Ruzicka, Vesely, 
Duńczycy — Embarg i Ander­
sen. Rumuni — Niculescu i San­
dru, Bułgarzy — Dimow i Di- 
nev. Francuzi — Alix, Herbu 
lot, Lemay i Garnier oraz Po­
lacy z Francji — Bronisław' Kią 
biński i Aleksander Sowa.

Z tych 16 kolarzy nie wszy­
scy jednak mimo swej niewąt­
pliwej klasy znajdują się na 
czele tabeli. Zmogły ich nie 
trudy walk, ale w pierwszym 
rzędzie stan dróg na niektórych 
odcinkach, wymagający od ko­
larzy nadludzkiej -wprost ambi­
cji i wytrzymałości. Mowa tu 
o Francuzie Garnier’ze, który 
wycofał sie, i mistrzu świata 
na torze Duńczyku Anderse­
nie. Ten ostatni jedzie wpraw­
dzie dalej, ale na skutek wy­
żej wspomnianych powodów — 
siły jego są tak nadwątlone, 
że w ostatecznej klasyfikacji 
nie powinien odegrać specjal­
nej roli. Niculescu wydaje się 
słabszy, niżeli w ubiegłym ro­
ku, a Francuzi mają podobnie 
jak Polacy (chociaż w mniej­
szym stopniu) dużego pecha.

A teraz błyskawiczny film z 
Trasy. Pierwszy etap wygrywa 
Czech Vesely z różnicą kilku se 
kund od paru innych rywali. Ze 
względów regulaminowych (zwy­
cięzca etapu otrzymuje bonifika­
tę 1 minuty], Cęch odsuwa się o 
pewną odległość od konkurentów. 
Drugi ..etap przynosi duże zmiany. 
Polak z Francji, Kłąbiński, nada­
je ton całemu etapowi Warszawa 
— Łódź. Bronek, wygrywa etap 
przed Bułgarem i Duńczykiem i 
odbiera koszulkę leadera Vesele- 
mu. Czech po dwóch etapach jest 
5 w klasyfikacji, mając przed so­
bą prócz Kłąbińskiego, Duńczyka 
Emborka, Węgra Otvoesa i swego 
rodaka — Skorzepę.

Po trzecim etapie Bronek jest 
nadal liderem, a Vesely przesu­
nął się na 4 miejsce. Przed nim 
są Embork i Otvoes. Za nim Her- 
bulot, Niculescu, Garnier, Lemay i 
Andersen. Różnica pomiędzy Kłą- 
bińskim a Emborkiem wynosiła 2 
minuty. Od Duńczyka do 10-go 
tabeli Ruzicki dzieliła różnica 7 
minut.

Ruzicka po zwycięstwie we Wro 
cławiu, triumfował również na me 
cie w Katowicach. Pozwoliło to 
mu wysunąć się na 3 pozycję za 
Emborkiem i Kłąbińskim ■ i zep­
chnąć na dalsze miejsca Vesele- 
go, Herbulota, Niculescu, Lemay, 
Garaier’a, Alixa i Andersena.

Nadszedł piąty, dramatyczny 
etap. Wyścig zostaje całkowi­
cie „przetasowany". Fatalna 
droga daje się we znaki wielu 
zawodnikom, którzy odpadają

na dalsze miejsca. Obok druży­
ny polskiej, która na odcinku 
od Krakowa do Cieszyna po­
grzebała swe szanse na dobre 
miejsce w klasyfikacji indywi­
dualnej i zespołowej, ofiarą tam 
tejszych dróg pada lider tabe­
li Kłąbiński. Nie można jed­
nak pominąć przy tym wartości 
Duńczyka Emborka (nowego lea 
dera), który okazał się nie tyl­
ko znakomitym jeźdźcem na 
równinach, ale w pierwszym 
rżędzie specjalistą od „spina- 
czki". Na tym etapie wyróżnili 
się również Bułgarzy, z który­
mi dotychczas w kolarstwie eu­
ropejskim mało się liczono.

Dimov i Ivanov pojechali zna 
komicie, klasyfikując się po 5 
etapach na 6 i 9 pozycji.

Tabela „10" wygląda więc 
następująco: 1) Embork, 2) Ru­
zicka, 3) Vesely, 4) Kłąbiński, 
5) Niculescu, 6) Dimov, 7) Her- 
bulot, 8) Lemay, 9) Ivanov, 10) 
Otvoes.

Najgroźniejszymi rywalami 
Duńczyka są Czesi — Ruzicka 
i Vesely, których dzieli od li­
dera różnica 8 minut. Kto wie, 
czy nie wystarczy to jednak 
Duńczykowi do utrzymania żół­
tej koszulki do samej Pragi.

Wprawdzie Czesi na swoich szo­
sach i na krótszych odcinkach 
zechcą niewątpliwie prześcignąć 
swego rywala, ale zauważyć nale­
ży, że parę etapów jest górzystych 
a Embork pokazał już w Beski­
dach, że jeździć w górach potrafi. 
Należy oczekiwać również, że dru 
żyna duńska, nie posiadająca już 
większych szans na zdobycie I-go 
miejsca w klasyfikacji zespołowej 
dopomagać będzie ze wszystkich 
sił swemu Emborkowi na uzyska 
nie zwycięstwa.

W klasyfikacji zespołowej zinia 
ny od pierwszego etapu były dość 
duże. W pierwszym dniu zwycię 
żyli Duńczycy zostawiając za sobą 
w odstępach minutowych repre­
zentacje FSGT (Francja), CSR, Ru­
munii, a w dalszych odległościach 
Polonię Francuską, Węgry i Pol­
skę. Za nimi uplasowały się ze­
społy Niemieckiej Republiki Demo 
kratyczńej, Bułgarii, Finlandii, An 
glii i Triestu. Różnica pomiędzy 
drużyną polską a duńską wynosi­
ła na pierwszym etapie 21 mi 
nut. To była pierwsza nasza po­
ważniejsza porażka.

Po drugim etapie, na czoło 
wyszła drużyna francuska z 

różnicą 2 sekund., przed Danią 
i 2 minuty przed Czechosło­
wacją. Dalej — Polonia Fran­
cuska, Rumunia, Węgry, Pol­
ska i jadące z etapu na etap

coraz lepiej Niemcy i Bułga­
ria. Szczególnie Bułgarzy „roz­
kręcili" się na dobre w* drugim" 
etapie. Odcinek Łódź — Wroc­
ław; przynosi dalsze przetaso­
wania. Chociaż na czele znaj­
duje się w dalszym ciągu FS 
GT — to jednak na 3 miejsce 
wysuwa są (za Danią) — Polo­
nia Francuska — a dalej CSR, 
Rumunia, Węgry i Polska. Na 
odcinku Wrocław — Katowice 
Czechosłowacja dzięki zwycię­
stwu Ruzicki wychodzi na dru­
gie miejsce za prowadzącą 
Francją i wyprzedzając o 4 mi­
nuty Danię. Dalsze miejsca zaj 
mują: Rumunia, Węgry i Pol­
ska, Bulgaria, Polonia Francu­
ska, Niemiecka Rep. Dem., Fin­
landia i Triest. Anglicy odpa­
dli z konkurencji drużynowej 
na skutek wycofania się paru

wielu fachowców —• decydują­
cy) etap. Czechosłowacja bije 
„na głowę" wszystkie ekipy i 
wysuwa się na pierwsze miej­
sce z przewagą 29 minut przed 
Rumunią i 37 minut przed Da­
nią. Na dalszych miejscach po 
pięciu etapach znajdują się: — 
rewelacyjni Bułgarzy (42 min. 
różnicy do CSR); Francuzi — 
którym najbardziej obok Pol­
ski dokuczyła nawierzchnia 
szosy, a dalej Węgrzy, Polo­
nia Francuska, Polska (z różni­
cą 76 min. do CSR), Niemcy, 
Finlandia i Triest. Wyżej przy­
toczone różnice czasu najlepiej 
ilustrują szanse drużyny Cze­
chosłowacji na ostateczny suk­
ces zespołowy.

Artykuł niniejszy wymaga jesz­
cze pewnych wyjaśnień, dotyczą-
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cych niespodziewanej pozycji dru- 
zawodników, a kolarze Albanii żyny Polski. Ale o tym w następ- 
jadą poza konkursem. nej korespondencji.

Nadchodzi piąty — (zdaniem! Aleksander Skotnicki

Imprezy sportowe
na IV etapie Wyścigu Pokoju

Gimnastycy
węgierscy w Moskwie

Do Moskwy przyła grupa gim 
nastyków węgierskich, którzy 
na terenie ZSRR wezmą udział 
w szeregu towarzyskich spotkań, 
oraz odbędą wspólny trening z 
gimnastykami radzieckimi.

W skład ekipy węgierskiej 
wchodzi akademicka mistrzyni

W Wielkich Hajdukach odby 
ły się z okazji zakończenia 4 e- 
tapu wyścigu kolarskiego War­
szawa — Praga zawody lekko­
atletyczne i kolarskie, mecz szczy 
piorniaka i popisy gimnastycz 
ne.

W biegu na 3.000 m. zwycię­
żył Passanen (Finlandia) 9:00,2 
przed Więckiem 9:00,4 i Bocza- 
rem. (Kraków). Czwarte miejsce 
zajął Kielas (Lechia — Gdańsk) 
w czasie 9:00,8. Porażkę Kiela- 
sa tłumaczyć należy upadkiem 
naszego czołowego biegacza za­
raz po starcie, przy czym po­
tłukł się on dotkliwie.

Suknie z wzorzystych 
materiałów

„MODA i ŻYCIE“ Nr 14 ,
7-B___________________________________ I

SKS Czersk - 
„Unia“ Czersk 5:1

CZERSK (ar). W meczu piłkar 
skfm druż. SKS, zasilona rezer­
wami „Unii" pokonała juniorów 
„Unii" w stosunku 5:1.

W biegu kobiet na 100 m. zwy 
ciężyła Kuźmicka, (Chorzów) 
w czasie 12,9 przed Cieślikówną 
(Szczecin). Sztafetę 4 X 100 m. 
wygrała Unia (Krywałd) — 
45,4 przed Górnikiem (Zabrze) 
i Budowlanymi (Chorzów).

W meczu szczypiorniaka Cho­
rzów pokonał Katowice 12,6, zaś 
w wyścigu kolarskim na 12 o- 
krążeń toru zwyciężył rewela­
cyjny Hadasik przed Nowocz- 
kiem i Łazarczykiem .Wyścig 
australijski wygrał Wilczewski 
przed Kajurą (obaj z Ruchu).

Od dziś „Dziennik Bał­
tycki“ rozpoczyna nowy 
wielki konkurs pt.: „Czy 
znasz te przysłowia?“

Konkurs trwać będzie 
12 dni. W tym czasie za­
mieszczać będziemy co­
dziennie po jednym ry­
sunku. Treść rysunków 
zaczerpnięta została ze 
znanych przysłów pol­
skich.

W ciągu 12 dni Czy­
telnicy nasi codziennie 
więc odpowiadać będą 
na pytanie: co oznacza 
dany rysunek? — Jakie 
przysłowie ilustruje?

Warunki konkursu:
Na 12 kolejnych ku­

ponach , zamieszczanych

obok konkursowych ry­
sunków, należy wpisać 
swoje imię i nazwisko, 
zawód, adres oraz pełne 
brzmienie przysłowia — 
którego ilustracją jest 
dany rysunek.

Wypełnione kupony 
należy przechowywać aż 
do ukończenia konkur­
su, po czym wszystkie 
razem wysłać do redak­
cji „Dziennika Bałtyc­
kiego“ (Gdynia, ulica 
Mściwoja 9) w kopercie 
z dopiskiem: Konkurs.
Ostateczny termin nad­

syłania kuponów upły­
wa w dniu 25 maja br. 
Decyduje data stempla 
pocztowego.

Wynik konkursu oraz 
lista nagrodzonych osób 
zostanie ogłoszona w dn. 
28 maja.

Cenne nagrody
Jako nagrody dla zwy 

cięzców naszego wielkie­
go konkursu redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego“ 
przeznacza cenne autoli- 
tograłie art. mal. Anto­
niego Suchanka oraz sze­
reg wartościowych ksią­
żek.

Dziś start do Biegów Harodowycli
Na wszystkich trasach Wy­

brzeża ruszą dziś o godz. 9 ty­
siące zawodników do Biegów 
Narodowych na pierwszym 
szczeblu. Jest to dzień wyjątko 
wy w historii Kultury Fizycz­
nej w Polsce Ludowej i stanie 
się niewątpliwie nie tylko pró­
bą tężyzny fizycznej obywateli, 
lecz potężną manifestacją obo­
zu pokoju.

Z tego też względu biegi bę­
dą miały charakter uroczysty. 
Trasy zostaną udekorowane. 
Start poprzedzą przemówienia.

Turniej jubileuszowy PZi
Z okazji 30 rocznicy swego 

istnienia, Polski Związek Bok­
serski organizuje w dniach 14 
— 18 bm. w V/arszawie, wielki 
Międzynarodowy Turniej Bokser 
ski z udziałem Finów, Węgrów, 
Rumunów oraz najlepszych pię 
ściarzy polskich.

W celu należytego przygoto.wa 
nia naszych zawodników PZB 
zorganizował obóz treningowy w 
Czerwieńsku, na który powcJa- 

świata Sarkamy, oraz mistrz o- zostali z GdańskS. misiizo- 
limpijski z roku 1948 Eskelethy. wie Polski — Chychła, Antkie

FACHOWCY POSZUKIWAĆ!

1 maszynistkę 1 pomoc buchalteryjną i szofera 
mechanika przyjmiemy od zar'az. Zgłoszenia w 
Spółdzielni Budowlanej „Jedność" Gdynia, Staro­
wi ej ska 35. 3169-K

Księgowego - bilansistę poszukują od zaraz Miej­
skie Zakłady Ogrodnicze m, Gdyni — przedsię­
biorstwo wydzielone. Warunki do omówienia. — 
Tel. 15-06. 3145-K
Księgowych i kontystów przyjmie natychmiast P.
S. S. „Zgoda" w Lęborku. 3157-k

Państwowe
Przedsiębiorstwo

poszukuje
6 — pokoi 

sublokatorskich

MASZYNY
do szycia i endlowania zakupi 
Państwowa Filharmonia Bałtyc­
ka. Zgłoszenia telefon 418-40 
Vub Gdańsk - Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 15 II piętro. — 
3167-K

Sprzedaż

w Gdyni na czas od 10. VI. do 
15. IX. 1950 r. Czynsz opłaci 

t góry. Wysokość do omó­
wienia. Oferty pisemne „las" 
Sopot, Rokossowskiego 46. —

3175-K

PARCELĘ — DOMEK sprze­
dasz — kupisz korzystnie przez 
Biuro Pośredniczą Gdynia, 22 
Lipca 32. G-102

SPRZEDAM solidny warsztat 
tkacki, tapczan, kilim, kredens 
serwantkę — Chippendale. So­

pot, Żeromskiego 21. G-75

Złóż ofiarę na stolicę

SPRZEDAM urządzenie kuchen­
ne kryte korkiem, wagę uchyl­
ną oszklenie lady, kuchenkę 
westfalkę, sześć syfonów. Wia 
domość telefon 411-82 od 14 
do 16. G-79

SZKOCKIE terierry z rodowo­
dami 2 miesięczne do sprzeda­
nia. Wiadomość: Rada Łowiec 
ka Gdańsk, Eiżbietańska 10 — 
naprzeciw dworca, G-100

Kupno
KUPIĘ lodówkę gazową lub 
elektryczną. Oferty: TPziennik 
Bałtycki pod „lodówka". — 
G-106

Wolne posady
POTRZEBNY uczeń krawiecki 
Gdynia, ul. Świętojańska 128 
W. Vlajicki. G-70

ZAMIENIĘ 2 pokoje- kuch­
nia łazienka — podobne trasa 
Gdańsk — Gdynia. Wiadomość 
Nowy Port, Wolności 17a —- 
1. Kąkol. G-54

ZAMIENIĘ pokój kuchnią u- 
mywalnią pierwsze piętro, wy­
łączone przedmieście Warsza­
wy — na dwa pokoje z wygo­
dami na Wybrzeżu. Oferty 
pod „Zamiana" Dziennik Bał­
tycki Gdynia, - G-72

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia 
łazienka, wyłączone Szczecin, 
na 2 pokoje wyłączone Wy­
brzeże. Oferty Dziennik Bał­
tycki sub „Pilne". G-107

POKOJU niekrępującego — u- 
meblowany lub nie poszukuje 
kawaler, trasa Gdynia-Gdańsk, 
ewentl, ziwrot kosztów. Zgło­
szenia: poste - restante —
Gdańsk 2 „1396". G-110

Dnia 5 maja 1950 roku, przeżywszy 46 lat, zmarł 
nagle, po krótkich cierpieniach

Franciszek RybowskiTow,

członek Zarządu — Dyrektor Wydziału Ekonomicz­
no - Finansowego Powszech. Spółdz. Spoż. w Gdyni

W zmarłym straciła Spółdzielnia długoletniego ł 
ofiarnego pracownika Spółdzielczości.

Wyprowadzenie zwłok z kostnicy przy cmenta­
rzu Witomińskim na cmentarz odbędzie się w dniu 
8. 5. 1950 r. o godz, 16.30, o czym zawiadamiają

RADA NADZORCZA 
Zarząd i Pracownicy Spółdzielni

wicz i Krawczyk oraz Soczewiń- 
ski i Musiał. Chychła z powodu 
kontuzji nie stawił się jeszcze 
na obóz, podobnie Antkiewicz, 
który zdaje teraz egzamin. Ten 
ostatni trenuje na miejscu i we 
dług wszelkiego prawdopodobień 
stwa weźmie udział w turnieju.

Przygotowania do wielkiego 
turnieju jubileuszowego są już 
na ukończeniu. Zarezerwowano 
dwie sale gimnastyczne do tre­
ningu dla zagranicznych gości, 
zorganizowane zostanie biuro 
prasowe, zapewniono już auto­
kary dla zawodników.

Na zakończenie turnieju w 
jednym z teatrów odbędzie się 
uroczysta akademia połączona 
z widowiskiem.

Celem najbardziej masowego u- 
działu organizator — Woj. Kom. 
Kultury Fizycznej ogłosił współ 
zawodnictwo między powiatami, 
które wezmą udział w biegu naj 
liczniej w stosunku do liczby 
mieszkańców.

W skład komisji sędziowskiej 
wchodzą również sędziowie, de 
legowani przez GOZLA, którzy

czuwać będą, by biegi przepro­
wadzone były zgodnie z reguła 
rninem PZLA.

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili, rekord Uniwersy­
teckiego Studium Przygotowaw­
czego w Gdańsku wyrównany 
został przez 33 brygadę „SP”, 
która startuje również w cało­
ści. (jg)

Wielki konkurs »Dziennika Boryckiego«

KUPON Nr 1
Imię i Nazwisko................................................................. -

Zawód......................................... -................................... ......

Przysłowie .................... -............................ .......-.......

Rekord Polski 
w Kościerzynie

Na zawodach lekkoatletycz­
nych, organizowanych z okazji 
święta 1 Maja w Kościerzynie, 
17-letni zawodnik ZKS Budow­
lani Cecuła uzyskał doskonały 
wynik w skoku wzwyż 181 cm., 
co stanowi nowy rekord Polski 
juniorów w tej konkurencji.

Nie wiadomo jeszcze, czy re­
kord ten będzie uznany ze wzglę 
du na przepisy PZLA.

Walne zebranie 
ZKS„ Ogniwo“ Gdańsk

Zarząd ZKS „Ogniwo” zawia­
damia swych członków, że dnia 
11 bm. o godz. 18 w świetlicy 
tramwajowej we Wrzeszczu, od­
będzie się walne zebranie, na 
którym omówiona zostanie spra­
wa połączenia się z ZKS „Ogni­
wo” Sopot,

OŚWIATA 9 KSIĄŻKA • PRASA

Czy wiecie, że...
..A,' r. 1913 ukazywało sję w 

Rosji carskiej 859 gazet o jedno­
razowym nakładzie 2.729 tys. eg­
zemplarzy. W r. 1946 wychodziło 
w ZSRR 7000 pism o jednorazo­
wym nakładzie 29,6 miliona eg­
zemplarzy. Dziś jednorazowy na­
kład około 7200 pism osiąga cy­
frę ponad 32 miliony egzempla­
rzy.

...Rozwój prasy radzieckiej stał 
się możliwy dziękj ścisłemu zwią 
zaniu .jej treści z treścią życia ca 
lego narodu. Czytelnicy radziec­
cy są wespół z kolegiami dzienni 
karskimi współredaktorami swo­
ich gazet.

Radzieckie gazety , centralne 
otrzymują miesięcznie ponad 50 
tys. listów od czytelników.

...Teczki redakcyjne gazet ra­
dzieckich zasilane są materiała­
mi, nadsyłanymi przez robotni­
czych i chłopskich koresponden­
tów terenowych. Już w począt­
kach istnienia ,,Brawdy“ w każ­
dym numerze drukowano przecię 
tnie'około 40 korespondencji fa­
brycznych. Dziś olbrzymie rzesze 
korespondentów robotniczych i 
wiejskich pomagają wydatnie 
Partii i państwu radzieckiemu re 
aiizować zadanie wychowywania 
mas pracujących.

...W pierwszych latach ostat­
niej wojny, wobec zajęcia znacz­
nych terenów przez niemieckiego 
okupanta, ilość i nakłady gazet 
uległy poważnemu zmniejszeniu.

Ale JUŻ Z początkiem roku 1944 j 'Z przemówienia Al. Zawadzkiego 2. 5

można było zaobserwować szyb­
ką poprawę sytuacji na tym od­
cinku. W dniu 1 stycznia 1946 r. 
ilość rejonowych gazet była, o 10 
proc. wyższa, niż przed wojną.

❖
...„Gdy przed wojną łączny na­

kład dzienników w Polsce wyno­
sił okojo 900.000 egzemplarzy, w 
Polsce Ludowej nakład dzienni­
ków osiągnął w kwietniu br. 
4.600.000 egzemplarzy, ożyli prze 
szło 5 razy więcej. Nakład! czaso­
pism wynosi obecnie 5 i pół mi­
liona egzemplarzy, z czego na 
wieś idzie 4,2 mil. egzemplarzy, 
tj. 20 razy więcej, niż przed woj. 
ną. Każde województwo posiada 
dziś co najmniej jeden dziennik, 
związki Zawodowe dysponują 17 
czasopismami, ruch spółdzielczy 
— 10, młodzież i dzieci w wieku 
szkolnym Posiadają do swej dys­
pozycji 20 czasopism, a 1 maja 
ukazywać się zaczął dziennik 
młodzieżowy „Sztandar Mło­
dych", który w przedpłacie indy­
widualnej osiągnął cyfrę 600.000 
prenumeratorów.

Wzrosła również ogromnie po- 
czytność pism kobiecych. Gdy 
przed wojną najpoczytniejsze pi­
smo kobiece ,,Moja Przyjaciół­
ka", ukazujące się raz na dwa ty 
godnie, drukowało 100.000 egzem 
plarzy, obecnie czasopismo „Przy 
iaciółka", ukazujące się co ty­
dzień. drukuje 1.800 tys. egzem­
plarzy, czyli 18 razy więcej".

50)



DZIENNIK BAŁT Y C K I (NR '125)

AGAPIT
KRUPKA

64

Maszyna
cb%
emdania

' § -umydl Ziuta Emilia hrabina Kokoszko z do­
mu Pudło nie »rezygnowała jaszcze ze 
zdobycia razem z Agatą Gong planów 
maszyny do czytania myśl] na własną 
rękę. Obie niewiasty spacerowały w ko­
stiumach kąpielowych na pokładzie, tak 
upalny by} ów pamiętny dzień.

Wreszcie, gdy w pobliżu nikogo nie

było, kobiety zbliżyły się do Agapita, 
który głęboko zadumany (ale Paląc 
cygaro) podziwiał otwarte morze.

— Panie Agapicie, kochany! — ro*. 
legł się za nim słodki, ba — miodowy 
głos.

Agapit odwrócił się. Na jego twarzy 
pojawił się odruchowo sympatyczny

uśmiech, który jednak natychmiast 
znikł. Strach i rozpacz ogarnęły tego 
męża, znanego z dzielności, na widok 
Ziuty Emilii w kostiumie kąpielowym 
1895 r.

— Uciec! Daleko stąd uciec — było 
jedyną myślą Krupki.

Zaczął się cofać przed Ziutą Emilią,

która zbliżała się, wyciągając ku nie­
mu ręce j usiłując swoją twarzyczkę 
ułożyć w słodki uśmiech.

Krupka odwrócił się błyskawicznie i 
począł w panicznej ucieczce przeskaki- 
wać skrzynie i liny. Widząc na wpół 
uchylone drzwi, wpadł do jakiejś komo­
ry i zamknął się na cztery spusty.

(Oiąg dalszy jutro)

Okrutny woźnica
Od dłuższego czasu obserwuje 

my, jak woźnica B. M. znęca, się 
nad swoim mułem. To stworzenie 
ledwo może utrzymać się na no­
gach, a woźnica obładowuje wóz 
nadmiernym ciężarem. Po cało­
dziennym trudzie przy rozwoże­
niu węgla przemęczone stworze, 
nie zaprzęgane jest do orki w 
polu.

28 kwietnia o godz. 19 znęca­
no się znowu nad mułem. Właś­
ciciel działki ciągnął przepraco­
wanego mula za uzdę, a woźni­
ca w okrutny sposób popędzał 
stworzenie. Gdy się spojrzy na 
tego muła, to rozpacz ogarnia. 
Apeluję do Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami, żeby zajęło się 
złym woźnicą.

Obserwator 
Tczew, ul. Wigury

Podziękowanie dla 
pracowników gazowni

My lokatorzjr domu nr, 33 przy 
ul. Niedziałkowskiego w Sopocie 
dziękujemy pracownikom Gazo­
wni Miejskiej za przeprowadze­
nie do naszych mieszkań gazu, w 
ramach czynu l-majowego. Pra­
cownicy gazowni udogodnił; nam 
życie, dziękujemy więc z całego 
serca.
W imieniu wszystkich lokatorów 

Zofia Paeakówna

Nie ma zasiłku 
dla symulantów

Ob. Tratowski Franciszek zo­
stał dnia 9. II. 1950 r. uznany 
przez Komisję Lekarską za zdol­
nego do pracy. Od tego czasu 
żaden z lekarzy nie orzekł o je­
go niezdolności do pracy tak, że 
nie ma podstawy do wypłacenia 
zasiłku. W tej sprawie otrzyma 
Tratowski formalne orzeczenie.

Równocześnie Ubezpiecaalnja 
komunikuje, że Tratowski jest 
najprawdopodobniej agrawantem, 
gdyż podczas pobytu w szpita­
lu przyłapany został na sztucz­
nym podnoszeniu temperatury i 
ogólnej symulacji; leków zaleco- 
nych nie brał, gromadząc je w 
pościeli (z raportu kierownika 
Ambulatorium Reumatologiczne­

go przy Akademii Lekarskiej, Dr 
Titz-Kosko z dnia 6. 2. 50 r.).

Dyrektor. 
(W. Lippert) 

Lekarz Naczelny 
(Dr T. Krzyszkowski)

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Tadeusz Kulik, Starzyno. —

Pomysł zainstalowania skrzynek 
z gazetami w tramwajach nie 
jest nowy. Istnieje on od dawna 
w większych miastach, był stoso­
wany przez jakiś czas na Wy­
brzeżu.

Józef Chladek, Szczecin. — W

sprawie tłumaczenia na język f 
czeski przewodników po Wybrze I 
żu, proszę się zwrócić do dyrek- j 
cji Orbisu — Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 87-91.

W. P. Gdańsk - Wrzeszcz, pi­
szący o wywiadówce, proszony 
jest o podanie swego nazwiska i 
adresu.

Obserwator. Anonimowych lis­
tów nie załatwiamy. Należy po­
dać imię, nazwisko i adres (do 
wiadomości redakcji) oraz adres 
internatu, o którym mowa w li­
ście.

Zbigniew Łuczak, Sopot. Zakaz 
palenia papierosów w poczekal­
niach kinowych obowiązuje na 
całym Wybrzeżu, ale nie jest nie­
stety przestrzegany przez publi­
czność. Wbrew stanowisku Pana, 
zakaz ten jest słuszny i uzasadnio 
ny, ponieważ nasze kina miesz­
czą się przeważnie w starych bu­
dynkach i posiadają złą wenty­
lację, wskutek czego dym z po­
czekalni przedostaje się na wi­
downię. Należałoby więc zwrócić 
raczej uwagę na przestrzeganie 
tego zarządzenia.

-.u Hasaj)
Konkurs uprzejmości

— Proszę pani, czy jest mydeł­
ko do golenia firmy: „Wiosenny 
zmierzch”?

— Nie, nie ma.
— A dlaczego nie ma?
— Mamy innych firm» proszę 

bardzo, cztery rodzaje, może pan 
wybierać. ,.

— Też, co za sklep, żeby my­
dełka firmy „Wiosenny zmierzch” 
nie było. Stanowczo te MHD są 
przereklamowane. JeśH nie ma, to 
powinna się pani postarać, żeby 
było.
— Ależ proszę pana, ja na to,

Dziś wszyscy na otwarcie
BSeęgmm /W cf®

Uroczystość święta pracy i wielki udział, jaki wzięły w 
nich kadry sportowe, sprawiły, że nasza największa i najważ­
niejsza masowa impreza sportowa — Biegi Narodowe — zna­
lazła się przelotnie w cieniu. Nie znaczy to naturalnie, by w or­
ganizacjach sportowych o tym zapomniano.

Przygotowania do biegów na­
rodowych czynione były od 
wielu tygodni, a w terenie moż 
na było niejednokrotnie spotkać 
grupki i samotnych biegaczy, 
przygotowujących się do dnia 
uderzeniowego, do dzisiejszej 
niedzieli 7 maja.

Punkt ciężkości
W roku ubiegłym liczba star­

tujących przekroczyła pół mi­
liona. Aczkolwiek ustanowienie 
nowego rekordu ilościowego nie 
jest naczelnym zagadnieniem 
chwili, nie ulega wątpliwości, że 
i na tym polu zanotujemy po­
stęp.

Punktem ciężkości jednak 
tegorocznj^ch biegów narodo­
wych będą pierwsze egzami­
ny w ramach odznaki spraw­
ności, której oficjalna nazwa 
brzmi „Sprawny do pracy i 
obrony”, a w grupie stopnia 
dziecięcego oraz stopnia mło­
dzieżowego: „Bądź sprawny
do pracy i obrony”'.

Rezultat tych egzaminów po­
zwoli nam stwierdzić, w jakim 
stopniu organizacje przygotowa­
ły się do biegu i jak pojmują 
swe zadania w zakresie sportu 
masowego.

W ramach szeregu zobowią­
zań oraz współzawodnictwa' pun 
kty, mówiące o zdobyciu naj­
większej ilości odznaki „Spraw­
ny do pracy i obrony”, powtarza 
ją się bardzo często. Nadchodzi 
dziś moment zrealizowania zo­
bowiązań.

Na nowym etapie
Dzięki temu, biegi narodowe 

zyskują też na atrakcyjności. 
Zwiększa się bowiem pierwia­
stek rywalizacji, który jest 
najlepszym bodźcem do wzmo­
żenia pracy.

Wprowadzenie odznaki nałoży 
ło obowiązek właściwych przy­
gotowań do biegu. Można bo­
wiem ostatecznie zaryzykować 

przedsięwzięcie jakiejś trasy, ale 
trudno pokusić się o dokonanie 
tego w ściśle określonym czasie

z chwilą, gdy nie przeprowadzi­
ło się uprzednio właściwej zapra 
wy, gdy nie zachowało się hi­
gienicznego trybu życia i nie 
wypełniło warunków, koniecz­
nych dla uzyskania określonego 
wyniku.

I w tym tkwi właśnie wiel­
ka wartość odznaki sprawno­
ści. Wprowadzenie jej stano­
wi nową erę w ‘rozwoju pol­
skiej kultury fizycznej, któ­
ra z okresu przygotowawcze­
go przechodzi do systematycz 
nej rozbudowy, opartej na 
szczegółowo opracowanych za 
łożeniach.

Kładziemy fundament
Dwa pierwsze biegi narodowe 

miały niejako charakter propa­
gandowy, ożywiały teren i wska 
zywaly mu drogi, jakimi kro­
czyć ma sport masowy.

Obecny bieg jest pierwszym 
planowym posunięciem, jest fun 
damentem, na którym oprze się 
cały nasz potężny gmach kultu 
ry fizycznej.

Do prób biegowych dojdą sto­
pniowo i innego rodzaju egza­
miny, chwilowo jednak zaczy­
namy od zadania najprostsze­
go i najłatwiej wykonalnego.

W dniu dzisiejszym zobaczy­
my więc na starcie w całym kra

ju masy młodzieży i starszego 
pokolenia obojga płci.

Obok nowicjuszy sportowych 
znajdą się na trasach sportowcy 
o znanych nazwiskach i poważ­
nych osiągnięciach. Te bowiem 
bynajmniej nie zwalniają ich od 
składania zasadniczego egza­
minu.

Celem i zadaniem odznaki 
sportowej jest wszechstronne wy 
kształcenie sportowca polskiego, 
które dotychczas było bardzo za 
niedbane.

Znamy fakty, że zawodnicy o 
bardzo popularnych nazwiskach 
nie umieli wykonać zasadni­
czych ćwiczeń, wykraczających 
poza ramy ich „specjalizacji”, 
mimo, że nie może być dosko­
nała z chwilą, gdy nie panuje 
się całkowicie nad ruchami włas 
nego ciała.

Tego rodzaju anomalie muszą 
zniknąć ze sportu polskiego. W 
przyszłości bowiem o należeniu 
do pewnej klasy sportowej de­
cydować będzie m. in. również 
wykazanie się odznaką odpowie 
dniego stopnia.

Regulamin jej, opracowany na 
zasadach naukowych z uwzglę­
dnieniem doskonałych doświad­
czeń Związku Radzieckiego, sta 
nie sie fundamentem polskiej 
kultury fizycznej. T. M.

nie mam żadnego wpływu. Niech 
pan się zwróci do ....

— Akurat będę się zwracał, je­
szcze czego. Niech pani się sama 
zwraca. — Klient wychodzi, trza­
skając drzwiami.

*
— Nie wiem sama, czy ten w 

paseczki, czy ten gładki. Co mi 
pani radzi?

— Jeśli na wizytową suknię» 
lepszy gładki, a na codzienną ten 
w paseczki.

— Wizytową, wizytową. Albo 
ja mam, moja pani, czas na wi­
zyty. To nie to, co wy. Sklep 
zamkniecie i możecie biegać po 
wizytkach. Ja na to nie mam cza­
su. U cioci Genowefy...

— Proszę pani, może o pani 
kłopotach rodzinnych porozma­
wiamy kiedy indziej, bo muszę 
także innych klientów załatwić.

—• A, przepraszam,
— Widzieliście ją, hrabini! Z 

człowiekiem po ludzku rozma­
wiać nie ma czasu. Nie, to nie. 
Nie potrzebuję waszego mate­
riału.

Wychodzi, trzaskając drzwiami.
*

— Proszę pani, czego pani daje 
tej pani pierwszej. Ja tu od go­
dziny stoję, byłam jeszcze przed 
tą panią w kapeluszu. O, a ten 
pan w granatowym palcie stad na 
pewno za mną. I pani mu daje 
pierwszemu, przede mną.

— Nie zauważyłam. Muszą pań 
stwo sami porządku i kolejności 
pilnować.

— A pani tu od czego. Za co 
pani płacą pieniądze. Klient ma 
porządku pilnować, a ona będzie 
o niebieskich migdałach marzyć.

— Spokojnie, proszę pani. Ja 
przecież mam tylko dwie ręce. 
Wszystkich załatwię, tylko chwi­
lę cierpliwości.

— Jeszcze mnie będzie uczyć, 
Jak się mam zachowywać. Im- 
pertymentka.

Wychodzi, trzaskając drzwia­
mi.

*
Organizuje się konkursy uprzej 

mości dla obsługi sklepów. Czy 
nie warto by urządzić konkursu 
dla najuprzejmiejszego klienta. 
Istnieje jednak obawa, że wielu 
stających do konkursu kandyda­
tów odpadłoby już w ćwierćfina­
łach. (żem.)
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Pierwszy kontakt z angielską załogą jun­
gów nastąpił wkrótce po śniadaniu, gdy już 
szalupy II i III wachty odbiły od burty Daru 
Pomorzą, Chaberek zaś podał komendę, sto­
jąc w rufie swojej łodzi. Wtedy to spoza 
czarnej łicbtugi stojącej tuż przy Douglasie 
i ładującej jakieś skrzynie na jego pokład, 
wypłynęła biała szalupa z zielonym rantem. 
Dziesięć długich żółtych wioseł rozpleniało 
wodę po obu jej stronach. Dziesięciu chłop­
ców w białych trykotowych koszulkach w 
kranatowe pasy pochylało się zgodnym ru­
chem w przód i w tył, w przód i w tył jak 
precyzyjny automat. Minęli w pędzie załogę 
Chaberka, a ich sternik, rudy chłopak o od­
stających uszach i włochatej różowej piersi, 
obejrzał się na polskich wioślarzy krzyknął:

— Come-on, boys! Come-on! — i szczerzył 
w szerokim uśmiechu długie, końskie zęby.

Chaberek nie zamierzał się z nim ścigać 
i powstrzymał od tego swoją dziesiątkę. Na­
leżało najpierw rozruszać i przyzwyczaić do 
wysiłku właściwe grupy ich mięśni, dopro­
wadzić do zupełnego zgrania sie obsady, a

dopiero potem można było wydobyć z niej 
maksimum szybkości na trasie z góry okre­
ślonej.

Zabrał się do tego systematycznie i z nad 
spodziewaną znajomością rzeczy. Nie forso­
wał swej załogi od pierwszego dnia, lecz tra­
fnie rozłożył trening na cały tydzień, stosu­
jąc poza wiosłowaniem ćwiczenia gimnasty­
czne i pływackie.

Jegc komendy i uwagi przyjmowano kar­
nie, bez najmniejszego ociągania się, czy też 
sprzeciwu, a po każdym próbnym przebyciu 
przyszłej trasy zawodów dyskutowano zaw­
zięcie nad usunięciem błędów i poprawie­
niem czasu.

Już na trzeci dzień można było zauważyć 
wyniki tej pracy: wiosła śmigały nisko, tuż 
nad falą, jak pióra wielkiego skrzydła, zagar 
niały płytko wodę, tyle aby się zanurzyć, i 
odkładały ją aż poza rufę zgodnymi pociąg­
nięciami. Tempo — niezbyt śpieszne przy 
starcie — rosło w miarę zbliżania się do pół­
metka oznaczonego przez zakotwiczoną boję; 
tam padała głośna komenda, wiosła z lewej 
burty cofały się do ostrej kontry, prawe zaś 
pędziły szalupę w 180-stopniowym skręcie, 
by znów razem pchnąć ją na tor powrotny i 
— „Równo! Równo!“ — coraz potężniejszymi 
ciągami sadzić ku mecie«

Ten manewr skrętu był najtrudniejszy i 
Chaberek opracowywał go najstaranniej, aby 
wybrać najwłaściwszy promień i nie tracić 
przy tym szybkości.

Był wymagający, drobiazgowy, uparty. 
Powtarzał skręt po dwa, po trzy i cztery ra­
by, i jeszcze ciągle właśnie podczas zwrotu 
minęła ich motorówka kpt. Jówiaka, zanie­
chał wszelkich uwag i nie zawrócił, aby po­
prawić. Kazał natomiast złożyć wiosła i zarzą 
dził krótki odpoczynek, co chłopcy przyjęli, 
jako wyraz jego uznania dla swych długo­
trwałych wysiłków.

Staszek Kulik wyraził mniemanie, że ka­
pitanowi Douglasa zaimponowała sprawność 
załogi. Ktoś inny powiedział z przeoknaniem: 
„Ja myślę!“, i wszyscy zaczęli gadać, zadowo­
leni z wrażenia, jakie widocznie wywarli na 
Jóźwiaku, który zwolnił i przyglądał im się 
przez chwilę, rozmawiając ze swym starszym 
oficerem.

Wtedy Chaberek nie wytrzymał i z iryta­
cją wzruszając ramionami rzekł:

— Wam się zdaje że imponujemy?- Litość, 
psiakrew, wzbudzamy! To było po prostu do
chrzanu!

Wśród ciszy, która zapadła po tym oświad 
ezeńiu. rozległ się wesóły śmiech Gwoździa. 
Chaberek-poeta. Chaberek-marzyciel. Hen dc

łikatny, uczuciowy chłopiec — za sterem 
szalupy potrafił stać się zupełnie kimś in­
nym: energicznym, pewnym siebie, wymaga­
jącym dowódcą, który grał na ich ambicji, 
umiał utrzymać dyscyplinę i zdobywał coraz 
większy autorytet, nie tracąc ich sympatii i 
przyjaźni. Z tym wszystkim owo zamaszyste 
„psiakrew“ w jego ustach i ten ton gniew- 
nie-ironiczny rozśmieszył Gwoździa, za nim 
zaś reszta załogi roześmiała się równie we­
soło, nie wyłączając zaperzonego dowódcy.

— No to jeszcze raz — zaproponował Ku­
lik, i znów wzięli się do wioseł.

Mimo wszystko, mimo ześrodkowania my 
śli na sprawie zawodów, która urastała teraz 
do wielkiego wydarzenia już nie tylko na Da 
rze Pomorza i Douglasie, ale także w pobli­
skich miejscowościach kąpielowych i wypo­
czynkowych wyspy Wight, Chaberek w chwi 
lach wolnych o dzajęć nadal był smutny i nie 
szczęśliwy. Nie mógł się otrząsnąć z tego na­
stroju; nie mógł ani przez chwilę nie myśleć
0 ojcu. jeśli nie miał jakiejś roboty, która po 
chlania‘aby go całkowicie. Un ikał kolegów
1 nawet Gwoździowi nie udawało się namó­
wić go na wypad do kina lub na tańce.

— Chcesz, to zostanę z tobą — propono­
wać
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Ksigżka wśród marynarzy
Książka i marynarz, Te dwa 

słowa zdają się być nierozłączne 
dla każdego, kto posiada trochę 
wyobraźni j karmił swą młodość 
pełnymi przygód historiami, roz­
grywającymi się wśród wzburzo­
nych lub spokojnych mórz, mię­
dzy wyszorowaną powierzchnią 
pokładu a wzdętym] brzuchami 
żagli, między pracowitą wachtą 
i snem w rozkołysanej koi, a 
barwnym życiem w portach. Bo 
czymże mógłby marynarz w cią­
gu długich miesięcy podróży zaj­
mować swą wyobraźnię, znudzo­
ną monotonią codzienności i zna­
ną na pamięć pracą, co mogło by 
stanowić lepszy łącznik z dale­
kim lądem i żyjącymi na nim 
ludźmi — jeśli nie książka, naj­
lepszy przyjaciel i towarzysz 
człowieka? Rzeczywistość wy­
glądała inaczej.

Dla książki 
mrs'vP zamknięty

W marynarskim życiu nie było 
miejsca na książkę. Książka nie 
Znalazła dla siebie miejsca pod 
masztami, ani w kubiykach ża­
glowców, bo praca, marynarza 
nie miała jeszcze wyznaczonych1 
godzin. Marynarz nie miał cza- 1 
su i nie interesował się czytel­
nictwem.

Gdy z mórz zniknęły żagle, a 
horyzonty rozkwitły ciemnymi 
warkoczami dymów, w metalo- 
wych pudłach węglowców rów-1 
nież nie było książki. Czytał ją! 
w swojej kabinie kapitan, ma­
jący nie tylko wygodną koję, ale; 
stół, fotel i trochę przestrzeni 
dla siebie. Ma-rynarze mieszkał' 
na rufie, w jednej, wspólnej ka­
jucie, zwanej kubrykiem. Piętro­
we prycze pod ścianami, kilka 
szafek, na. środku stół — wszy­
stko to stłoczone na nieprawdo­
podobnie małej przestrzeni.

To nie czasy historyczne, &ie 
czasy żaglowców, lub żeglugi 
sprzed pierwszej wojny świato­
wej. To niedawna przeszłość. Kie 
dy Polska międzywojenna ząbko 
wała na morzu, nasi przedsię­
biorcy kupowali po świecie zu-1 
żyte pudla na których marynarze 
właśnie tak mieszkali. Kajut by­
ło wprawdzie więcej, ale miejsca 
jeszcze mniej. Łóżka, wąziutkie 
szafki, wejście, żadnego stołu, 
.czy krzesła." Czy w takich wa­
runkach mogła być mowa o czy- 
laniu? Czytali, jedynie nieliczni.

Na statku nie było b-blioteki, 
nie było czasopism. Nikt nie 
dbaj o sprawy oświaty i kultury. 
Armatora interesował tylko prze 
wóz towaru, a związek miał dość 
kłopotu z walką o znośnp warun­
ki pracy ' płacy.

Dziś
już rzecz niezbędna
Dziś od tego okresu dzieli nas 

duży szmat czasu. W perspekty­
wie tamte, mroczne lata zacie­
rają się, a ich atmosfera nabiera 
posmaku legendy 1 romantycznej 
powieści spod (białych żagli. 
Książka w ręku marynarza jest 
■widokiem zwykłym i codzien­
nym, jak codziennym widokiem 
są statki, w których inwentarzu 
Znajduje się biblioteka i czaso- 
p;sma. W kajucie marynarskiej 
stolik i krzesło jest dziś już rze­

czą, niezbędną. Kiedy rozmawia­
cie z działaczem związkowym 
marynarzy o książce — opowia­
da wam 'o niej z wyraźną dumą. 
Kiedy delegat załogowy na „Sołd 
ku“ i „Jedności Robotniczej“, 
czy ,,Warcie“ pokaże wam czy­
ste, schludne i wygodne kabiny, 
kiedy wprowadzi was do świetli­
cy — podejdzie do szafki, otwo­
rzy ją małym kluczykiem i po­
wie:

—- Oto nasza biblioteka.
Kierownik gdyńskiego Domu 

Marynarza, Woźniak, uczyni to 
inaczej. Poprowadzi Was przez 
długi, wyłożony chodnikiem kory­
tarz. Wejdziecie do czytelni, a 
potem — w lewo zwrot i stanie­
cie przed szafą, w której za szy­
bami prężą się w różnych szere­
gach książki, książki, książki. 
Kierownik domu powie wówczas:

-— Mamy już 1.500 książek. Za 
miesiąc będziemy mieli jeszcze 
więcej.

Rosną stale zasoby
W siedzibie marynarskiego Zw. 

Zawodowego jest podobnie. Przy 
odgłosach radia, dochodzących z 
wielkiej świetlicy, sekretarz Zw. 
Tomczyk prowadzi nas do poko­
ju „k. o.“, jak się tu w skrócie

żek. Dziś książki przysyłane są 
z centrali warszawskiej Związku 
Zawodowego Transportowców,

— Mamy ostatnie nowości! Na 
czasopisma wydajemy rocznie 
półtora miliona złotych — obja­
śnia sekretarz Tomczyk, wskazu­
jąc na wielką półkę z licznymi 
przegrodami.

Półeczki pełne i puste
W każdej przegrodzie leży plik 

czasopism, w jednej grubszy, w 
innej mniejszy; niektóre półecz­
ki są puste. Pod każdą przegro­
dą napis: „Białystok“, ,,Narew“, 
„Lublin“, „Czech“ i tak wymie­
niony jest statek po statku, cała 
polska flota handlowa.

— Kiedy statek po rejsie woho 
dzi do portu, dostarczamy mu na 
pokład pisma, jakie uzbierały się 
tu w czasie jego nieobecności.

W przegrodzie sąsiadują z so­
bą różne tytuły, kolory i kroje 
czcionek, pisma rozrywkowe, po­
pularno - naukowe, fachowe, lite­
rackie, dzienniki i tygodniki.

Pusta jest półeczka holowni­
ków portowych i statku „Gopło“, 
który wczoraj odszedł w morze. 
Niewiele pism zdołało uzbierać 
się w skrytkach często zagląda­
jących do portu, lub znajdują-

■ c
U

pudlo jak niegdyś pruje morze,1 
kołysząc się miarowo na falach.

Ale przybyło tam coś, czego 
dawniej nie było: na statku poja­
wiła się książka i czasopismo, go ; 
ście ongiś pod żaglami nieznani. 
Ci goście^ najdrożsi i najlepsi, 
przyjmowani są dziś całym, ser­
cem przez tych, którzy prowadzą 
nasze statki.

Książka i pismo, to cząstka i 
ojczyzny naszych marynarzy, naj 
epszy łącznik z bliskimi, piękny j 

pomnik tego, co się u nas zmie­
niło na lepsze.

Pomona“ ,aa, ia,łowcom. Jop. ż.gle JjM 
jak niegdyś...

CECYLIA M. GUZIOŁKÓWNA

Młodzi czytelnicy

Doos Marynarza Gdyni

nazywa referat kulturalno-oświa­
towy.

— Widzicie? — r0bi wymow­
ny ruch ręką w stronę zasobnej 
biblioteki.

— To nie wszystko, większość 
książek mamy na statkach..

— Mamy — dodaje siedząca tu 
za biurkiem bibliotekarka — po­
nad 3 tysiące książek. Każdy sta 

5 tek wychodząc w rejs otrzymuje 
ruchomą biblioteczkę, składającą 
eię — w zależności od liczby za- 

jłogi — z 40 do 120 tomów. Wy- 
jmieniamy je co kilka tygodni, 
przy czym na jednego maryharza 
przypada ok. 1,5 książki.

W siedzibie Związku istnieje 
również wypożyczalnia dla mary 
narzy, licząca pokaźną ilość ksią­
żek. Na każdym statku znajduje 
się stała biblioteczka marksistów 
ska.

D0 r0ku 1948, zgodnie z za 
wartą umową zbiorową armator 
udzielał comiesięcznej, 200-fy- 
sięcznej dotacji na Zakup ksią-

cych się w morzu doPieno od kil­
ku dni: „Wisły“, „Lublina“, „Kol 
na“, „Helu“, „Czecha“. Ciasno 
natomiast jest na półkach zbior­
nikowca „Karpaty“, który pobie­
ra kilkanaście tysięcy ton ropy 
naftowej pod skwarnym niebem 
Pensji, ciasno na półce „Kiliń­
skiego“, który przez Morze śród 
ziemne pruje fale w drodze do 
Pakistanu i Indii, pełna jest pó­
łeczka „Stalowej Woli“, „Narwi“ 
i „Warty“, płynącej do Ameryki 
Południowej.

Wśród zasłanych gazetami pó­
łeczek znajduje się miejsce dla 
„Daru Pomorza“. Myślę, iż obec­
ność tej nazwy jest tu najbar­
dziej wymowna.

W cieniu żagli
„Dar Pomorza“ jest żaglow­

cem. Jego drewniany pokład tak 
samo jest szorowany przez chło­
paków, jak na żaglowcach sprzed 
stu laty, jego żagle tak samo 
rozpinane są ludzką ręką na re­
jach, jak niegdyś, a drewniane

Dnia 22 lipca 1949 roku otwar­
ta została w Gdyni na ul. 10 Lu­
tego czytelnia dla młodzieży i 
dzieci, jako filia Biblioteki Miej­
skiej.

Początkowo młodzież przycho­
dziła tutaj więcej z ciekawości, 
nk. z zainteresowania. __

— Co to takiego: „Czytelnia dla 
młodzieży”? — pytał niejeden 
młody człowiek.

Biblioteki znali wszyscy. Czytel 
nie natomiast były jeszcze czymś 
nowym.

Pierwsze lody zostały jednak 
szybko przełamane. Już w listo­
padzie skorzystało z czytelni po­
nad 4 tys. dzieci i młodzieży 
szkolnej. Nowa placówka kultu­
ralna stała się miejscem, gdzie 
młodzież spędza wolne chwile 
przyjemnie i pożytecznie.

„Proszą
0 zachowanie ciszy“

1 — głosi napis na jednej ze ścian 
' obszernej sali. Na błyszczącym 
parkiecie stoją w dużych odstę­
pach proste, polerowane stoły, 
a wokół nich krzesła. Tu i tam 
siedzą zagłębieni w swej ulubio­
nej lekturze chłopcy i dziewczę­
ta. Wzdłuż ścian ustawiono sza­
fy, pełne książek. Książki po 
dzielono według zagadnień. Este­
tycznie tuszem na białym bri- 
stolu wykonane napisy informu­
ją: książki obyczajowe, historycz­
ne, popularno - naukowe, zaga­
dnienia marksizmu - leninizmu, 
poezje i dramaty, przygody. Da­
lej na obszernej półce leży pra­
sa codzienna i tygodniki. Czaso­
pisma są tak samo chętnie czyta­
ne, jak książki.

Dużą pomocą w poznawaniu 
krajów, w których działają bo­
haterowie książek, są mapy roz­
wieszone na ścianach.

Książki trzeba szanować. O tym 
wie każde dziecko. Dlatego też 
nie podejdzie do szafy bibliotecz­
nej po książkę, zanim nie umyje 
rąk w umywalni, która jest na 
miejscu. Jednym z głównych 
warunków czytania książki i zro­
zumienia jej jest spokój. Na sa­
li panuje zawsze idealna cisza, 
nie słychać nawet najcichszego 
szeptu. Pantofle z grubego filcu, 
bez których nie wolno nikomu 
wejść do czytelni, pozwalają po­
ruszać się bez szmeru.

nić ją od pierwszej można na 
pierwszy rzut oka, a to dzięki 
wielkiej szafie z bajkami w kolo­
rowych okładkach. Z licznych 
półek spoglądają, na nas, tak 
dobrze wszystkim znane posta­
cie z bajek i opowiadań: króle­
wna Śnieżka, kaczka Dziwaczka, 
pchła Szachrajką, Miki z. podró­
ży na księżyc i wiele,/ wiele in­
nych. Nąj większy to powodzeniem 
cieszy się „Paląc pod gruszą ’ 
Koreźakowej: Wszystkie dzieci
książkę tę przeczytały i często do 
niej wracają.

Do dzieci zagląda również star­
sza młodzież i z przyjemnością 
przerzuca kartki książek, który­
mi.„żyła” przed kilku czy nawet 
kilkunastu laty.

Mały Romuald Majewicz z 3 kl. 
szkoły podstawowej jest „nowi­
cjuszem” w czytelni, bo zapisał 
się dopiero w kwietniu br.

.— Mnie się najbardziej podo­
ba „W okopach Stalingradu” — 
Niekrasowa — odpowiada na mo­
je pytanie. — Bardzo polubiłem 
czytelnię i spędzam w niej każdą 
wolną chwilę. Poznałem tu wie­
lu nowych kolegów. Wszyscy 
bardzo polubiliśmy się —■ kończy 
i znowu pochyla głowę nad ksią­
żką.

Rządzimy się sami
Zadania czytelni są bardzo du­

że. Nie zamykają się one tylko 
w słowach „umożliwić dzieciom 
dostęp do książek”. O nie! W czy 
telni uczy się dziecko szanowa­
nia książki, wyszukiwania jej w

Świai bajek
Do sali dla młodzieży przylega 

czytelnia dziecięca, przeznaczona 
tylko dla dzieci do 5 lat. Odróż-

MAGNICKI 
i MAŁYGIN
Na marginesie obecnych ba­

dań naukowych w zakresie 
wiedzy o morzu, należy zazna­
czyć, że już w 1701 roku zo­
stała utworzona w Moskwie 
szkoła „Matematycznych i Na­
wigacyjnych Nauk”. W szkole 
tej wykładał znany autor pod­
ręcznika, poświęconego mate­
matyce, nawigacji i morskiej 
astronomii Magnicki. Jego da­
wny wychowanek Małygin na­
pisał podręcznik nawigacji, 
który przez długie lata był do­
skonałą pomocą dla przyszłych 
kapitanów i szturmanów mary­
narki rosyjskiej.

katalogu, prowadzenia biblioteki 
i utrzymywania porządku. Uczy 
się życia w społeczeństwie i sza­
nowania dobra społecznego.

W gdyńskiej czytelni dzieci sa­
nie wpisują książki do swych a- 
bonamentów i wyszukują je z 
półek.

Kierowniczka czytelni Wanda 
Jegerowv mówi:

— Rola nasza ogranicza się 
wyłącznie do pomagania młodzie­
ży w rządzeniu „światem ksią­
żek”. Wszystko robią same. Na 
przykład w ramach Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy — cią­
gnie dalej — starsza młodzież 
zrobiła dla swych młodszych ko­
legów katalog bajek, w którym 
tytuły ilustrowane są odpowied­
nimi, barwnymi rysunkami, aby 
lepiej mogli się zorientować, ja­
kie u nas można dostać książki.

Książka w służbie 
socjalistycznego 

wychowania
Na terenie czytelni jest samo­

rząd z wójtem Władysławem 
Skubkiem na czele, uczniem giro. 
nazjum męskiego. Często zwołu­
jemy zebrania czytelników, na 
których omawia się bieżące 
sprawy, jak wybranie dyżurnych, 
zorganizowanie wieczorów litera­
ckich, zabaw itp. Na wieczorach 
literackich występują, u nas zna­
ni literaci Wybrzeża, z czego je­
steśmy bardzo dumni.

— Proszę koniecznie zobaczyć 
naszą wystawę., Zorganizowaliś­
my ją z okazji Tygodnia Oświa­
ty — prosi Basia, Cesia, Halin­
ka i Miła, uczennice Gimnazjum 
Handlowego.

Pomimo, że do szkoły dojeż­
dżają z Rumii, nie ma dnia, w 
którym zapomniałyby wstąpić do 
czytelni. Właśnie ta czwórka 
dziewcząt, to wykonawczynie 
wystawy. Są one też „duszą czy­
telni”. Nie ma rzeczy, której by 
dla dobra czytelni nie podjęły się 
zrobić.

Pomysłowo i bardzo przejrzy­
ście ułożono książki o czołowych 
postaciach ruchu robotniczego i 
o bohaterach ostatniej wojny. In­
ne książki informują o osiągnię­
ciach w wielu dziedzinach nauki, 
o życiu w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej. Hasło, pod któ­
rym wystawa została zorganizo­
wana, to: „Książka w służbie so­
cjalistycznego wychowania mło­
dzieży”.

Hasło to realizuje gdyńska czy­
telnia młodzieżowa.

»Dla wszysikicn uczciwych i szlachetnych ludzi, walka o pokój jest dziś 
równoznaczna z walką o wolność i postęp człowieka, o obronę jego zdobyczy mo­
ralnych i duchowych, umysłowych i materialnych«. (BIERUT!



PftAN LISZEK VEMKOYYSKI

Słowo drukowane—emisariuszem wolności
) powstaniu listo- 
adowym warunki 
ńityczne zmusiły 
uęgarzy polskich 
u rozwinięcia sze- 
oko zakrojonej ak­

cji przemytniczej. Już przecież 
w roku 1833 w Paryżu pisał 
Mickiewicz z „tryumfem

„Stąd mimo tarskith gróźb, na złość 
strażnikom teł,

Przemyca w Lilwe Żyd tomiki moich 
dzieł"

W niebezpiecznym tym pro­
cederze celowali poznaniacy. 
Każdy tu niema] księgarz był 
przemytnikiem, Sprowadza] za­
kazane dzieła z Zachodu, by 
sprzedawać je zaufanym wielko­
polskim klientom, lub też ekspe 
diować dalej za kordon rosyjski 
czy austriacki, gdzie znajdowa­
ły chętnych czytelników. Na 
próżno policja pruska starała się 
w tym przeszkodzić. Nie zata­
mowały niepożądanego kol porta 
żu, ani -rewizjo, ani grzywny, 
A było ich w-lole.

Przemytnicy wolności
Trudniej jeszcze było policji 

upilnować księgarzy jarmarcz­
nych. tym bardziej, że chwyta­
li się oni sposobów znanych 
nam z kolportażu niedozwolo­
nych druków podczas ostatniej 
okupacji. W dziewiątym nume­
rze „Roku” (1845) ukazała się 
następująca chrakterystyezna 
wzmianka:

„Józef Kiemer protestuje w jednym 
piśmie czasowym, że nie wy dał drugiego 
tomu swoich listów, a takowy miał być 
rozsprzedany na jakimś jarmarku, Ganimy 
mu tę protestację, skoro całej książki 
nie czytał. W polskim, księgarstwie' ta­
kowe fałszerstwo nigdy nie zaszło, ale 
to podobno było w nowszych czasach, 
że tytuł nie zgadzał się z dziełem, a 
to w ceiu bardzo dobrym''.

Zdarzenie to oświetla nam wy 
rnownie chwyty, jakich musieli 
używać księgarze nasi w wal­
ce z zaborcą.

Książki spod laclg
Mistrzem w tym precederze 

okazał się Walenty Stefański. Ka 
rano go grzywnami niejedno­
krotnie. Dochodzenie policyjne 
wykazało, że w latach 1840—5 
sprowadził on z Paryża od Ma- 
rylskiego i Januszkiewicza ksią­
żek za ogromną, jak na ówczes­
ne czasy, sumę, 6.349 talarów. 
Rekord przemytnictwa został

„Rewolucja 1830 t jej kierownicy", Pa­
ryż 1844, 1 talar 10 sgr., 11| Śpiewki 
narodowe ze studni artezyjskiej, Kraków 
iB4C> 1 talar.

Anons zawierał poza tym wie­
le pozycji rewolucyjnej literatu­
ry w języku francuskim i nie­
mieckim. Dzięki niemu dowia­
dujemy się, jakie to książki wy 
ciągał spoci lady Stefański dla 
swych godnych zaufania klien­
tów.

Ogniska konspiracji
Aleksander Guttry. ułan Drew 

nickiego z 30 roku i dziedzic 
Paryża (pod Żninem) tak charak 
tery żuje dzielnego księgarza, 
był to:

„patriota wprawdzie, al* człowiek 
urzohiegl;-, który umiał korzystać 1 ów- 
c/esnego położenia ł nie obawiał 'tir* 
sprowadzać potajemnie i mleć u siebte 
na składzie, pomimo odbywanych u nie­
go przez policję rewizji pism wychodzą­
cych na (imigracji, a mocno poszukiwa­
nych przez publiczność czytającą. Stefań­
ski znakomite robił na tej karobierńej 
spekulacji interesy, a przy tej spnsoh- 
nośei mógł z łatwością odgadywać prze­
konania polityczne osób, z którymi był 
w stosunkach księgarskich”.

Księgarnie bowiem odgrywa­
ły wówczas równie wielką rolę 
w życiu kulturalnym, jak kon­
spiracyjnym. Na ich mówiąc 
słowami Mottego „neutralnym 
gruncie” mogły się spotykać bez 
zwracania uwagi ludzie różnych 
sfer i partii. Obok miejscowych 
oryginałów w. rodzaju pamięta­
jącego czasy saskie jurysty Prze- 
paAkowskiego, który spraw so­
bie powierzonych bronił przed 
niemieckim trybunałem po łaci­
nie, a o rzeczach narodowych 
chętnie rozprawiał, bywał tam 
również poważny Libelt, wpadał 
„czerwony kasztelanin” Dem­
bowski. zjawiał się spiskowiec 
w mundurze pruskiego podofi­
cera Konkiewicz zachodziły po 
życzyć książkę Emilia Szczaniec 
ka, czy Bibiarma Moraczewska. 
WypożycAlnie książek zakłada­
ne przy każdej niemal księgar­
ni również spełniały cele pa- 
triotyczne. Były one bowiem we­
dług zdania współczesnych „śród 
kiem mogącym w obecnej chwili 
najskuteczniej pomagać sprawie 
narodowej”. Jedną z pierwszych 
i największych wypożyczalni 
miał Żupańeki.

Słoiuo, które budziło...
Trzy najpopularniejsze przed

peraturę patriotyzmu wśród in­
teligencji.

Aby „uzupełnić błogi wpływ 
szkół na nasz lud” podejmuje się 
Guenther w 1842 r. przedruko­
wać najszacowniejsze z wszy­
stkich naszych dzieł elementar­
nych „Pielgrzym w Drobromi- 
lu”. Ten sam wydawca rzuca 
na rynek księgarski w trzy lata 
później „Dzieje Polski od Lecha 
aż do śmierci Królowej Jadwigi 
opisane według opowiadania 
Bartłomieja” przez Julię Wykow 
ską. W 1844 r. ukazało się w

zdobyty, kiedy podczas „Wios- rokiem 1848 dzielą rewolucyjne
ny Ludów” mógł ujawnić już 
swe zasoby księgarskie, ukaza­
ło sie w sobotnim numerze „Ga­
zety Polskiej” z końca kwietnia 
1848 roku następujące ogłosze­
nie:

W księgarni Walentego Stefańskiego 
!esr do nabycia: 1) Wysoki „Kurs sztu­
ki wojskowej” Paryż 1842 — 2 talary: 
3) Chrzanowski „Kilka rad ku oswobo­
dzeniu Polski" wyjątki z dziennika „De­
mokrata Polski" Paryż 1843; 4) Regula­
min piechoty, kawalerii i artylerii wraz 
z instrukcją dla powstańca i służbą o- 
bozową Paryż 1858, 1 talar, 5) Przepis 
musztry i manewrów dla jazdy'1 1 talar, 
61 „Artyleria. Krótka instrukcja odnoszą­
ca się do usługi i użycia dział polö- 
wvch", 15 sgr.. ?) „O organizacji woj­
ska polskiego przez byłego oficera pol­
skiego", Paryż 1844, 1 talar, 8) Praw-
dzicki „Psalmy przyszłości", Paryż 1845, 
7 sgr 6 fen., 9) Mierosławski „Powstanie 
narodu polskiego w roku 1830 i 31, od 
epoki na której opowiadanie swoje za­
kończył M. Mochnacki z mapą teatru 
wojny i czterema kartami topograficzny­
mi, 3 tomy, Paryż 1845, każdy tom po 
3 talary 10 sgr., 10) Ostrowski J. B.

:JŁt SzkLefrw-łti.ka
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Stanisław Rolicz
artysta ntalarz i grafik

wyszły na emigracji: „Katechizm 
Demokratyczny” złożono w dru­
karni Bourgogne i Martinet w 
Paryżu w 1845 r. Na rok przed­
tem ukazała się nakładem Mło- 
deekiego w Brukseli książka 
„O prawach żywotnych”. Trze­
cia broszura, Heldmanowskie 
„Słowa Boże do ludu polskiego” 
ma wprawdzie podane jako miej 
see wydania: Polska, w drukar­
ni Wiary, Nadziei i Miłości 1847 
r.”, „Estreicher jednak podaje, 
że i ona została wydrukowana w 
Paryżu. A w Wielkopolsce? 
I tu ukazywały się wydawnict­
wa, które rozbudzały i uświado- 
miały lud, żądały społecznej 
sprawiedliwości i podnosiły tern

Poznaniu pierwsze wydanie „Wie 
czorów pod lipą” Siemieńskie- 
go. Żupański zaś w latach 
1843—4 wydaje dwa zeszyty 
„Piosenek dla ludu” Woykow- 
skiej. która w swych ludowych 
dumkach drukowanych na ła­
mach „Tygodnika Literackiego” 
nie wahała się ostro atakować 
szlachty. Fragment jednej z jej 
piosenek brzmi:

„Zaorałem, zasiałem,
Zeżołem, zebrałem,
A com zapracował 
Pa» do gumna schował”.

Tak przygotowywano lud do 
lektury „Słów Bożych” do roli 
pełnoprawnego obywatela - pa­
trioty.

Ulotki, odezwy, gazety
W Wielkopolsce od pewnego 

czasu krążyły również ulotki 
zwiastujące pochód rewolucji 
po Europie i nakazujące uciekać 
Polakom z wojska pruskiego do 
formowanego we Francji Legio­
nu. Najpopularniejsza z nich by 
ła pisana wierszem. Zaczynała 
się przepowiednią, że rok, w któ 
rym Wielkanoc wypadnie na 
św. Wojciecha przyniesie Pol­
sce zmartwychwstanie. Dalej mó 
wiła o pomocy francuskiej, wzy 
wała do dezercji z wrogiej ar­
mii i organizowania się, a koń­
czyła się taką pointą:
,,Wrięc się na to prędzej naród, przyspo­

sobi,
W dzień kosy naostrzy, w nocy lanc

narobi,
A kiedy nadejdzie godzina nam taka 
Więc wszyscy gromadnie hurra na Pru­

saka

Na ulotce był znak paryskiej 
drukarni, Kieniewicz wątpi jed­
nak by był on prawdziwy. Ra­
czej użyto go dla wprowadze­
nia w błąd władz pruskich.

Trudno dziś rozstrzygnąć gdzie 
wydrukowano pisemko. Może w 
Poznaniu. Wiemy, że Stefański 
rozdawał je 17 marca masowo 
w swej księgarni w Bazarze.

Kłopotów takich nie ma z 
odezwami i Ulotkami drukowa­
nymi w związku z wydarzenia 
mi 1848 roku. To są już na ogół 
podane nazwy znanych nam 
drukarni, w których zostały zło 
żonę. Najwięcej z nich, około 
20 wydrukował Kamieński, tu­
zin mniej więcej Stefański, po 
kilka Reyzner i Guenther. Jest 
wśród tych wydawnictw dużo 
ciekawego materiału. Są mani­
festy Komitetu, odezwy do braci 
księży i braci etarozakonnych, 
ulotki o zbrodniach niemieckich 
wobec Polski, pisma potępia­
jące „bójki, pijaństwa i obelgi 
kałająiee świętość pierwszego od 
dechu wolności”. Nie brak wier­
szowanego po niemiecku w’ezwa 
nia Niemców do wspólnej walki 
z carem, ani broszury „Tentu j, 
cel, pal”, w której pewien szla­
gon broni się przed zarzutami, 
jakoby żądał od wojska polskie 
go zapłaty za kwaterę i źle 
obchodzi się z ludem.

Ze wzruszeniem czyta sie dziś 
niektóre z tych pism. przepojo­
nych żarliwym patriotyzmem i 
poczuciem braterskiej równości 
wszystkich obywateli. Widzimy 
ją choćby z następującego frag­
mentu jednej z odezw:

,,W Polsce dzisiejszej nie masz szlach­
ty, ale są tylko Polacy — obywatele. 
Myśmy też ludem polskim. Polski! będzie 
mu matką, nie macochą!".

Te same sprawy porusza 
„dziecko owego niespokojnego

czasu” — „Gazeta Polska”, wy­
dawana . przez Stefańskiego. O 
gorączkowym tempie i złych wa 
runkach, w jakich ją drukowa­
no, opowiada Motty:

„Widziałem sam co to było biedy 
* początku z tym drukiem. Nie miał pan 
Walenty ani stosownej prasy, ani do­
statecznych czcionek, ani potrzebnej li­
czby stawiaczy. Numera gazety wycho­
dziły w pierwszych tygodniach o najro­
zmaitszych godzinach dnia i nocy. Ste­
fański nie raz po całodziennym radzeniu 
w Komitecie, bieganiu po mieście sta­
nął sam przed szufladkami i składał aż 
do rena".

Zakończenie
Z przytoczonych wyżej faktów 

widzimy, że słowo drukowane 
było emisariuszem, który, prze­
nikając kordony żandarmerii i 
cenzury budził lud i przy gotowy 
wał wielki wybuch rewolucji 
społecznej nazywanej „Wiosną 
Ludów”. Ciekawą byłoby rzeczą 
ilu polskim chłopom włożyła w 
pamiętnych dniach Miłosławia i 
Brześni kosy do ręki lektura 
pierwszej poznańskiej edycji 
„Opowiadań Grzegorza spod Ra­
cławic”. Ilu z nich poczuło swą 
polskość czytając płomienne: ulot 
ki, odezwy czy artykuły w „Ga­
zecie Polskiej”. Nie da się tego 
niestety, statystycznie obliczyć. 
Niewątpliwie jednak przemiana 
chłopa wielkopolskiego z nieuf­
nego pańszczyźniaka w bohater­
skiego kosyniera spod Książa 
czy Sokołowa dokonała się w du 
żej mierze dzięki słowu druko­
wanemu. Warto sobje o tym w 
Tygodniu Oświaty Książki i Pra 
sy przypomnieć.

Zadania
radzieckiej literatury

..Burżuazyjnemu światu nie podobają się nasze osiągnięcia 
zarówno w życiu wewnętrznym, jak i na arenie między­
narodowej. W wyniku drugiej wojny światowej utrwaliła 
się pozycja socjalizmu. Zagadnienie socjalizmu postawione 
/ostało na porządku dzień nym w wielu krajach Europy. 
To nie podoba się imperialistom różnej maści — boją się 
socjalizmu, boją się naszego socjalistycznego kraju, który 
staje się wzorem dla całej przodującej ludzkości. Impe­
rialiści i ich ideowi sługusi, ich literaci i publicyści, ich poli­
tycy i dyplomaci starają się wszelkimi sposobami oczernić 
nasz kraj, pokazać go w fałszywym świetle, starają się 
oczerniać socjalizm. W tych -warunkach zadanie radzieckiej 
literatury polega nie tylko na tym. by uderzeniem odpowie­
dzieć na uderzenie, by występować przeciwko tym mało­
dusznym oszustom i napaściom na nasąą radziecką kulturę, 
na socjalizm, ale i na tym, aby śmiało biczować i uderzać 
burżuazyjną kulturę, wykazać jej rozkład i pogrążenie się 
w marazmie.”

(ŻDANOW)

kaltiuailnif
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Wśród laureatów konkursu na 
reportaż o wsi. ogłoszonego przez 
Tygodnik Literacko Społeczny 
„Wieś“ znaleźli się Franciszek 
Feuikowski (4 nagroda 50.000) i 
Lech Bądkowsk j (5 nagroda 20 
tysięcy). Te dwa nazwiska re­
prezentują Wybrzeże wśród 27 
nagrodzonych i 21 wyróżnionych 
na tym ogólnopolskim konkur. 
sie pisarzy.

Na ostatnich poniedziałkach li­
terackich w Sopocie usłyszeliśmy 
pisarkę szczecińską Marlę Bo- 
niecką, która odczytała dwa frag 
nienty swej (mającej się nieba­
wem ukazać nakładem Książki i 
Wiedzy) powieści o getcie war­
szawskim. pt. „Przez okienną szy 
bę“f oraz Janinę Krausówą, oma­
wiającą twórczość znanej pisarki 
czeskiej Marii Pujmanowej, Naj­
bliższy poniedziałek literacki nie 
odbędzie się, ponieważ wszyscy 
literaci Wybrzeża biorą bezpłat­
ny udział w akcji Tygodniu Oś­
wiaty, Książki i Prasy na tere­
nie województw gdańskiego, ol­
sztyńskiego i szczecińskiego.

Wydaną niedawno temu przez 
„Czytelnik“ powieścią Ireny Prze 
włoekiej „Miasto w ogniu“ zain- 
tersowało się wielkie czeskie wy 
dawn-ictwo ..Praca“. Zwróciło się 
odo za. pośrednictwem Czechosło­
wackiego Związku. Literatów do 
autorki w sprawie ewentualnego 
wydania jej powieści o powsta­
niu warszawskim w języku czes­
kim.

Reżyser teatrów Wybrzeża Je 
rzy WaMen założył przed kilku 
tygodniami w Sopocie Studium 
Dramatyczne dla, młodzieży. Do 
studium zapisało się 60 dziewcząt 
i chłopców’' z ZMP. Młodzi adepci 
e Orzech miast Wybrzeża, zbiera­
ją się dwa razy w tygodniu w je. 
dnyin z liceów sopockich na wy­
kłady i ćwiczenia praktyczne.

Dwie znane śpiewaczki Wy­
brzeża, uczennice Masy operowej 
prof. Adama Ludwiga i prof. 
Wandy Hendrjch — Marla Fołty­
nów» a i Aniela Feehnerowa zos­
tały zaangażowane do Opery Pań 
stwowej w Warszawie, gdzie zdo­
były powszechne uznanie., W wy­
stawianym ostatnio w Warszawie 
„Eugeniuszu Onieginie“ Maria 
Fołtynówna występuje w roi; Ta­
tiany, a Aniela Fechnerowa w 
roli Łariny.

— „Maria Fołtynówna przesz­
ła wszelkie nasze oczekiwania, 
Śpiewała i grała doskonale” — 
pisze w swej recenzji z „Oniegi­
na“ sprawozdawca muzyczny 
Rzeczypospolitej“. — „Łarlna 

Aniel; Fechnerowej była szlaehet 
na w? śpiewie i grze“.

Warszawskie przedstawieni © 
.Eugeniusza Oniegina“ przynios­
ło wjęc zasłużony sukces zarów­
no naszym śpjewaczokm, jak i 
ich profesorom.

Wznowienie 
klasyków polskich

Literatura społeczeństwa socjalistycznego 
ma służyć człowiekowi, ludziom pracy 
w ich codziennym życiu i w ich rozwoju. 
Odcinamy się od haseł „sztuka dla sztu­
ki” 1 formalizmu, które służyły imperia­
lizmowi we wszelkich jego stadiach i 
przejawach.

Nasz punkt widzenia na literaturę 
klasyczną bynajmniej nie powoduje strat 
w postaci zmniejszenia ilości książek, 
wznawianych obecnie przez polskie in­
stytucje wydawnicze. Obserwujemy zja­
wisko odwrotne —r qto na iiście wzna­
wianych klasyków polskich znalazło się 
łakże wielu autorów, których poprzednio 
„oficjalna” krytyka do klasyków nie za­
liczała. Należy bowiem sprawę postawie 
jasno; do utworów klasycznych (klasycz­
nych dla kultury polskiej) zaliczamy te 
wszystkie utwory’, które literaturę nasza 
reprezentują i charakteryzują, bez któ­
rych znajomości nie ma wiedzy o litera­
turze.

Rzecz jasna, że niektóre utwory łub 
nazwiska nie wytrzymują próby czasu, 
wydają się dziś niepotrzebne lub nawet 
szkodliwe, a więc znikły z Jisty klasy­
ków, w ogóle jednak lista ta znacznie 
wydłużyła się. Jest to całkowicie zgod­
ne z założeniami, które w roku 19J'9 
zwracając się do studentów7, wyraził w 
następujący sposób Lenin: „Czy mamy
odwracać się od prawdziwego piękna 
tylko dlatego, że jest to piękno stare 
i uwielbiać nowe, tylko dlatego, że jest 
nowe? Niedorzeczność!” Każde piękno, 
które przynosi pożytek człowiekowi pra­
cy, ułatwia prawidłowe poznanie świata, 
służy pokojowi, będzie zachowane; świad 
czy o tym z całą wyrazistością wydaw­
nicza nóliiyka wznowień.

zdołał wydać pierwsze cztery 
tomy Narodowego Wydania 
Dzieł Mickiewicza, zwracające 
uwagę zarówno starannym opra­
cowaniem. jak i piękną .szatą. 
Poszczególne utwory Mickiewi­
cza, jak zresztą i wielu innych 
poetów i pisarzy, ukazały się dla 
celów szkolnych w osobnych 
książeczkach nakładem rożnych 
instytucji wydawniczych; osobno 
podkreślić należy ukazanie się 
„Pana Tadeusza’'* z podobizna 
mi autentycznych rękopisów 
Mickiewicza (z tak zwanego rę­
kopisu „Dzikowskiego”, będące 
go w posiadaniu „Ossolineum”, 
a uzupełnionego fragmentami 
autografów z Biblioteki Polskiej 
W Paryżu). Prócz tego ..Pan Ta 
deusz” ukazuje się z ilustracja 
mi Gronowskiego w olbrzymim 
nakładzie (250.000 egzemplarzy!) 
w wydaniu „Książki i Wiedzy”.

Ukończone zostało przez „Os­
solineum” wydanie zbiorowa 
pism Juliusza Słowackiego, do­
konane przy wydatnej pomocy 
państwowej* Niezależnie od te­
go w planie wydawniczym Pań­
stwowego Instytutu Wydawni 

znowienia klasyków j czego na rok 1950 widzimy dłu-
polskich rozpoczął j gą serię jednotomowych „Wy-
„Czytelnik”, podei- borów” / klasyków polskich,

jak np. Mickiewicz, Słowacki, 
Krasicki, Kochanowski i Mo­
drzewski. Mają to być książki 
obszerne — liczące po kilkaset 
stronic — zaopatrzone w ko­
mentarze i profile życiorysowe. 
W „Bibliotece Myśli Postępo­
wej”, zamierzonej na rok bie-

snując się wykonać 
^Narodowe Wydanie 

Dzieł Adama Mic­
kiewicza. Jak pamiętamy, w o- 
kresie międzywojennym zapad­
ła uchwała sejmowa, postana­
wiająca dokonanie takiego wy­
dania, jednakże .czynnikom ów­
czesnym widocznie nie starczy­
ło czaśu, środków lub dobrych 
chęci. Tymczasem już w parę

dują się wybory pism Krasiń­
skiego, Potockiego, Asnyka. Fre­
dry i Berwińskiego.

Powrócimy jednakże do za­
powiedzi, które mogą ulegać 
pewnym modyfikacjom, choć po 
magają nam w _ zorientowaniu 
się w' polityce wydawniczej, 
do publikacji już rozpoczętych 
i kontynuowanych. Pod redak­
cją Stanisława Pigonia ukazują 
się na półkach księgarskich ko­
lejno tomy „Pism” Stefana Że­
romskiego, wydawanych przez 
„Czytelnik”. To samo wydawni­
ctwo wydaje w dalszym ciągu 
powieści T. T. Jeża: ostatnio
ukazała się powieść „Rotułowi- 
cze”. a w przygotowaniu do 
druku jest „Histoida o pra-pra- 
dziadku i o pra-pra-wnuku”. 
Również „Czytelnik” wydaje 
liczne powieści J. I. Kraszew- 
skiego, z których ostatnio uka­
zały się „Interesa familijne”. 
W zapowiedziach „Czytelnika” 
widzimy tomy pism Wilkońskie- 
go, Rodocia, Fredry i Tetmaje­
ra. Warto tu nadmienić, że słyń 
na „Legenda Tatr” Tetmajera 
wyszła już w nakładzie PIW z 
reprodukcjami drzeworytów Sko 
czylasa. Jest to jedno z najpięk­
niejszych wydawnictw doby po 
wojennej.

„Książka i Wiedza” w dal­
szym ciągu wydaje „Pisma ze­
brane” Elizy Orzeszkowej pod 
redakcją Juliana Krzyżanow­
skiego. Do rąk moich dotarł już 
tom XX, zawierający powieść 
„Panna Antonina”. Osobno wy 
szło w nakładzie 15.500 egzem­
plarzy trzy tomowa powieść O- 
zeszkowej „Nad Niemnem”. 

Wydawnictwo dostarczyło już 
na rynek księgarski kilka kla­
sycznych utworów Adolfa Dy-

merze przeglądu nowości wy­
dawniczych, który ukazuje się 
p. t. „Nowe książki” (gorąco po 
lecam to pismo wszystkim za­
interesowanym sprawami wy­
dawniczymi) widzę znów nowy 
tom „Pism” Prusa. Tomy te 
nie ukazują się w kolejności, ale 
ostatecznie obejmują całość twór 
czości pisarza, który otworzył w 
beletrystyce naszej okres reali­
zmu, a w publicystyce wsławił 
się słynnymi „Kronikami” (w 
szeregu tomów ukażą się one 
również nakładem „Książki i. 
Wiedzy”). Wydawnictwo to u- 
mieściło w planie na rok 1950 
pisma wy brane takich pisarzy hi 
storyczno - politycznych, jak Le 
lewel, Heltman i Dembowski, 
co przypomina ideę (Biblioteki 
Myśli Postępowej”, zamierzoną 
przez PIW.

Utwory Henryka Sienkiewi

Konopnickiej, Stefana Żerom­
skiego, Józefa Weyssenhoffa, 
Gabrieli Zapolskiej, a także pi­
sarzy radykalnych, jak Wacław 
Nałkowski, Ludwik Krzywicki i 
krytycy współcześni.

•Jeszcze więcej uwagi poświę­
ca się pisarzom grupy radykal­
nej, prekursorom myśli socjali­
stycznej w Polsce. Długi iclnsze- 
reg rozpoczyna w połowie wie­
ku XVIII kanonik krakowski 
ksiądz F. Jezierski, którego pis­
ma mają się ukazać w „Biblio­
tece Myśli Postępowej”. W dłu­
gim szeregu poprzedników i 
zwiastunów socjalizmu nie za­
braknie Kamieńskiego i Wrób­
lewskiego i # oczywiście Adama 
Mickiewicza, który w ostatnich 
sześciu latach życia stal się re­
wolucjonistą z ducha i praktyki 
i to jak na warunki ówczesne, 
bynajmniej nie umiarkowanym.

cza wydawane są pod redakcją Przemilczane dawniej artyku- 
Juliana Krzyżanowskiego wła- ‘F Mickiewicza z cyklu „Socja- 
śnie przez PIW. lizm atakowały kompromisowe

Przy okazji trzeba nadmienić, . oficjalnych przedsta-
że pisma -Władysława St. ReyJ socjalistów francuskich.
monta wychodzą w opracowaniu!
Adama Bara nakładem Gebeth- PraM ratować i ludy

w drodze rewolucja politycz-

żący przez PIW widzimy to- gasińskiego, wydaje. Zapolską, 
my7 pism Mochnackiego i ks.ja pod redakcją Zygmunta Szwey 
Jezierskiego. W planie tegorocz- kowskiego wydaje „Pisma” Bó-

nera i Wolffa, inna zaś firma 
prywatna, Trzaski, Everta i 
Michalskiego wydała zbiory 
poetów okresu stanisławowskie­
go i opracowań z okresu pozy­
tywistów („Publicystyka pozy­
tywizmu”).

Pozytywizm warszawski ze 
Świętochowskim na czele („Hi­
storia chłopów polskich” nakła­
dem PIW) znalazł odbicie w 
szeregu wydawnictw; m. in. In­
stytut Badań Literackich wydał 
już pierwszy tom „Kultury okre 
su pozytywizmu” pod redakcją 
Jana Kotta w opracowaniu Ma 
rii Janion. Tom zawiera frag­
menty (oraz ich omówienia) z 
dzieł Bolesława Prusa, Henryka 
Sienkiewicza, Michała Bałuckie

lat o© wyzwoleniu „Czytelnik” nym „Książki i Wiedzy” znaj- Jesława Prusa, W ostatnim m-m. ffllzy Orzeszkowej, Marii

nej i moralnej i choć nie poj­
mował motorów walki socjal­
nej, ale samą walkę widział i 
propagował.

Ten krótki przegląd najważ­
niejszych wznowień klasyków 
polskich pozwala na stwier­
dzenie, że w przeciwieństwie do 
okresu mieszczańskiego, który 
literaturę naszą ubożył przez od­
rzucanie wielu utworów postę­
powych i spychanie w cień ich 
autorów, dzisiejsza polityka wy­
dawnicza znacznie rozszerza i 
pogłębia wiedzę i piękno, za­
warte w utworach wymienio­
nych tu pisarzy, pokazuje istot­
nie postępowe oblicze naszej li­
teratury.

Stanisław
Strum oh - Wojtkiewicz



KAZIMIERZ KOfcNIEWSKI

s

Szklany »Dom Słowa«
Warszawa, w maju

Przed dwoma laty...
„Kiedyś by! tu plac targowy, otoczo­

ny gęstwy ulic, pokręconych, ciasnych, 
brudnych, na przekór swej wąskości nie­
zwykle ożywionych, ruchliwych, handlar- 
skich. Była to jedna z najwadliwiej za­
budowanych dzielnic Warszawy. Teraz po­
środku placu stoi wielka hala szklano- 
zeiazna. Ponad półtorej setki metrów dłu­
ga, ponad setkę metrów szeroka. W za­
sadzie parterowa, posiada biegnące przez 
środek dwa stosunkowo wąskie pasy 
pierwszego piętra..."

— tymi słowy rozpocząłem przed 
dwoma laty, w 1948 roku, reportaż 
przyszłościowy. Opisywałem wte­
dy, jak będzie za dwa lata, wio­
sna 1950 roku, wyglądał Dom Sło­
wa Polskiego. Była to jeszcze fan­
tazja, oparta wprawdzie na pla­
nach i harmonogramie robót, ufun­
dowana na zaufanie do kierowni­
ctwa robót, zainicjowanych z nie­
zwykłym rozmachem przez „Czy­
telnika”, ale jednak tylko fan­
tazja. Placu, targowego ową wio­
sną 1948 roku wprawdzie już nie 
było — usunięto go stamtąd na 
krótko przedtem — ale stały jesz­
cze wysokie sklepienia — ruiny 
hal targowych, rozbierano dopie­
ro fundamenty i części zabudo­
wań, pierwsze kruszarki męłły gruz 
przygotowując surowiec dla ce­
gieł - pustaków.

Dziś, wiosną 1950 — tego wszy­
stkiego już nie ma. Dawny plac 
Kazimierza Wielkiego wygląda tak 
jak przewidywaliśmy przed dwo­
ma łaty: na środku stoi wielka, 
płaska hala szklano - żelazna. 
Dokoła niej kłębi się ogromny po­
ligon budowy: szopy magazyno­
we, sterty prętów zbrojeniowy eh, 
zdradziecko czepiających się no­
gawek, stosy cegieł zwykłych i 
klinkierowych, złoża rozmaitego 
gatunku i rodzaju materiałów, nie­
zbędnych dla wykończenia gma­
chu, Tak jest, można mówić o wy­
kończeniu, gdyż właściwa hala 
produkcyjna jest już zupełnie zbu­
dowana. Stosownie do swych zo­
bowiązań 1-majowych robotnicy 
PPB kończą właśnie front gmachu 
będący jego częścią reprezentacyj­
ną — ozdobią go w przyszłości ■ 
płaskorzeźby i freski. Inne ekipy: 
pracownicze, w ramach tych sa-> 
mych zobowiązań, realizują swo-' 
je odcinki prac: instalacje elek­
tryczne, hydrauliczne, montażowe. 
W pierwszej części hali produkcyj­
nej beton wylewany jest na fun­
damenty stropów oddzielających 
przyszłe maszyny rotacyjne. Zobo­
wiązania 1-majowe są częścią — 
fragmentem, zobowiązania znacznie 
poważniejszego, zawierającego w 
sobie nawet pewien stopień ryzy­
ka czasowego. Było to tak.,.

na około półtora miliona egzem­
plarzy. Od tamtego czasu zamiary 
te uległy zmianie. W związku Z 
zakresem Planu Sześcioletniego 
stale rosnąć będzie baza od­
biorców i czytelników słowa dru­
kowanego, baza konsumentów kul­
tury. Cyfry produkcyjne, planowa­
ne dwa, lata ternu — dziś już nie 
wystarczają. Przystosowuje się do 
nich w miarę swych możliwości 
budowlanych i Szklany Dom. Go­
towe do ustawienia nowe maszy­
ny zecerskie i drukarskie o czeko­

wi elki. cii instytucji kulturotwór­
czych: „Czytelnik”, „Książka i Wie 
dza”, „Prasa”, „Dom Książki” i 
„Ruch” — te dwie ostatnie jako 
organizacje kolporterskie.

Gdy przed dwrorna laty pisałem 
o Szklanym Domu — były to pla­
ny dalekie od urzeczywistnienia. 
Gdy dziś stoję pośrodku wielkiej 
hali i wadzę, jak malarze pokry­
wają białą farbą gotowe już ru­
ry instalacji grzejnych, a monte­
rzy umieszczają pod dachem żela­
zne koryta dla przyszłego oświet-
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Makieta „Domu Słowa Polskiego

ją już w magazynach. Część z 
nich jeszcze przed. 22 lipca zosta­
nie wprowadzona na swe miejsce 
do hali, reszta znajdzie się tam w 
ciągu następnego półrocza. W ten 
sposób za rok produkcja słowa 
drukowanego wzrośnie w Polsce 
o nader wysoki procent. Drukowa­
ne będą w Szklanym Domu cza­
sopisma, książki, czynny będzie 
dział reprodukcyjny. Na terenie 
Domu, który ma być wyodręb­
nionym przedsiębiorstwem państ­
wowym, pracować będzie pięć

lenia fluorowego (tak dalece hala 
jest już ukończona), wiem już, że 
plany się zrealizowały i że już nie­
bawem będą tu znowu przychodzi­
ły, juz nie celem pisania sprawoz­
dań z budującego się Domu, lecz 
drukowania reportaży z innych bu­
dujących się Domów. Po zakoń­
czeniu budowy hali. drukarskiej — 
rozpocznie się drugi etap pracy: 
wznoszenie gmachu, przeznaczone­
go na redakcje pism i wydaw­
nictw, korzystających z maszyn 
Domu; tylko wtedy sprawnie idzie

praca, jeżeli redakcja i drukarnia 
są obok siebie.

Wielkie i małe
Nie ma nowoczesnej kultury — 

bez silnej bazy technicznej. Nie 
ma czytelników i bibliotek bez 
drukarzy i drukarni: nie ma szkółj 
i uczniów —• bez zecerów i intro­
ligatorów. Nasza kultura jest kul­
turą słowa drukowanego, które naj 
silniej i najdłużej obcuje z od­
biorcą. Wszelkie plany przebudo­
wy stanu kulturalnego naszego 
narodu, plany zlikwidowania anal­
fabetyzmu na rzecz stałego i in­
tensywnego czytelnictwa — będą 
tylko wtedy realne, gdy po do­
brych. drogach dojazdowych, szyb­
kimi środkami masowego transpor­
tu będziemy mogli do każdego 
punktu kraju dostarczyć dużych 
ilości książek, nie zaniedbując 
przy tym zorganizowania ludziom 
wolnego czasu, by książki te mo­
gli swobodnie czytać i elektrycz­
nego światła, by im - się przy tym 
nie psuły oczy. A więc: elektryfi­
kacja, mechanizacja, transport, no 
i potężna baza drukarska. Szklany 
Dom Słowa. Polskiego wypełnia wa 
runek ostatni. I. w tym jego pod­
stawowa rola kułturotwócZa — na 
jutro.

Na dziś — f.eż jest ona realizo-j 
waaa; choć w skromniejszym nie-i 
co zakresie. Wystarczy jeden przy-1 
kład: członek załogi robotniczej, 
od samego początku pracujący na 
tej budowie, cieśla Ambroziak — 
przodownik odznaczony „Sztanda­
rem Pracy”, zadeklarował z oka­
zji 1 Maja dodatkowe indywidual­
ne zobowiązanie: wy porządzenie
ławek i sprzętów klasowych dla 
szkoły na ul. Miedzianejr pozosta­
jącej pod opieką budowy DSP.

Tak wielkie plany i małe za-1 
mierzenia harmonijnie splatają się j 
ze sobą. Za rok szkoła na Mie- j 
dzianej dostanie już podręczniki. | 
drukowane w Szklanym Domu, —j 
skąd dziś dostała ławki.

Państwowe Muzeum w Gdańsku

£4*5®ft

’ ogato przedstawia 
sie w Państwo- 
wyiii Muzeum w 

; Gdańsku dział 
IfcssS przemysłu arty­

stycznego. Skła­
dają się nań okazy ceramiki 
(której osobna wystawa ot­
warta zostanie w końcem tego 
lata), tkanin, przede wszyst­
kim zaś malarstwa i wyro­
bów metalowych.

Na zdjęciu fragment kruż­
ganka z okazami artystycz­
nych metali gdańskich i po­
morskich. Na uwagę zasłu­
guje piękne potyckie sklepie­
nie kryształowe.

W dziale metali spotykamy 
bogatą kolekcję krat renesan­
sowych, barokowych i roko­
kowych; ozdobne skrzynie że­
lazne, dzwony, świeczniki;

kołatki, niektóre jeszcze ze 
średniowiecza; ponadto roz­
maite drobne przedmioty de­
koracyjne z metalu oraz cen­
ne wyroby złotnicze.

Wszystkie te dzieła sztuki 
użytkowej powstały przeważ­
nie w gdańskich warsztatach 
i pracowniach, a ich twórcy, 
gdańscy rzemieślnicy - arty­
ści, ujawnili w nich niezwy­
kłą finezję rysunku i wy- 
fwo ruość formy.

W głębi na zdjęciu figura 
z blachy miedzianej, przed­
stawiająca św. Jerzego, zabi­
jającego smoka. Figura ta, z 
r. 1586, stanowiła zwieńczenie 
szczytu Strzelnicy św. Jerze­
go. Na hełmie widnieją her­
by Polski i Gdańska,

Fot. K. Lelowie*,

STANISŁAW GRZELECK1

Słoma Prezydenta
We wrzfeśniu 1949 roku Prezy­

dent Rzeczypospolitej bardzo za­
interesowany budową Domu Sło­
wa Polskiego, jako niezbędnej ma­
terialnej bazy kultury narodowej, 
osobiście wizytował stan prac. Ha­
li produkcyjnej daleko jeszcze by­
ło do stanu dzisiejszego, f wtedy 
Prezydent powiedział, że dobrze 
było by, gdyby tak 22 lipca 1950 
roku móc święcić uroczystość uru­
chomienia maszyn drukarskich. Za­
łogi robotnicze „Betonstalu" oraz 
PPB postanowiły wtedy, że 22 lip­
ca 1950 roku ruszy pierwsza ma­
szyna rotacyjna. Słowo się rzekło...
I rzeczywiście, wszystkie dćkne po-j 
zwalają już dziś spodziewać się, i 
że maszyna rotacyjna ruszy, choć 
hala produkcyjna w swej całości 
ukończona będzie dopiero 1 stycz­
nia 1951 roku. Podobne zobowiąza­
nie. podjęte we wrześniu 1949 ro­
ku, chwilami wydawało się „ma­
rzeniem ściętej głowy”. Obecnie

ola filmu w upow- kowej, badawczej
szechnieniu oświaty 
wzrasta coraz bar­
dziej w miarę do­
skonalenia technicz­

nego kinematografii 
i obejmowania filmem coraz szer 
szych dziedzin wiedzy i prak­
tyki.

Obok filmu szkolnegó, stano­
wiącego niezwykle cenną pomoc 
w nauczaniu, rozwija się. film 
popularno - naukowy, szerzący 
wiedzę o świecie wśród najszer­
szych warstw7, walczący — zgo­
dnie ze zdobyczami nauki — z 
ciemnotą i zacofaniem starych, 
fałszywych poglądów.

W ruchu racjonalizatorskim, 
zapoczątkowanym przez klasę 
robotniczą, film instruktażowy 
jest nowoczesnym narzędziem 
doskonalenia zawodowego.

Wreszcie w pracy ściśle nau-

NAUKI
się niezbędnym i niezastąpionym 
instrumentem.

Każdy, kto widział znakomity 
film radziecki p. t. „Ożywienie 
organizmów7” i wyszedł wstrzą­
śnięty tym, co zobaczył na ekra­
nie, przyzna, że film ten prze­
mawia z niezwykłą siłą - do wi­
dza, że ukazuje mu nowy, re­
wolucyjny obraz życia, wywo­
łuje podziw i szacunek dla ludz 
kiej myśli.

Film ten przedstawia doświad 
czenia dokonywane na psach, 
zapoczątkowane przez Pawłowa 
i wprowadzone nadal przez uczo 
nych radzieckich. Odcięta głowa 
psa, ożywiona strumieniem świe 
żej krwi, którą aparat, zastępu­
jący serce, tłoczy do tętnic moz 
gowych, pierwsze westchnienie 
płuc zwierzęcia, pierwsze ude­
rzenie tętna organizmu, który

uśmiercono przez Wykrwienie, a 
następnie ponownie ożywiono 
przy pomocy sztucznego krwio- 
biegu — ten wielki triumf czło 
wieka nad śmiercią jest wstrzą 
sem, który burzy w ciągu pa­
ru minut metafizyczny świato­
pogląd niejednego widza; stano­
wi on bardziej widoczny dowód 
słuszności stanowiska materia- 
listycznego, niż długi, trudny 
wykład.

Możliwości filmu w odkrywa 
niu tajemnic przyrody i udostęp 
nianiu ich milionom widzów w

zabobon były 
przez dwór i plebanię pielęg­
nowane jako czynniki, sprzyjają 
ce utrzymaniu „rządu dusz”, a 
więc, w konsekwencji, czynniki 
klasowego podziału, gdzie jesz­
cze pokutują resztki tych obcią 
żeń — właśnie film jest znako­
mitą bronią przeciwko zabobo­
nom, kluczem, otwierającym 
okna prawdy .na świat.

Film nie zastąpi książki i pra

środowiskach wiejskich, szcze­
gólnie robotniczych. Wzrastaj« 
ce potrzeby gospodarki narodo­
wej wymagają coraz większych 
kadr światłych i wykwalifiko­
wanych .zawodowo pracowni­
ków'. Wystarczy zobaczyć polski 
film o pracy tkaczy, ażeby zro­
zumieć, jak wielkie znaczenie 
ma film instruktażowy dla do­
skonalenia zawodowego. Prze­
mysł polski docenia wagę ca

podobnie jak radio! kich filmów, toteż nieustannie 
oraz

J. GTTRBI8Z

hala ma wygląd niemal gotowy 
Stało się to możliwe, jedynie wsku 
tek wysokiej ofiarności załogi i 
rozwiniętego szeroko owocnego 
współzawodnictwa pracy.

Marzenie Barpki

tóż z nas nfe ■wi­
dział, albo nie sły­
szał czegoś o tatua­
żu. Stara i dziwna 
jest jago historia, a 
różni ludzie różnie o 

nim myślą. Nie mam jednak za­
miaru wnikać tutaj w to zagod- 
uienje.

Chcę opisać historię jednego 
tylko tatuażu, historię ciekawą i 
zarazem smutną.

Staliśmy na kotwicy, na re­
dzie portu neapolitańskiego. Każ 

Dach szklano - stalowy ukoriczo j deg0 dnia, równo ze wschodem 
ny jest już niemal zupełnie: kon-|glońca> od pobliskiego nabrzeża 
strakcje zmontowane, kryte czer-1odrywało się kilka małych han- 
woną minią, oczekują ostateczne-jdlarskioh łódeczek, które wolno 
go malowania, szyby u góry wpra- j podpływały pod burty naszego 
wionę. Do oszklenia pozostają je- gtatku, aby przez cały dzień” ,,pę-

tać się” w jego okolicy. Gadatli­
wi handlarze niestrudzenie za­
chwalali swój towar, rozkładając 
go na ławeczkach swych łóde­
czek.

Nasz stosunek do nich byf nie­
zbyt przyjazny — zdarzało się, 
że oszukiwali, a swe kolorowe 
szmatki i różnego rodzaju pa­
miątki cenili bardzo wysoko. Je­
den jednak handlarz zwrócił na 
siebie naszą, uwagę. Nie był na­
trętny, trzymał się dalej niż in­
ni od statku, nie prowadził Za­
żartych -kłótni. Przypływaj zaw­
sze z małym ładnym chłopcem, 
który siedząc na dziobie łódki, 
bawił się z czarnym psiakiem to~

szcze tylko pewne mniejsze partie 
dachu oraz ściany: będzie to praw 
dziwy szklany dom kultury. Poza 
stropami, poza podłogą stanowią­
cą sufit piwni czych magazynów, 
poza filarami, utrzymującymi cię­
żar hal maszyn — muru nie ma 
zupełnie: żelazne ramy dachu i 
ścian wypełnione będą szybami. 
Największa W Europie fabryka sło 
wa drukowanego przygotowywać 
będzie prócz pism, również i książ­
ki. Drukowane w tym „szklanym 
domu" będą nowe. Wydania „Przed 
wiośnia", marzenia Baiyki reali­
zują się.

Kolos
Szklany Dom Słowa Polskiego j warzyszącym zawsze tej dwójce, 

będzie nie tylko największą tego; X* niego też kupowaliśmy prze-
rodzaju instytucją produkcyjną w
Polsce, lecz również największą 
w Europie. Przed dwoma laty pro­
jektowano globalny dzienny , na­
kład drukowanych w Dorni Pism

Ważnie pamiątki.
W przeddzień odejścia w dal­

szą podróż i ja postanowiłem ku­
pić sobie małą pamiątkę. Skiną­
łem znanego nam, jug feandja-

rza. Kilkoma zwinnymi uderze­
niami wjoseł podprowadził łódź 
pod trap. Mały towarzysz han­
dlarza, zaczął Po kolei podawać 
do obejrzenia wszystkie drobiaz­
gi, pokazując równocześnie u a 
brudnych paluszkach cenę każde 
go z nich. Wybrałem jakiś dro­
biazg. Kiedy podawałem pienią­
dze handlarzowi, na jego suchej I j|| 
opalonej ręce zauważyłem dziw-1 || 
uy tatuaż: pięć liter jedna pod
drugą, a przy czterech z Dich 
krzyżyki. Jeden z krzyżyków po .
kry wal strupek. Co wskazywało | Scena a rddzieckiego łilmtt >>Dusze „Ujarzmione”
że niedawno był nakuty. Historia:
tego tatuażu była smutna. Litery! sposób najłatwiejszy, bo drogą Wśród narzędzi 
były pierwszymi literami imion i bezpośredniego obejrzenia są 
dzieci przekupnia, a krzyżyki oz- < olbrzymie. Proces kiełkowania
naczały, że już nie żyją. Umarły z ziarna fasoli i wzrostu roślinki,

niemożliwy ao siedzenia w ko­
lejnych fazach w zwykłych wa­
runkach — staje się na filmie 
zjawiskiem całkowicie zrozu­
miałym, uchwytnym.

Nie ma takiej dziedziny wie­
dzy czy to przyrodniczej, czy 
technicznej, której film — dro­
gą obrazowego przedstawiania 
zjawisk — nie uczyniłby dostęp 
ną dla masy odbiorców7. Przy od 
powiednim doborze środków wy 
rażania, przy posługiwaniu się

głodu i nieludzkich warunków w 
jakich żyje proletariat włoski. Li­
tera ,,P”, ostatnia bez krzyżyka 
odtnosiła się do małCa, bawiącego 
się w tej chwili z czarnym pies 
kiem.

Stary handlarz pokazując ją 
palcem, miał w oczach dziwne 
błyski. Głos jego przybierał na 
sile, stawał się stanowczy i uro­
czysty. Człowiek w łodzi, ściska, 
jąc rękojeść wiosła, zapewnia}, 
że już me dotatuuje piątego krzy 
żyika. Będzie walczył o lepsze ży 
cie dla małego Paolo. Nie pozwo­
li by tak jak on borykał się całe 
życie z nadludzkimi trudnością 
mi, sypiał na. wilgotnym dnie }o 
dzj i żywił się zgniłym; owoce 
mi. Tatuaż nie pozwoli mu zap o 
mnieć o tej walce, którą prowa­
dzą dzisiaj we Włoszech miliony 
jemu podobnych, a która musi 
zakończyć sie zwycięsko.

upowszechnie­
nia oświaty film należy do na­
rzędzi głównych.

Polska Ludowa, doceniając 
szczególną przydatność filmu w 
wielkim dziele upowszechniania 
oświaty, duży wysiłek skierowa­
ła na udostępnienie filmu masom 
wiejskim. Obok istniejącej już 
sieci kin ruchomych powstaje 
sieć kin stałych, jedno z naj­
większych osiągnięć w naszym 
życiu kulturalnym. W chwili o- 
becnej ilość tych kin sięga oko­
ło 200, do końca roku bieżące­
go wzrośnie ona do 600, a przy 
końcu planu 6-letniego wieś o- 

przejrzystym rysunkiem obok. trzyma 4.000 stałych kin. Będą
oryginalnej fotografii oraz zro 
zumiałym objaśnieniem słow­
nym — film popularno - nau­
kowy jest potężną, niezastąpio
ną bronią w walce z przesąda- mi rzetelnego kształcenia umy-
mi, zakorzenionymi w umysłach 
ludzi, wychowanych w starych, 
fałszywych poglądach na świat.

Szczególnie na wsi, która 
przez tyle wieków celowo była

sy, ale — puuuume jcuv ictuiui
uzupełnia« je, wzmacnia ich)wzrasta ich ilość, poziom 
działanie, często zachęca do nich. j zastosowanie.

; Film oświatowy — ukazując 
| piękno ziemi ojczystej, poznając 
z jej krajobrazami, rzekami i 
górami, z rozsianymi po mia­
stach zabytkami architektury, 

! z dorobkiem przemysłu — po­
głębia umiłowanie ziemi ojczys­
tej, zbliża człowieka do własne­
go kraju.

Przez pokazywanie tych sa- 
j mych wartości w innych kra- 
Jjach, przez pokazywanie pracy i 
wałki innych ludów, ich oby- 

I czajów, kultury i zdobyczy so- 
[cjalnej — film staje się czynni­
kiem zbliżenia narodów, staje w 
służbie idei internacjonalizmu.

Oświata jest siłą, mobilizującą 
świadomość i wolę mas ludo­
wych. Im bardziej jest powszech 
na, im bardziej wszechstronna, 
tym większe możliwości twór­
cze wyzwala w masach. Film w 
służbie oświaty jest i jednym /. 
najważniejszych ośrodków mo­
bilizacyjnych.

Zorganizowana świadomość 
mas jest najlepszą gwarancją po 
koju. Wszystko więc, co świado 
mość mas budzi i rozwija, co 
poprzez oświatę kieruje myśli 
i wolę mas ku budowaniu, ulep­
szeniu życia — służy sprawie 
pokoju.

Film oświatowy jest jednym 
z najpotężniejszych środków 
kształtowania myśli ludzkiej. W 
Polsce tylko jeden rodzaj ta­
kich filmóiy — nieme filmy 
szkolne — ogląda rocznie 15 mi­
lionów młodzieży. Inne rodzaje 
filmów oświatowych rozpow­
szechniane są w jeszcze więk­
szym zasięgu. Film oświatowy, 
nawet pozornie bardzo odległy 
od zagadnienia „pokoj czy woj­
na”, każdy film, który pokazu­
je wzrost naszej siły, stały po­
stęp kraju, budzi słuszną dumę 
z osiągnięć pokojowej pracy, 
zbliża nas do kraju zwycięskie­
go socjalizmu — Związku Ra­
dzieckiego, nawiązuje do na­
szych własnych i bliskich nam 
u innych narodów tradycji walk 
wyzwoleńczych i rewolucyj­
nych — każdy tego rodzaju film 
oświatowy jest narzędziem po­
koi u

one nie tylko ośrodkami dobrej 
rozrywki, wychowania este­
tycznego milionowych mas chłop 
skich — staną się także ośrodka

słowego mas w duchu nowoczes­
nej nauki, staną się łatwe do­
stępnymi wszechnicami wiedzy 
o świecie.

Nie mniejszą rolę odgrywa
odgradzana od źródeł wiedzy, film, zwłaszcza oświatowy, w(l
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Byłam bardzo niezadowolona, 
że Jerzy się ożenił.

— Jeszcze u nich nie byłam
— zwierzyłam się Irenie. — Sa­
ma nie wiem dlaczego, ale nie 
znoszę tej Loli.

— Nic dziwnego — powiedzia­
ła Irena — wszystkie siostry są 
zazdrosne o braci. Ale Lola jest 
miła i przystojna, bardzo inte­
ligentna, ma świetną pamięć. 
Czego ty właściwie od niej 
chcesz?

Istotnie. Czego ja właściwie 
od niej chciałam? I nie powin­
nam przecież robić takiej przy­
krości Jerzemu. Wybrałam się 
więc nareszcie z wizytą do rnlo 
dfego małżeństwa.

Jerzy bardzo się ucieszył na 
mój widok.

— Świetnie, że przyszłaś — 
powitał mnie — chciałem już na 
wet do ciebie telefonować. Wy™ j 
obraź sobie, jakie miałem wczo­
raj spotkanie! Opowiadałem już 
Loli. Zupełnie, nieoczekiwanie 
wpadłem na ulicy prosto na Ka­
rola. Pomyśl tylko, pierwszy 
raz po tylu latach! Weszliśmy 
zaraz na kawę do „Popularnej” 
i...

—~ Mylisz się, kochanie — 
przerwała Lola — weszliście do 
„Ludowej”, Już zapomniałeś?

— Ach, nrawda, do „Ludowej”
— potwierdził Jerzy. — No i roz 
gadaliśmy się na dobre. Nie 
masz pojęcia, jaki kawał świata 
Karo! zwiedził w czasie tej woj 
ny! Był najpierw w Grecji, po­
tem w Syrii i Palestynie...

— Najpierw w Palestynie, a 
potem w Grecji, najdroższy — 
poprawiła Lola.

— Co? tak, tak — zgodził się! 
Jerzy z roztargnieniem. — Był 
lotnikiem, tłumaczem, łączni­
kiem, dostał się do niewoli...

— Ależ Jureczku, łącznikiem 
nie był — powiedziała z wyrzu 
tem Lola.

— Nie, nie był — potwierdził 
już znacznie mniej łagodnie Je­
rzy. — Zresztą, mniejsza o Ka­
rola. Jak ci się podoba nasze 
mieszkanie? Szykowaliśmy je z 
Lolą dwa miesiące.

— Czyżby to były dwa mie­
siące. kochanie? —■ spytała Lo­
la. — Zdawało mi się, że dwa 
i pół.

— Masz rację — ustąpił Je­
rzy. — Że też ja mogłem zapom­
nieć o tej połowie! Oczywiście,

Kobieta jako taka
że dwa i pół. A ten obraz do­
staliśmy od cioci Zosi. Wuj Ka­
zimierz przysłał nam tamten 
wazon.

— Odwrotnie, najdroższy — 
roześmiała się Lola. — Że też ty 
zawsze wszystko pamiętasz!

•— Pomieszałem, bo chciałem 
—* krzyknął dziko Jerzy i rzucił

—* Jureczku, co ty? 
ziła sie Lola.

przera-

zaszczekał

4
«T;»ssa=---- pm h

wazonem o obraz. — Pomiesza­
łem bo chciałem! Trała la, ho­
psasa!

Hau, hau! *
Jerzy.

Sprowadzony natychmiast le­
karz smętnie pokiwał głową.

Bardzo ciężki stan — po­
wiedział, odsuwając się, żeby go 
Jerzy nie ugryzł w nogę. — Trze 
ba chorego zaraz przewieźć do 
zakładu.

Nie miałam odwagi odwie­
dzić Jerzego. Telefonowałam do 
zakładu codziennie — stan cho­
rego pozostawał bez zmian. 
Wreszcie po tygodniu powie- j 
dziano mi, że Jerzy się nieco: 
uspokoił i że jest lekka popra­
wa. Pojechałam więc go odwie­
dzić.

Przy łóżku Jerzego siedziała, 
Lola i. czule trzymała go za j 
rękę.

— Jak się masz! — uśmiech- f

nął się Jerzy, poznając mnie. — 
Wiesz, miałem dziś uroczy sen. 
Śniło mi się, że jechałem przez 
Wzgórze Focha jakimś wielkim 
wozem, autobusem czy trolley- 
busem. Magle z jednego z ogro­
dów wybiegł...

— Ależ Jureczku — zaprote­
stowała Lola — tak ci się nie 
mogło śnić! Na Wzgórzu Focha 
nie ma komunikacji.

Jerzy westchnął i odwrócił 
głowę do ściany. Lola spojrzała 
na mnie z uśmiechem.

— Że też on zawsze tak wszy­
stko pomiesza! powiedziała
tkliwie. tom.

-ó-

Szukam tatusia
&ia, który jest rzekomo jedną z 
najpopularniejszych postaci w j 
kraju 1 zagranicą.

Może podstawie załączonej 
podobizny na«i najmłodsi czytał j 
njcy pomogą jej odnaleźć tato- l 
sia? (et)
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Przed Wielką Rewolucją Socj alistyczną nie było na terenie 
Azji Środkowej ani jednej szkoły akademickiej. Obecnie w sa­
mym tylko Uzbekistanie jest 36 wyższych szkół, Akademia Nauk, 
szereg instytutów naukowych, teatry, muzea itd.

* # *
Do parlamentu brytyjskiego wniesiono projekt ponownego 

wprowadzenia kar cielesnych jako najbardziej „skutecznych” środ­
ków^ walki przeciwko stale rosnącej przestępczości wśród młodzie­
ży. Labourzystowski „Daily Herald” donosi o trzech morderst­
wach, dokonanych przez młodych bandytów. Napadli oni i za­
mordowali 77-letniego kupca i zrabowali mu kasę po czym doko­
nali morderstwa na 64-letniej wdowie i jej służącej, aby obrabo­
wać mieszkanie. Policja angielska stwierdza, że zbrodniezość 
wśród młodzieży wzrosła dwukrotnie w ciągu ostatniego miesiąca.

* * *
Według planu gospodarczego inwestycje w ZSRR wyniosą do 

końca bieżącego roku 250 miliardów rubli. Jest to cyfra pięcio­
krotnie wyższa niż w czasie pierwszej pięciolatki.

* =* *
Gdy wracali do Francji ciężko ranni żołnierze francuscy z 

frontu w Vietnamie, — dworzec paryski gęsto był obstawiony po­
licją tajną i mundurową. Rząd obawiał się protestu szerokich 
rzesz społeczeństwa francuskiego przeciwko zbrodniczej wojnie w 
Vietnamie.

* * *
Liczba członków związku chińskiej demokratycznej młodzieży 

osiągnęła w ciągu ostatnich miesięcy wysokość ponad 500.GG0. Mło­
dzież chińska jest niezwykle aktywnym czynnikiem przy odbudo­
wie gospodarki chińskiej.

* * *
Brytyjski marynarz Richard Rae, który był 4 i pół miesiąca in­

ternowany na Ellis Island ujawnił, że amerykańska tajna policja 
rekrutuje część swoich agentów spośród niemieckich hitlerowców 
i polskich emigrantów, którzy chcą stać się obywatelami Stanów 
Zjednoczonych.

# ® *
W Związku Radzieckim jest 16 oddziałów Akademii Nauk 

ZSRR, którym podlegają 34 instytuty naukowo - badawcze, liczne 
samodzielne laboratoria, stacje badawcze, ogrody botaniczne i re- 

i zerwaty.
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PRZEMYT ZNACZKÓW

Redakcja nasza ma miłego i 
niecodziennego gościa. Jest nim 
mała dziewczynka, obdarzona 
niezwykłą urodą, oraz nieprze­
ciętnym poczuciem humoru.

Dziewczynce na imię Agata, 
ale nazwiska swego nie pamięta. 
Mówi tylko, że jest krupka w 
krupkę podobna do swego tatu-

fiZóztijwkl umgiŁome,
pod redakcją R. Mistłkowskiego i Wł. Lufoncram

1. KRZYŻÓWKA 3. ZAGADKI „KOLCA
I.

Gra Japończyków i
często w chorobie

II.

mała ręka 
człowieka 

nęka.
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Bóg egipski oraz prysznic, 
każde miasto nim ślę pyszni.

III.
Litera, ©kresy i część twarzy 

\ znana
| dadzą w połączeniu gatunek

Parana,

i Burmistrz
IV.

francuski

| to bożek rzymski,

x znane 
ptaki,

lecz zgadnij 
jaki?

V.
Znaczenie wyrazów' poziomych: Zabawa oraz ćwiek 
1. Starożytna nazwa Syrii. I przetrwa niejeden wiek.

5. Linia prostopadła. 9. Czas, po­
ra. 10. Góry w Ameryce Polu- Za prawidłowe rozwiązanie 
dniowej. 11. Grecka bogini zła i wszystkich powyższych zadań 
i występku. 12. Główna rzeka j przeznaczamy do rozlosowania 
Indii płn.-zach. 12. Krowa mor- p nagrody książkowe, a za, co 
ska żyjąca w Ameryce i Afry- i najmniej jednego — 2 dalsze
ce. 16. Napój wyskokowy z ku- j nagrody pocieszenia (książki), 
mysu. 18. Symbol pierw. ehem. i Rozwiązania nadsyłać prosimy 
20. Sposobność, okoliczność, j w terminie 10-dniowym pod
chwała odpowiednia. 23. Uczony, i adresem: S. W. O. „Czytelnik”, 
teolog* prawnik biegły w pra- Dzia* Rozrywek Umysłowych, 
wie Mahometa. 25. Mała łódka;Łódź 1» Piotrkowska 96, pok. 207. 
na Tamizie. 26. Rzeka w ZSRR.;
27. W mit. greckiej okręt, na' ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
którym Jazon przedsięwziął wy _7_ *** 15 „REJSÓW"
prawę do Kolchidy po złote ru- 1* Ciągówka świąteczna: 
no. 28. Przełożony' klasztoru. 29.; «Wesołego Alleluja!”. Wyrazy' 
Jednostka wojskowa (skrót). i pomocnicze: 1. Kwestor. 3. Ra.

. 13. Auł. 4. Łeba. 5. Aragon. 6. Na-

Angielscy celnicy po wojnie 
mają nowy kłopot.

Obserwuję taką scen?. Do nie- 
pozornego sklepiku filatelistycz­
nego przy bocznej ulicy, wchodzi 
zbytkownie, jaskrawo ubrany 
mężczyzna. Brylant w szpilce kra 
wata, pierścionki na krótkich, 
grubych palcach, spalona słoń­
cem energiczna twarz, bystre 
oczy, Stetson na głowie. Nie tali 
sobie wyobrażałem filatelistów.

„Czy ma pan austriackie Doi- 
fussy po dziesięć szylingów“ — 
pyta właściciela.

„Mogę sprzedać trzy sztuk? po 
25 funtów“.

„świetnie. To uzupełni braki 
w mojej kolekcji“ — zdawało 
mi się, że mrugnął do sprzedaw­
cy. Zaozyna Uczyć 75 funtów z 
grubego pliku banknotów. Znacz

Sprytne węgorze
Któż nie zna smukłej, przy­

jemnej sylwetki naszego węgorza 
i jego bardzo smacznego tłustego 
mięsa. Inaczej jest z węgorzem 
morskim żyjącym w morzach pod­
zwrotnikowych. Te duże i silne 
ryby, o barwie zielonkawej, nie? 
wyglądają sympatycznie, lecz 
wręcz odstraszająco. Ważą od 2 
do 6 funtów, lecz gospodarczo nie 
ma z nich pożytku. Mięso tych 
ryb do jedzenia nie nadaje się zu­
pełnie. Węgorze podzwrotnikowe 
mają bardzo silne szczęki z moc­
nymi zębami i ukąszenie ich jest 
bardzo bolesne.

Drapieżniki te potrafią zakpić 
z człowieka, który ośmieli się je 
łowić. Ponieważ zamieszkują w 
szczelinach skał podwodnych, przy 
połowach przynętę spuszcza się 
zwykle przed otwór takiej skalis­
tej fortecy. Ryba wówczas nagle 
wyskakuje., chwyta przynętę i 
wraz z linką znika w szparze. Ry­
bak ciągnie w swą stronę, ryba — 
w swoją. W olbrzymiej większo­
ści wypadków ryba z zapasów 
tych wychodzi zwycięsko.

ki wkłada do portfelu i wychodzi. 
Wygląda raczej na zbieracza ban 
knotów, niż znaczków poczto, 
wych.

Okazało się potem, że tak było 
w rzeczywistości.

Znaczki, które praed chwilą 
kupił, sprzeda po 60 funtów w 
Szwajcarii. Z Anglii nie wolno 
wywozić więcej, niż 35 funtów 
ha osobę. Są äasaeaki, za które 
w pierwszym lepszym sklepie fi­
latelistycznym jakiejkolwiek sto-

! FiLAmÄyKA
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Hey można dostać 1000 funtów. 
Może trochę mńiej w Ameryce, 
może trochę więcej We Francji, 
czy Włoszech. Gdy włoży się Zna 
czek pod kopertę zegarka, trzeba 
by było szczególnego trafu, by 
go znaleźli celnicy. Dawny spo­
sób naklejania znaczka aa koper 
tę adresowaną do siebie samego, 
czy naklejania innych znaczków 
na znaczek, który się chce wy­
wieźć, jest już przestarzały i ana 
ny celnikom. Kawał z zegarkiem 
też nie jest już bezpieczny. Ale 
jest przecież tyle innych sposo­
bów. Jeden amator umieścił 
znaczki w woreczku z tytoniem 
do fajki. Każdy znaczek był de­
likatnie zrolowany i zawinięty w

Jest jeszcze jeden typ pośred­
nika w tym „handlu“. Właściciel 
sklepiku filatelistycznego koncen 
trujący swą uwagę na pewnych 
tylko znaczkach, które zakupuje 
ctla jeżdżącego przemytnika, z 
którym nie jest w żaden sposób 
związany, gdyż traktuje go tylko 
jak stałego klienta. Zarabia na 
tym do 50 proc., a nie naraża się 
ha żadne ryzyko. Jeżdżący prze­
mytnik woli Zapłacić drożej, a 
mieć zawsze przygotowane nowe 
znaczki, i być pewnym zupełnej 
dyskrecji, gdyż w innych skle­
pach nabywanie stale tych sa­
mych znaczków zwróciłoby nań 
uwagę i kupca i co gorsza cel­
ników.

nieprzemakalne płótno. Nie było 
to zbyt wielką ostrożnością, gdyż 
znaczek załamany traci połowę 
wartości. Nasz amator stanął 
przed celnikami i spokojnie za­
czął nabijać fajkę. Po raz pierw­
szy próbował „szczęścia“ i był 
zdenerwowany, toteż do fajki 
wsadził wraz z tytoniem znacz­
ków za przeszło 70 funtów'. Kosz 
towne palenie, co?

Mimo ..... tego na pozostałych 
znaczkach zarobił tyle, że żadnej 
straty nie poniósł, a wrócił z nie­
złym zarobkiem. Znaczki można 
przewieźć np. w pudełeczku z ży­
letkami. Każdy, wybierając się 
w podróż zabiera ze sobą zapa­
sowe pudełeczko żyletek. Wyj­
muje się' żyletki a wkłada znacz- 
ki. Przy dobrym pakowaniu moż 
na w pudełeczko z 5 żyletek wło­
żyć 50 znaczków. Sprzedaż zaacz 
ków w Wiedniu, Rzymie czy Pa­
ryżu jest kwestią kontaktów.
Zwykle w operacjach znaczko­
wych biorą udział dwie osoby. Je 
den partner jeżdżę za granicę i 
przywozi znaczki, drugi siedzi na 
miejscu i puszcza je na rynek.
Gdy celnicy zaczynają intereso­
wać się jeżdżącym partnerem, 
zajmuje cm miejsce dotychczaso­
wego „rezydenta“, który z kolei 
puszcza się w drogę. Znaczki 
przywiezione z Anglii sprzedaje 
się luib wymienia na inne, które 
tańsze są za granicą, niż w An­
glii. Np. Francuzi poszukują 
starych znaczków francuskich i 
dobrze za nie płacą. W Anglii 
nie ma na nie popytu i są znacz­
nie tańsze- Kupując znaczki fran 
cuskie w Anglii i sprzedając je 
we Francji, można zarobić 100 
procent. Z-a uzyskane pieniądze 
można kupić np. wczesne kolo­
nialne znaczki angielskie 1 spirze 
dać je w Anglii. Na jednej takiej 
podróży z 500 funtów można zro­
bić do 2.000. Kupców' wszędzie i szukiwany przez filatelistów’ zna- 
się znajdzie. Znaczki do pewnego ] czek wartości 24 pf.r wydany z 
stopnia stały się walorami, swo- j okazji wyborów do III Kongre- 
jego rodzaju lokatą kapitału. jsu Ludowego w 1949 r.

NOWE ZNACZKI 
NIEMIECKIE

Znaczki pocztowe Niemieckie! 
Republiki Demokratycznej. Zna­
czek wartości 86 pf. z wizerun­
kiem Ernesta Thaelmanna i po-

(J)eftyyndy. fRybki
Znaczenie wyrazów pionowych:
1. Imię męskie. 2. Suma do | 

płacenia w określonych odstę­
pach czasu, 3. Grecka bogini! 
mądrości. 4. Termin buchalte-: 
ryjny. 5. Popłoch. 6. Pierwia-! 
stek chemiczny. 7. W mit:; 
trzeci Wan normandzki. 8. Rze- i 
ka w Polsce. 12. Ojczyzna Ody-j 
seusza. 14. Zapach, woń pocho- j 
dzenia roślinnego. 17. Portu­
galski archipelag wysp wulka­
nicznych. 18. Wełna owcza. 19. 
Napój słodki łagodzący. 21. Imię 
hiszpańskie i portugalskie (—Ja 
kub). 22. Roślina z rodź. obraz- 
kowatych. 24. Imię żeńskie. 27. 
Przyimek łaciński („Es - Ef”).

dal. 7. Lulek. 8. Klub. 9. Boja.
2. Szaradka:
Pi - san - ka.
3. Kalambur:
Irysy (i - rysy),
4. Palindrom:
Tur - Rut.
5. Homonim:
Miną - miną.

Za rozwiązanie wszystkich 
zadań nagrody wylosowali:

1. Kroma Franc., Tczew, Mic­
kiewicza 18. 2. Kurz Zbigniew',
Bytów, Zielona 4, woj. Szcze-! 
ein. 3. Zaborowski Cz., Chełm- j 
ża (Pomorze), Strzelecka 5.

Nagrody pocieszenia wyto- j 
so wali:

----F

Tak się 
Przez M — 
Przez B — 
Przez P —

MFTAfRAM ' ** °dya MieC2*’ ^IpHn, Spół-
_ i AGliAM „LSsbŁGO dzielma Budow'1. 5, i 2. Pisar- j Olafowi, wzedła mina,

słowo skreślić staram:iczyk Maciej, Gdańsk - Wrzeszcz,!a Grisza się śmiać zaczyna: 
porównawcza miara, ’ floene - Wrońskiego 5-b. j— Ten chłopczyna zwany Fel
w deklinacji skryte, f Nagrody wysyłamy pocztą ifj ' Hem

Nfactsa? STEFAN KOŁODZIEJECIU
( i

w smaku znakomite, prosimy o potwierdzenie odbioru, strasznie nabił cię w butelkę!

i W matnię wpadła twoja banda; Na każdego z was już czeka 
ji twa „mleczna” kontrabanda, j wielka beczka pełna mleka! 
j nawarzyłeś piwa bratku, | Wypić je musicie do dna!
I więe wypijesz je na statku, ji Przyznaj: Kara to łagodna!!!

| Tak skończyły się przygody,
| które miał nasz Felek młody, 
j.gdy go porwał Olaf —- szelma 
j znany z łotrostw swych i bielma, 
i ii o n i e c

* i


